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czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.”

Ponieważ wielu abonentów za­
pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa­
dzenie księżek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry “Gazetę Polską” 
na cały rok, premię czyli poda­
runek wartości jednego dolara 
w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie­
ściowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą lOc 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 
Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana na 
premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abona­
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00 jako pre­
mię, a $1.00 przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza lOc na 
przesyłkę premii. Prawo do po­
wyższej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
“Gazety Polskiej.”

“T 1
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c.

“Gazeta Polska” do Europy 
kosztuje $3.00 na rok, $1.50 na 
pół roku.

Katalogi książek i obrazów 
wysyłamy każdemu na żądanie 
bezpłatnie.

“Gazetę Polską” można zapi­
sywać każdego czasu.

NASI PODRÓŻUJĄCY
AGENCI I KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agentami są 

obecnie pp. w. Radomski, W. Michalski, 
W. Pawłowski, S. Żukowski, J.M. Sien­
kiewicz i St. Góralski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie I mają prawo 
kolektować za “Gazetę Polską” 1 książki 
na co wydają kwity.

Pan W. Radomski kolektuje obecnie 
za “Gazetę Polską” w St. Paul, Minnea­
polis i South Dakota.

Pan W. Michalski kolektuje za “Gazetę 
Polską” w Auburn, Syracuse, Utica, 
Herkimer, Amsterdam, Schenectady, 
Albany, Mechanicsville, Troy, Rough 
keepsie i w okolicznych miastach Stanu 
New York.

Pan Pawłowski kolektuje w Ashley, 
Hazleton, Mahanoy City, Mt. Cąrmel, 
Shamokin 1 okolicznych miastach.

Pan Stanisław Góralski kolektuje 
w Worchester, Webster I całym Stanie 
Massachusetts 1 Rhode Island.

Pan J. M. Sienkiewicz kolektuje 
w Wisconsin.

P. St Zukowski kolektuje w Chicago, 
Ill. i w Stanach Indiana, Michigan i 
Illinois.

Abonenci, którzy mają opłacić prenu 
U1*ratę za “Gazetę Polską”, idący do 
I’p'ey, niechaj pozostawią w domu ple- 
niądze | upoważnią swoje żony do zapła­
cenia abonamentu, a odblorą zaraz od 
nich swoje premie, jakie sobie oblorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 
dzień się zmarnuje.

Władysław Dyniewicz.

Do Abonentów.
Kto z Czytelników ma na 

adresie znaczek “Eebruary 6”, 
znaczy to, że prenumerata jego 
skończyła się w Lutym 1906. 
Kto chce nadal Gazetę Polską 
odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze­
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewicz.

OD wydawnictwa.
Kto kupuje książki w małej 

ilości a chce je otrzymać szybko 
" • ° in?aSnycłl niechaj dołą­
czy luc na specyalną przesyłkę 
(Special Delivery).

W. Dyniewicz.

REWOLUCYA W ROSYI.
Prześladowania w Królestwie Polskiem

ZABURZENIA W SYBERYI, KAUKAZIE I W 
W PR0WINCYACR BAŁTYCKICH.

Zbrodnicza agitacya. 
WARSZAWA, 26 stycznia. 

— Stosunki w calem Króle­
stwie nie ulegają zmianie.

Pod wpływem agitacyi 
socyalistycznej zaczyna się 
po wsiach Królestwa wy­
twarzać zamęt i rozprzęże­
nie. Jacyś agitatorowie z 
pod ciemnej gwiazdy rozpu­
szczają najrozmaitsze po­
głoski to o tern, że panowie 
chcą przywrócić pańszczy­
znę, to, że grasują jakieś 
czarne sotnie, przeciw 
którym ludność się powin­
na zbroić itp. Przed kilku 
dniami puszczono w pe­
wnej wsi wieść, że Lublin 
potrzebuje pomocy. Niedo­
wierzając chłopi wysłali 
konnego, by się przekonać o 
prawdzie. Okazało się natu­
ralnie, że była to bajka. 
Niedawno znowu pod Par­
czewem rozeszła się wieść, 
że w mieście rzeź. Na po­
moc miastu ruszył między 
innymi p Grodzicki z Si--> 
mienia na czele stu kilkuna­
stu chłopów, uzbrojonych 
w kosy. Po wsiach urządza 
się mnóstwo wieców, są też 
usiłowania do, wywołania 
strajku służby folwarcznej. 
Napady w celu wymuszenia 
składek na cele rewolucyj­
ne odhywają się zarówno w 
miastach, jak i po wsiach. 
Zdarzają się "też napady 
band jakichś o nieokreślo­
nym charakterze. W Kozie- 
tułkach p. Ludwika Gór­
skiego syna, kilkakrotnie 
napadano na skład spiry­
tusu. W tych dniach 
znów napad przybrał takie 
rozmiary, że służba nie 
mogła sobie dać rady, napa­
stników odpędziła dopiero 
wieś sąsiednia, która przy­
była na odsiecz z widłami. 
Podobną bandę rozpędził 
też w Osuchowie hr. Plater 
ze swoimi ludźmi.

Nie ustają też napady do­
konywane przez socyalistów 
na ludzi, którzy mają od­
wagę przeciwdziałać ich 
robocie. W “Pracy Pol­
skiej” k^ Ryniewicz, wika­
ry parafii św. Trójcy w 
Warszawie zamieścił zgrozą 
przejmujący opis zamor­
dowania swego brata Piotra 
Ryniewicza, dokonanego w 
Mińsku Mazowieckiem. Nie­
boszczyk był znanym wro­
giem politycznym socyali­
stów i czynnym działaczem 
społecznym. Na wiecu w 
Mińsku przybyli agitatoro­
wie nawoływali do mordów 
i rzezi. Piotr Ryniewicz 
ośmielił się zaprotestować. 
Agitator wezwał wówczas 
słuchaczów do należytego 
ukarania zuchwalca, co też 
uczyniono. 0 tej zbrodni pi- 
szą co następuje:

W ciemną noc zamordo­
wano brata mego skrycie 
z za węgła tuż pod oknami 
mieszkania jego, gdy wra­
cał z Warszawy z zajęcia. 
Gdy ojciec, stryj i żona za­
bierali ciało zamordowane­
go z ulicy, mordercy, czy 
ich wspólnicy nie chcieli 
pozwolić na to, tłumacząc, 
iż ciało winno pozostać na 
miejscu.

“Na drugi dzień po doko­
nanym mordzie, gdy przy 
ciele zamordowanego czu­
wały same tylko kobiety, 
wpadło do mieszkania 
dwóch ludzi uzbrojonych 
w pałki i nie pytając niko­
go o pozwolenie, rzucili 
się do ciała zmarłego, zdarli 
prześcieradło^ rozwarli ko­
szule i przyglądali się ra­
nom, poczem zwrócili się 
bratulnie do wdowy zroz­
paczonej z żądaniem, aby 
wydała im kule, jakiemi 
został zamordowany jej 
mąż. Nieszczęśliwa odrze- 
kła, iż są one u sędziego 
śledczego, poczem napastni­
cy opuścili dom.
Prześladowanie chłopów.

WARSZAWA, 26 sty­
cznia. — Jenerał-guberna- 
tor warszawski Skałłon 
wystosował rozporządzenie, 
mocą którego chłopi po 
wsiach będą karani więzie- 
^»■•*’varą pieniężną za 

wprowadzanie języka pol­
skiego w szkołach i w u- 
rzędowaniach gminnycl^

Wobec tego uchwalono na 
zjeździe w Warszawie zwo­
łanym przez kierowników 
ruchu narodowego po 
wsiach, co następuje: 1.aże­
by gminy, które już prze­
prowadziły u siebie spol­
szczenie wszelkich czynno­
ści, na tem stanowisku 
trwały. 2. ażeby gminy, 
które nie zdążyły spełnić 
całkowicie swego obowią­
zku narodowego, nie omie­
szkały powziąć stosownych 
uchwał na najbliższych 
zgromadzeniach i zaraz rtie- 
zwłocznie uch wały wykonać. 
3. utworzyć narodowe ko­
mitety pomocy osobom, o- 
raz gminom poszkodowa­
nym na skutek rozporządze­
nia jen. Skałłona.

Rozpocznie się więc wal­
ka chłopów z rządem ro­
syjskim Walka to bardzo 
niebezpieczna dla rządu 
carskiego i tak już zdemo­
ralizowanego.

W mieście fabrycznem 
Ostrowiec, w gubernii ra­
domskiej zastrzelono rewi­
rowego, a 2 żołnierzy po­
licyjnych raniono. Czterej 
pijani żołnierze wtargnęli 
do fabryki żelaza i bez po­
wodu dali salwę, przyczem 
8 osób zabito, i zraniono. 
Wielu mieszkańców ucieka. 
Wzburzenie wielkie.

Aresztowania są coraz 
liczniejsze. W piątek i sobo­
tę wieczorem władze war­
szawskie zatrzymywały 
wszystkich niemal przecho­
dniów, dopytując o pa­
szporty. Jednocześnie do­
konano mnóstwo rewizyi i 
aresztowań.

Zaczęły wychodzić nowe 
pisma i tygodnik ilustro­
wany “Niedziela’’ w duchu 
“Biesiady literackiej” i 
dziennik “Nowe życie”, za­
stępujący “Kuryer Narodo­
wy”.

WARSZAWA, 27 sty­
cznia. — Królestwu Pol­
skiemu zagraża straszna 
ruina ekonomiczna. Ze-

wsząd nadchodzą hiobowe 
Mieści. W Warszawie zam­
knięto kilka fabryk “z po­
wodu wyczerpania śro­
dków”. Podobnie rzecz się 
ma w innych centrach prze­
mysłu. Handle detaliczne 
i hurtowne upadają. Nie 
widać przyjeżdżających 
zwykle o tej porze Kupców 
z Rosyi, niema też karna­
wału, który ożywiał zwykle 
ruch sklepowy w tym cza­
sie. Szerzą się bankructwa. 
Ogłoszono właśnie upadłość 
istniejącej od 100 lat firmy 
bankierskiej A. Rawicz i 
Ska, prowadzonej przez 
Władysława Rawicza, syna 
dzielnego patryoty, powie­
szonego przez Moskali w r. 
1863.

Właściciel nie znalazłszy 
pomocy z zagranicy zawia­
domił listownie, że odbiera 
sobie życie, dokonał zaś te­
go faktycznie kasyer firmy. 
Zbankrutowała też duża 
firma, prowadząca handel 
obuwiem “Limon i Katzen­
ellenbogen”. Ruch budo­
wlany zapowiada się też w 
Warszawie bardzo niepo­
myślnie. Inspekcya szkolna 
w Warszawie zaczyna pi ze- 
śladować nauczycieli szkół 
początkowych miejskich, 
którzy na zasadzie uchwały 
zjazdu nauczycieli ludo­
wych, wprowadzili wykład 
polski, domagając się od 
nich ścisłego przestrzegania 
przepisów, niezmienionych 
urzędowo. Nauczyciele za­
chowują się dobrze i nie 
stosują się do nadsyłanych 
wciąż cyrkularzy, grożą­
cych nieposłusznym wyda­
leniem ze służby.

Na prowincyi władze ścią­
gają z całą surowością 
wszystkie podatki przy po­
mocy wojska, które rozlo­
kowano po wsiach na koszt 
gospodarzy.

Prasa jest prześladowana 
z całą zażartością. Ostatnio 
uległa konfiskacie niewinna 
“Biesiada Literacka”, za­
wieszone zaś zostały: Dzwo­
nek Częstochowski i jedna 
gazeta niemiecka. Nato­
miast zaznaczyć trzeba i je­
den sukces w tej dziedzi­
nę. Gadzinowe pismo dla 
ludu “Oświata” przestaje 
wychodzić. Za pomocą na­
kazów z góry zapewniono 
jej 10,(XX) prenumeratorów, 
i mimo to dawała ona 3000 
rubli deficytu rocznie. Z 
rozbudzeniem się ruchu na­
rodowego wśród włościan 
zapadały wciąż na zebra­
niach gminnych uchwały, 
orzekające nieprenumero- 
wanie tego pisma.

Wobec tego jenerał-guber- 
nator uznał dalszą egzy- 
stencyę “Oświaty” za bez- 
celowne marnowanie pie­
niędzy.

W ostatnich dwóch tygo­
dniach zabójstwa i zamachy 
spełniono w różnych miej­
scowościach kraju na oso­
bach wyższych urzędników. 
W Chełmie ciężko zraniono 
sędziego śledczego Korowi- 
ckiego, w pow. iłżeckim za­
bito komisarza dla spraw 
włościańskich Borka, wre­
szcie w Nowomirisku Ju- 
nockiewicza. A jednocześnie 
przedstawiciele i partyi poli­
tycznych żądają zniesienia 
stanu wojennego. '

Zdawało się, że stan wo­
jenny wymierzony jest prze­
ciw rewolucyonistom so­
cjalistycznym, tymczasem 
widać że jest on zwróco­

ny przedewszystkiem prze­
ciw ruchowi narodowemu. 
Areszty przybierają chara­
kter masowy. W jednym 
numerze warszawskiej ga­
zety znaleźliśmy 52 osób u- 
więzionych, wymienionych 
z nazwiska i jeszcze doda­
tek: “kilku ślusarzy”..Otóż 
aresztowania te spadają 
przedewszystkiem na naro­
dowców, w więzieniach sie­
dzi już mnóstwo włościan 
za uchwały gminne o języ­
ku polskim. Niepodobna 
kusić się nawet o notowa­
nie wszystkich nazwisk.

Z kaliskiego piszą, że are­
sztowania nie ustają. W po­
wiecie turkowskim uwięzio­
no geometrę Mystkowskie- 
go z Turka i Wincentego 
Orłowskiego, sędziego 
gminnego z Muchlina. W 
Kole rotmistrz dragonów 
Trondin aresztował dwóch 
miejscowych mieszkańców 
w chwili, gdy wychodzili 
z kościoła z tłumem ludzi. 
Była to umyślna prowoka- 
cya. Istotnie z tłumu rzu­
cono się bronić aresztowa­
nych, wówczas dragoni dali 
salwę, 8 osób zginęło, 12 
zraniono. Agencya rosyjska 
przedstawiła później ten 
wypadek jako starcie z woj- 
siem. Władze w kaliskiem 
tropią wyłącznie narodow­
ców.

W Sieradzu przed paru 
dniami aresztowany został 
w mieszkaniu własnem zna­
ny w mieście naszem p. 
Zygmund Ihnatowicz, były 
krajowy inspektor mleczar­
stwa.

W ostatnich czasach po­
częli wracać z Dalekiego 
Wschodu lekarze, których 
mnóstwo powołano na woj­
nę z Królestwa. Dzienniki 
witają ich radośnie i wyra­
żają nadzieję, że zasilą oni 
szczupłe siły inteligencyi 
w pracy narodowej.

Do mieszkania właściciela 
browaru Schielego w War­
szawie wtargnęło 6 uzbro­
jonych w rewolwery męż­
czyzn, którzy przedstawili 
się jako anarchiści i zażądali 
2000 rubli. Schiele podpisał 
asygnatę, kasyer im wypła­
cił, lecz potem strzelił do 
nich z tyłu, jednego anar­
chistę zranił, dwaj inni ra­
towali się ucieczką; pienią­
dze uratowano.
Liczba aresztowanych przy­
wódców polskiego ruchu 
narodowego wynosi obecnie 
około 1(XX) ludzi. Nawet 
chłopów aresztują po wsiach 
za udział w ruchu narodo­
wym.

W Ostrowcu nastąpiło 
starcie z wojskiem. Wymia­
na strzałów trwała 1 godzi­
nę. Wielu zabito i poranio­
no. Wojsko strat nie ponio­
sło. W osadzie Kunowie 
uzbrojeni ludzie zrabowali 
urząd gminny, sąd gminny, 
herbaciarnie i kuratoryum. 
Całe urządzenie i kasę 
gminną zniszczono.

W Sosnowcu przyszło do 
krwawego starcia pomiędzy 
górnikami i kozakami. Ro­
botnicy zwabili oddział ko­
zaków w zasadzkę, poczem 
wywiązała się regularna 
utarczka na rewolwery i 
karabiny między robotnika­
mi i kozakami. Po obu 
stronach wielu zabitych i 
rannych. Robotnicy owła­
dnęli kopalnią i wybrali 
własną dyrekcyę.

Na placu Witkowskiego 
w Warszawie do przecho­

dzącego starszego agenta 
policyjnego Józefa War­
szewskiego, nieznani ludzie 
poczęli strzelać z rewolwe­
rów. Dwie kule raniły a- 
genta ciężko w brzuch, dwie 
w łopatkę. Odwieziono go 
do szpitala.

W Siedleckiein w powie­
cie Gar wolińskim, otoczono 
kolejno wojskiem 3 dwmry, 
poddano je ścisłej rewizyi, 
poczem aresztowano w Za- 
dybiu Jana Pruszkowskie­
go, w Jagodnem Edwarda 
Szydłowskiego, a w Mazo- 
wiecku Mieczysława Szy­
dłowskiego. W Mławie are­
sztowano naczelnika “De- 
pot” inżyniera Michałow­
skiego i kilkanaście osób z 
personalu pomocniczego.

Nadkonduktor tramwaju 
Kowalewski w Warszawie 
padł trupem ugodzony kil­
ku strzałami rewolwerowe- 
mi przez nieznanych spra­
wców.
WARSZAWA, 28 stycznia.

— W tych dniach udało 
się policyi aresztować wszy­
stkich członków warszaw­
skiego komitetu 'bojowego 
rewolucyjnego, złożonego ze 
studentów żydów, rzemie­
ślników żydów i denstytów. 
Znaleziono u nich znaczną 
ilość proklamacyi i innych 
wydawnictw zakazanych. 
Aresztowano również ży­
dowski trybunał rewolucyj­
ny, który w pewnej ka­
wiarni wydawał wyroki 
śmierci. U pewnego komi- 
syonera żyda znaleziono ca­
łą księgarnię, złożoną z ty­
sięcy egzemplarzy nielegal­
nych wydawnictw rosyj­
skich i czasopism zakaza­
nych.

We wsi Dzierzkowice are­
sztowano gospodarza Sęka- 
łę, pełnomocnika gminnego.

W tych dniach wypuszczo­
no na wolność w Warszawie 
Romana Jungiewicza, dzien­
nikarza i humorystę uwię­
zionego przed dwoma tygo­
dniami.

WARSZAWA, 29 stycznia.
— Warszawa oddała cześć 
zamordowanemu robotniko­
wi Piotrowskiemu przez 
bandę socyałów. 20,(XX) ludu 
wzięło udział w pogrzebie. 
Kondukt poprzedzały liczne 
wiepce, jeden o narodowych 
wstęgach z Orłem Białym. 
Nad mogiłą przemówili na 
Powązkach ks. Popławski, 
robotnik Bielski i przedsta­
wiciel narodowego związku 
robotników, poczem po 
słowach chorału Ujejskie­
go, zaintonował ks. Gralew- 
ski “Witaj Królowo”. Tak 
zeszła pod ziemię ofiara 
okropnych dziejów, które 
przyniósł czas, że syn zabi­
ja ojca, brat zabija brata, 
bo “mnóstwo Kainów jest 
pośród nas”.

W Płocku terror nieby­
wały. Aresztowano tam 60 
osób z pośród okolicznych 
wójtów oprócz 12 sędziów 
gminnych, obywateli ziem­
skich, traktowanych jak 
najgorzej, z całą surowo­
ścią i rygorem tak, że po­
słali oni do ministerstwa 
sprawiedliwości telegram 
z wiezienia. W Płocku gra­
sują liczne patrole, zakaza­
no nawet teatru amator­
skiego.

Przez Koło i Kalisz u- 
ciekają setki hidzi do Nie­
miec. Dzienna liczba tych 
emigrantów wynosi 600 do 
700 osób.

W Piotrkowie i okolicy a- 
resztowano onegdajszej no­
cy mnóstwo osób, przewa­
żnie podejrzanych o udział 
w wiecu włościańskim. Are­
sztowanych badają, kto pro­
wadzi agitacyę po wsiach i 
skłania do wprowadzania ję- 
zka polskiego w urzędowa­
niu.

Z Królestwa Polskiego 
donoszą, że reakcya i ucisk 
rządu dochodzą do niemo­
żliwych rozmiarów. W War­
szawie Piotrkowie, Często­
chowie, Radomiu i Lubli­
nie zawieszono liczne pisma 
redaktorów uwięziono, a 
drukarnie opieczętowano. 
Aresztowano licznych oby­
wateli ziemskich, adwoka­
tów i lekarzy.
' Królestwo Polskie prze­

chodzi te same prześlado­
wania, jak Galicya przed 
otrzymaniem autonomii.

Ogólne położenie.
PETERSBURG, 26 sty­

cznia. — Z Syberyi dono­
szą tu, że położenie tamże 
jest groźne. Jenerał Żako- 
leski, który otrzymał po­
lecenie przywrócenia po­
rządku na kolei syberyj­
skiej, donosi ministrowi 
wojny, że z powodu buntu 
żołnierzy na całej linii ko­
lejowej,- nie można przeje­
chać przez Ural. Zbunto­
wani żołnierze zburzyli ko­
lej, idącą po lodzę przez je­
zioro Bajkalskie, tak, że re­
szta armii jest zupełnie od- 
ciątą, kolej bowiem okręż­
na na około jeziora Bajkal­
skiego nie jest jeszcze wy­
kończoną.

Przeciw zbuntowanym 
wysłano wojsko z rozkaza­
mi strzelania i wieszania 
bez pardonu wszystkich 
opornych.

W Rydze ogłoszono urzę­
dowe obwieszczenie, wzy­
wające mieszkańców dziel­
nicy mitawskiej do wyda­
nia broni władzom, w prze­
ciwnym bowiem razie po­
siadacze broni będą trakto­
wani na równi z powstańca­
mi, a domy, w których od­
kryto skład broni, będą zni­
szczone. W odnalezionym 
niedawno składzie bomb 
wykryto jeszcze dwie napeł­
nione bomby i znaczną ilość 
bawełny strzelniczej.

W Rydze powstańcy na- 
padli na pociąg, który wiózł 
pieniądze i zniszczyli dwa 
mosty. Wojsko, które po­
spieszyło na odsiecz, zabiła 
9 napastników.

Od 1-go stycznia areszto­
wano dotąd 13,600 osób, a 
skazano na więzienie, po­
wieszenie lub wywiezienie 
do Syberyi przeszło 1,(X)O.

(Ciąg dalszy na str. 5.)

W WAŻNEJ SPRAWIE I

Na ostatniem posiedzeniu Ko­
mitetu Centralnego budowy pom­
nika Kościuszki w Washingto­
nie uchwalono rozpisać konkurs. 
O sprawie tej pomówimy jeszcze 
obszerniej w następnym numerze 
“Gazety Polskiej”. Dzisiaj ob- 
stawamy przy swojem, że kon­
kurs ten jest na razie tylko nie- 
potrzebnem wyrzucaniem pienię­
dzy. Na cóż się przyda ten cały 
konkurs, jeżeli komisya artysty­
czna w Washingtonie nie przyj- 
mie wybranego przez nas na kon­
kursie modelu?

Wzywamy przeto w imię dobra 
sprawy Komitet Centralny do 
ponownego zwołania posiedzenia 
i wysłania do Washingtonu mo­
delu artysty K. Chodzińskiego. 
Jeżeli ten model, już gotowy, nie 
zostanie przyjętym, wtenczas 
rozpiszemy konkurs.

W. Dyniewicz.



2 SAZEZTA POLSKA.

INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:

MARKA do Niemiac, W’.
Ka. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. i Zachodnich^ . «« 
i Szlaskn 24iio 1OC

KORONA do Auatryi, Ga­
licy!, Czech, Morawil i 
Węgier 20.52 25c

RUBEL — do Rosyi, Litwy,-n
i Polaki pod MoakalemUMoo ^OC. 

FRANK— do Francyl, Bel-in w
gil i Szwajcaryi l^ioo 1OC. 

GULDEN — do Holandyi 41ioo 25c. 
KROMEK — do Danii, Nor-n_ ..

węgli l Szwecyi -Goó ZOC.

LIRA — do Włoch 191OT 25c.

Wszelkie pieniądze wysełane do 
Europy przez nlZej podpisanego, do­
chodzą bez Żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ, pie­
niądze te wysełane są za pośrednictwem 
banku w’ Lipsku, który t,o bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce ‘‘First 
National Bank of Chicago.”

Władysław Dyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy.

LUTY.
2 P. NMP. Gromnicznej.
3 S. Błażeja b. i m.
4 N. Weroniki p.
5 P. Agaty p. im.
6 W. Doroty p. i m.
7 Sr. Romualda op.'
8 C. Jana z Maty,

Î
- ------------------------------------------------

, Wiadomości z Polski' I
------- ...7- A -

KRÓLESTWO POLSKIE.
Aresztowania i zbrodnie.

Gwałtów poszczególnych, 
jak rewizyi i aresztowań 
niepodobna już nawet no­
tować, taka ich ilość, zaró­
wno w Warszawie, jak i na 
prowincyi. W gubernii pło­
ckiej oprócz uwięzienia 12 
sędziów gminnych za u- 
chwałę o spolszczenie sado­
wnictwa, z tegoż powodu 
aresztowano w ostatnich 
czasach 60 osób z pośród, 
wójtów, pisarzy gminnych, 
ławników sądowych itp. Po­
mimo represyi, gminy dziel­
nie stają za językiem pol­
skim i uchwalają nowe re- 
zolucye w tej sprawie.

W gubernii piotrkowskiej 
aresztowane mnóstwo osób i 
tu przedewszystkiem dopy­
tywano się o wiec włościan 
w Warszawie, o którym 
już pisaliśmy i o inicjato­
rów akcyi, unarodowienia, 
gmin.

Po za tem w ostatnich 
dniach aresztowano wielu 
urzędników i pracowników 
kolejowych.
Sypią się też kary na pra-. 

sę. Znów aresztowano od­
powiedzialnego redaktora 
“Głosu” p. Klimpla, zawie­
szono w Warszawie nowe 
pismo “Kuryer miejski”, 
w Płocku poddano cenzurze 
miejscowe “Echo”, jedno 
z lepszych pism prowin- 
cyonalnych, które wskutek 
tego dobrowolnie zawiesiło 
wydawnictwo.

O brutalnych czynach 
i krzyczących ekscesach 
wojska moglibyśmy z pism 
warszawskich przedruko­
wać całe szpalty. Oto np. 
na stacyę Wołomin pod 
Warszawą wysłano ochronę 
wojskową, złożoną z kilku­
dziesięciu ludzi. “Ochrona” 
ta wtargnęła zrana do mie­
szkań zawiadowcy stacyi i 
jego pomocnika, wołając: 
“Dawajcie kobiety pol­
skie!” Zona pomocnika za­
wiadowcy nawpół przyto­
mna ze strachu wyskoczyła 
w bieliźnie tylko oknem 
z pierwszego piętra i zdo­
łała dobiedz do dworca.

W Warszawie na placu 
Kercelego, żołnierz patro­
lujący strzelił ni z tego ni 
z owego na balkon jednego 
z domów i zranił dwóch 
żydów szewców, z których 
jeden jest 70-letnim star­
cem.

Każdy numer dzienników 
warszawskich przepełniony 
jest wiadomościami o po­
ranieniu kulami karabino- 
wemi, bagnetami, lub ude­
rzeniami kolby. Z drugiej 
strony w każdym numerze 
spotkać można też wiado­
mości o zbrojnych napadach 
w celu wymuszenia pienię­

dzy i o zamachach rewol­
werowych. Napady zbrojne 
zdarzają się już nawet po 
wsiach. We wsi Ożarów, u- 
zbrojona banda, mieniąca 
się członkami jednej z par- 
tyi rewolucyjnych napadła 
na gospodarza Pawłowskie­
go i odebrała ubogiemu i 
zadłużonemu gospodarzowi 
BSO' rubli.

Dr. jakiego zdziczenia do­
chodzą jednak socyaliści, 
świadczyć może fakt nastę­
pujący, który się wydarzył 
w Łodzi. W restauracyi 
przy ulicy Długiej zebrało 
się kilku robotników fabry­
cznych. Przy jednym stole 
siedzieli Józef Adamczew­
ski, Antoni Juszczak, Jan 
Wesyngier — narodowcy — 
przy drugim zaś Orłowski 
i Krauze — socyal-demo- 
raci. Pomiędzy siedzącymi 
wynikła ostra sprzeczka o 
przekonania polityczne. W 
trakcie najgorętszej wymia­
ny zdań pomiędzy Adam­
czewskim, Wesyngierem i 
Orłowskim, ten ostatni wy­
jął rewolwer i strzelił do 
Adamczewskiego, raniąc go 
dwiema kulami w głowę i 
plecy.
Kiedy rannego Adamczew­

skiego koledzy odprowa­
dzali do domu przy ul. Dłu- 
gej, padły ponowne strzały, 
któremi został zabity Jan 
Wesyngier, tkacz z fabryki 
Poznańskiego, liczący lat 
21, raniony zaś Józef No­
wak, robotnik tejże fabryki 
w wieku lat 18. Sprawcy, 
jak zwykle — “zbiegli”.
Banda socyalistów w Kró­

lestwie Polskiem jest w zu­
pełności podobną do rozbój­
ników amerykańskich, ra­
bujących i zabijających spo­
kojnych obywateli.
Wszystko po dawnemu.

Aresztowania w Warsza­
wie i na prowincyi trwają w 
dalszym ciągu, przyczem 
władza nie występuje prze­
ciw socyalistom, ale całą 
złość zwraca przeciw dąże­
niom narodowym.

W Piotrkowie dokonano 
rewizyi w drukarni, reda- 
kcyi i mieszkaniu redakto­
ra “Tygodnika”, pana Mi­
rosława Dobrzańskiego, o- 
raz w mieszkaniu iego syna. 
Obu młodych Dobrzańskich 
aresztowano; redaktor Do­
brzański był podówczas w 
Warszawie. Tej samej nocy 
dokonano «w Piotrkowie 
wiele innych rewizyi i are­
sztowań.

W Częstochowie areszto­
wano pp. D’Auguste, po­
mocnika magazyniera Ci­
chockiego, z wydziału dro­
gowego, oraz trzech oficya- 
listów.

Z decyzyi gubernatora lu­
belskiego aresztowano pana 
Wacława Kruszewskiego, 
dzierżawcę folwarku Osiny 
w powiecie puławskim. Po 
kilkudniowem zatrzymaniu 
w koszarach wojskowych 
w Puławach, pana K. przed 
kilku dniami przewieziono 
do więzienia w Lublinie.

Właścicielowi dóbr Kro­
nice i Drzewce, panu Wołk- 
Łaniewskiemu władza. wy­
dała polecenie wyjazdu z 
granic gubernii lubelskiej 
na cały czas trwania stanu 
wojennego.

Z rozporządzenia jenerał- 
gubernafora warszawskiego 
zawieszono wydawnictwo 
pisma pod tyt. “Czytelnia 
dla wszystkich.”

Nr. 51 warszawskiego ty­
godnika "Ogniwo“ uległ 
konfiskacie, a dalsze wyda­
wnictwo tego tygodnika zo­
stało zawieszonem z decy­
zyi izby sądowej.

“Gazetę Lubelską” za­
wiesił jenerał-gubernator 
za szkodliwy kierunek.

W Warszawie aresztowano 
urzędnika Towarzystwa u- 
bezpieczcń “Rosya” p. 
Czesława Krzyżanowskiego. 
W biurze Towarzystwa, w 
którem pracuje, odbyła 
się ścisła rewizya.,

W Kaliszu w jednej z o- 
statnich nocy władze woj­
skowe dokonały rewizyi u 
wielu mieszkańców, między 
innemi w mieszkaniu pry- 
watnem redaktora p. Józefa 
Radwana i w drukarni 
“Gazety Kaliskiej."

Uznajemy konieczność 
walki z istniejącym rządem 
i prowadzimy ją według 
własnej taktyki, lecz nie 
uznajemy sposobów walki, 
stosowanych przez socya­
listów. Na strajk manifesta­
cyjny, krótkotrwały dla o- 
kazania naszej solidarności 
z ruchem wolnościowym 
rosyjskim, zawsze się zga­
dzamy, lecz pragniemy, a- 
żebyście przystępowali do 
niego we właściwym czasie, 
zgodnie z wolą ogółu, nie 
zaś na rozkaz kilku pseudo- 
dyktatorów kolei. Obecnie 
nie pozwolimy się sprowo­
kować przez mniejszość i 
nakłonić się do czynów nie­
rozważnych, mających na­
razić kraj na nieobliczalne 
klęski.

Robotnicy! Wyjęty przed­
wcześnie miecz zemsty o- 
minąłby piersi wroga, aby 
tem pewniej uderzyć w sa­
mo serce Polski... Nie chce­
my we krwi topić dorobku 
wolnościowego, nie chcemy 
rzezi, nie chcemy ruchawki, 
która tylko klęski sprowa­
dzić musi”.

Nowa zbrodnia.
W Warszawie zamordo­

wali socyaliści robotnika 
kolei warszawsko-wiedeń- 
skiej za to, że należał do 
partyi narodowo-demokra- 
tycznej.

Zamordowanie Piotrow­
skiego nie jest pierwszą 
zbrodnią socyalistów. Da­
wniej już ofiarą ich zama­
chów padło kilku ludzi, 
skazanych na śmierć jedy­
nie za to, że ich działal­
ność była z tych lub owych 
względów niedogodną par- 
tyom. Byli między nimi ta­
cy zacni ludzie, jak prze­
mysłowiec Rutkowski, któ­
ry uchodził słusznie za o- 
piekuna i przyjaciela swo­
ich robotników.

Dziś niema już wątpliwo­
ści, “kto nakazał te mordy, 
kto rozpuścił te hordy” o- 
pryszków i wyrzutków spo­
łeczeństwa werbowanych 
pośród szumowin miejskich 
do socyalistycznych drużyn 
bojowych. Zamordowanie 
Piotrowskiego nie jest dzie­
łem osobistem nożowca, 
pod sztandar socyalistyczny 
zaciągniętego, ale dokonane 
zostało z nakazu partyi so­
cyalistycznych za to, że nie 
należał do nich.

Piotrowski otrzymał już 
poprzednio dwa wyroki 
śmierci. Dzielny ten czło­
wiek, prawdziwy polski ro­
botnik, nie uląkł się i pro­
wadził dalej pracę w duchu 
narodowym wśród swoich 
towarzyszy. Mordercy za­
strzelili go w mieszkaniu, 
wobec żony i trojga małych 
dzieci.

Haniebny ten mord wy­
wołał oburzenie powsze­
chne, zwłaszcza w kołach 
robotniczych, nawet wśród 
socyalistów, którzy w za­
ślepieniu partyjnem nie za­
tracili poczucia honoru i 
uczciwości.

Narodowy ^wiązek robo­
tniczy wydał z powodu za­
mordowania Piotrowskiego 
odezwę, którą tak kończy:

Rodacy! W chwili, gdy je­
szcze nie zastygła krew na­
szego kolegi i bojownika 
naszej sprawy — oddajemy 
tę zbrodnię pod sąd waszej 
opinii, waszego sumienia. 
Bratobójcza krwawa walka 
rozpoczęła się — wiedzcie, 
kto ją zaczął, na czyją gło­
wę spadnie krew, która się 
w niej poleje.

Wiedzcie, że' toczymy 
walkę nie z rodakami in­
nych przekonań, ale z orga- 
ńizacyą morderców.

Tej domowej walki my­
śmy nie chcieli, bo trzeba 
ją prowadzić wobec rządu 
obcego, który przedewszy- 
tkiem z niej skorzysta. Ale 
się jej nie obawiamy, na­
wet w takich warunkach i 
coraz jaśniej widzimy jej 
konieczność. Jeżeli bowiem 
socyaliści dążą celowo do 
zdezorganizowania i zrujno­
wania społeczeństwa, • do 
podkopania podstaw nasze­
go bytu narodowego — to 
społeczeństwo musi się bro­
nić od zamachów na jego 
istnienie.

W Dęblinie aresztowano 
inżyniera Ingersleben. Na 
kolejach nadwiślańskich a- 
resztowani zostali pp. Wi­
told Knake, Srednicki, Wor- 
nik, Lubczyński, Mielnicki 
i Szymanowicz.

Warszawski jenerał-gu­
bernator Skałłon postępuje 
samowolnie, nie licząc się 
zupełnie z żądaniami Pola­
ków. Więzienia są przepeł­
nione. Wiele przedsię­
biorstw zbankrutowało, wo­
bec czego tysiące robotni­
ków jest bez pracy. Głód 
i nędza zwiększa się z każdą 
chwilą, tak dalece, że na­
wet zamożniejsze klasy nie 
mogą śpieszyć już z pomo­
cą, gdyż zbankrutowane 
banki naraziły na dotkliwe 
straty szerokie koła zamo­
żniejszego ogółu.

Po wsiach i miasteczkach 
toczy się dalej walka o ję­
zyk polski, w szkołach, są­
dach i urzędach.

Rząd, by nie dopuścić do 
całkowitego unarodowienia 
urzędów, wydał rozporzą­
dzenie, by w sądach i urzę­
dach używano obu języków 
polskiego i rosyjskiego, a 
kto temu się sprzeciwi, su­
rowo będzie karany. Ponie­
waż włościanie sprzeciwia­
ją się temu stanowczo, wie­
dząc, że rząd nadal będzie 
używał tylko rosyjskiego ję­
zyka, a polski będzie pomi­
jał, przeto kary pieniężne i 
więzienne sypią się na wszy­
stkie strony.

Większa część sądów zam­
knięta i opieczętowana. Pra­
sie polskiej nie wolno o ni- 
czem pisać, ćenzura panuje 
w całej pełni. W Warszawie 
samej skonfiskowano już 
9 pism polskich.

Jedyna zdobycz, to wol­
ność organizowania towa­
rzystw i zakładania prywa­
tnych szkół polskich. Ko­
rzystając z tego, założono 
w Królestwie dziesiątki or- 
ganizacyi i setki towa­
rzystw, a szkoły polskie co­
raz liczniej powstają nie- 
tylko w Warszawie, ale i 
na prowincyi.

Skutki strajków w Kró­
lestwie Polskiem są fatal­
ne. Oto na kolejach pol­
skich otrzymało dymisyę 
z górą 11Ü0 pracowników, 
którzy brali udział w straj­
ku. To nowe zasługi socya­
listów.

Przeciwko socyalisty- 
cznym wezwaniom do zbroj­
nego ruchu zaprotestował 
energicznie “Zarząd głó­
wny narodowego związku 
robotniczego w Warsza­
wie". Czytamy między in­
nemi:

“Robotnicy! My, jako orz. 
ganizacya robotnicza, sta­
nowiąca część składowa 
wielkiego trójzaborczego 
stronnictwa demokracyi na­
rodowej oświadczamy:

1. żadnego komitetu so- 
cyalistycznego za polski 
rząd narodowy nie uznaje­
my;

2. z tego powodu zakazy 
jego uważamy dla siebie za 
nieistniejące;

3. Wezwanie do powsta­
nia, czy rewolucyi zbrojnej, 
uważamy za lekkomyślny 
wybryk, który w obe­
cnych, tak ciężkich dla Pol­
ski czasach, byłby najwię­
kszą zbrodnią przeciwko 
polskiej ziemi.

Narodowy Związek Ro­
botniczy gorąco współczuje 
bohaterskim wysiłkom lu­
du rosyjskiego w jego wal­
ce z nikczemnymi rządami 
carskimi.

Narodowy Związek robo­
tniczy nietylko życzy zwy­
cięstwa rosyjskim bojowni- 
kóm wolności, lecz czynnie 
z nimi współdziała, organi­
zując w Polsce we wszy­
stkich dziedzinach życia 
publicznego walkę z biüro- 
kracyą najeźdźców i two­
rząc kadry uświadomionego 
ludu polskiego.

Narodowy Związek robo­
tniczy w walce swej z rzą­
dem składa wciąż na ołta­
rzu wolności ofiarę ze swo­
body osobistej, z krwi i 
mienia polskiego złożone — 
ze wstrętem więc odpycha 
wszelkie zarzuty kontrre- 
wolucyjności, miotane nań 
przez socyalistów.

Nie lękamy się tem bar­
dziej tej walki, bo wiemy, 
że w niej myśl narodowa 
zwycięży. Ogół polski wie, 
kto walkę domową zaczy­
na, i niewątpliwie wyrazem 
jego przekonań są przyto­
czone niżej słowa jednego 
z pism warszawskich.

“Socyaliści u nas, dzięki 
głównie licznym błędom 
swojej taktyki, stracili już 
bardzo dużo gruntu pod no­
gami. Coraz bardziej liczba 
ich redukuje się do garści 
zapaleńców. Ale przecież o- 
ni sami rozumieją, że poty 
ich trwania, póki nie do­
puszczą do wojny domo­
wej. SkorR wojnę tę wywo­
łają, starci będą natych­
miast, jak czerwona plama 
na marmurowej płycie — 
bez śladu”.

Ofiara mordu, mężczyzna 
lat 39 osierocił żonę i troje 
nieletnich dzieci, zginął w 
Polsce za 1 sprawę polską, 
zamordowany nie przez żoł- 
dactwo moskiewskie, lecz 
na rozkaz tych, co na zie­
mi polskiej wyhodowani, 
mają dla swej ojczyzny tyl­
ko nienawiść. Zginął robo­
tnik polski z ręki tych, 
którzy słusznie śpiewają: 
“nasz sztandar jest czer­
wony, bo na nim robotni­
ków krew”.

Drobne wiadomości z Polski.• ___
— W całem Królestwie 

zażarta walka o język pol­
ski w urzędach i sądach 
gminnych nie ustaje. Celem 
zbojkotowania dotychczaso­
wych rosyjskich urzędów 
agituje się po wsiaich ener­
gicznie za sadami gromadz- 
kiemi, wybieralnemi z po­
śród włościan i szlachty.

— W Łodzi aresztowania 
nie ustają. W ostatnich 
dniach aresztowano też wie­
lu ziemian po wsiach oko­
licznych i przewieziono ich 
do Łodzi pod eskortą.

— Krążą uporczywe wieś­
ci o przygotowaniach do 
urzędowego wyłączenia 
dwóch całych gubernii lu­
belskiej i siedlecki«j<^<a-4 
łości Królestwa Polskiego 
i przyłączenia ich do cesar­
stwa. Ma to być skutek 
stfrań duchowieństwa pra­
wosławnego.

— 60 rzeźników ze Szlą- 
ska Górnego, którzy udali 
$ię do Sosnowca na. targo­
wicę, celem zakupna świń, 
zostało przez miejscowych 
rzeźników pobitych kijami i 
z trudem tylko ujść zdołali.

— We Lwowie zaczęło wy­
chodzić nowe pismo ilu­
strowane “Nasz Kraj”, a w 
Krakowie “Przegląd Rolni­
czy”, tygodnik poświęco­
ny rolnictwu na ziemiach 
polskich.

— We Lwowie zmarła An­
tonina Popielowa, matka 
twórcy pomnika Mickiewi­
cza artysty-rzeźbiarza An­
toniego i zaszczytnie zna­
nego artysty-malarza Ta­
deusza Popielów.
S. p. Antonina Popielowa 

brała czynny udział w wal­
ce o niepodległość Ojczy­
zny w r. 1863, bawiąc bo­
wiem w Sierosławicach, ja­
ko żona ówczesnego kontro- 
lora cłowego austryackiego, 
z narażeniem egzystencyi 
własnej rodziny ułatwiała 
powstańcom przeprawę 
przez granicę, i chroniła 
ich przed pościgiem władz, 
dając schronienie i opiekę 
w domu swego małżonka. 
Gorącą miłość kraju i na­
rodu zachowała śp. Anto­
nina do ostatnich chwil ży­
cia, a wychowaniem dzieci 
swych na szczerych Pola­
ków, spełniła zaszczytne 
zadanie życia polskiej nie­
wiasty, żony, matki i oby­
watelki.

— Poznańska rada miej­
ska wyasygnowała z kasy 
3(XX) marek dla Niemców w 
Rosyi i 1000 dla żydów; a 
Polakom nie ofiarowano nic 
z obawy przed niebezpie­
czeństwem polskiem.

— W Gnieźnie odbył się 
przed dwoma tygodniami 
mniej więcej wiec polski, 
zwołany przez Towarzy­
stwo “Straż”. Na wiecu♦ 

tym przemawiali posłowie 
Leon Graski i Wojciech 
Korfanty. Odbył się on w 
sali niemieckiego hotelisty 
Koschnickego, ponieważ 
odpowiednio wielkiej sali 
polskiej niema w Gnieźnie. 
Otóż Prusacy zemścili się 
za to natychmiast na swo­
im ziomku. Komendanci 
obu w Gnieźnie stojących 
załogą pułków wydali roz­
kaz dzienny, zabraniający 
żołnierzom i wogóle woj­
skowym wszelkich stopni 
uczęszczać nadal do restau­
racyi p. Koschnicke’go. Za­
broniono także orkiestrom 
wojskowym, grywać w jego 
ubikacyach. świetna to ilu- 
stracya do słów Wilhelma 
II, wypowiedzianych w 
temże Gnieźnie: “Niemczy­
zna — to wolność!”

* — Na Szląsku austrya- 
ckim toczy się zawzięta 
walka między Polakami, a 
Niemcami o szkoły polskie. 
Polaków jest dwa razy wię­
cej od Niemców, a mimo 
to rząd austryacki .uwzglę- 
nia Niemców, a lekceważy 
polaków. Nowy to dowód, 
że wszystkie rządy zaborcze 
czyhają na naszą zgubę.

— Miejscowość Brzezie 
na Górnym Szląsku prze- 
chrzcono na “Hohenbir- 
ken”. Dla ludu polskiego 
chrzest pruski nie będzie 
miał żadnego znaczenia.

— Pruski minister oświa­
ty wydał rozporządzenie, 
aby uważano na dzieci pol­
skie chodzące do szkoły i 
karano je surowo za używa­
nie języka polskiego w szko­
le. Górą kultura pruska!

— Gazety hakatystyczne 
radzą rządowi, aby poodbie- 
rał Polakom ziemię, jak to 
uczynił rząd moskiewski 
za popieranie sprawy pol­
skiej. Możeby się hakatyści 
zgodzili na organizowanie 
czarnych sotni, bo kandy­
datów do gwałtu między ni­
mi jest pełno.

— Dobra Kotowiecko w 
Księstwie Poznańskiem 
przeszły na licytacyi w rę­
ce kolonizacyi pruskiej za 
sumę 1,053,000 marek. Wo­
bec tego “Dzień. Pozn." pi­
szę:

Kotowiecko przeszło w 
ręce kolonizacyi przez nie­
zgodę w rodzinie. Prochy 
śp. Józefa Mórawskiego 
musiały się poruszyć w gro­
bie, kiedy młotek subhau- 
stacyjny przybił własność 
staropolskiej rodziny naj­
gorszemu wrogowi polsko­
ści, a wstyd i hańba naj­
wyższa spadła przygniata­
jącym ciężarem na tych, 
którzy woleli zagarnąć ju- 
daszowskie grosze, jak przy­
czynić się do uratowania 
polskiej dziedziny od zagła- 
dy- . y

— Dnia 6go stycznia urzą­
dził Sokół lwowski w swej 
hali wieczornicę “Opłatek". 
W olbrzymiem zebraniu 
panował niezwykły nastrój. 
Nie był to zwykły sokoli o- 
płatek, wesoły, gwarny, hu­
czny, ciężyła na sercach 
myśl, co nie pozwala nam 
dziś huczeć wesołością i 
myśl ta przewijała się we 
wszystkich przemówieniach 
tak, jak oczy Wszystkich 
zwrócone były na gościa 
serdecznego, reprezentanta 
warszawskiego “Sokoła”.

Pierwszy zabrał głos pre­
zes “Sokoła-Macierzy” dr. 
Czarnik, który witając go­
ści, w gorącem przemówie­
niu zwrócił się do druha z 
pod zaboru carskiego. Po­
sypał się następnie szereg 
toastów przeplatanych śpie­
wem kolend i pieśni naro­
dowych.

Na głodnych braci w 
Warszawie zebrano 50 ko­
ron.

— Sokół we Lwowie u- 
chwalił z powodu wypa­
dków w Królestwie Pol­
skiem nie urządzać w tego­
rocznym karnawale ża­
dnych zabaw.

— Z Tarnopola donoszą, 
że bawi tam około 6000 emi­
grantów z Królestwa Pol­
skiego i Rosyi.

— W Warszawie zaczęły 
wychodzić następujące no­
we pisma: Dyabeł, Praca 

Polska, Kuryer Miejski, 
Humor polski i satyra 
dwutygodnik ilustrowany, 
Kuryer powszechny, dzien­
nik ilustrowany; Niedziela, 
tygodnik ilustrowany, Pd- 
stęp, dziennik ilustrowany, 
Rrzemieślnik polski, tygo­
dnik ilustrowany i Zycie, 
tygodnik ilustrowany.

— W Załachowie, w W. 
Ks. Poznańsk. obwiesił się 
77-letni starzec Maciejew­
ski z -żalu i rozpaczy, że 
dwaj jego synowie przyjęli 
niemiecke nazwisko Som- 
merfeld. Oto są nieszczęsne 
skutki germanizacyi.

GORZAŁKA DODAJE SIŁY.

Od Krakowa do Warszawy, 
Gdzie zielone łąki;

Idzie sobie Maciek Grzęda, 
Tędy z miechem mąki;

Idzie drogą, tupie nogą, . 
Pod ciężarem stęka.

Jęczy, wzdycha, od niemocy 
Na kolana klęka.

Wtem się chwyci do kieszeni 
I wyjmuje szklankę.

Nie zapomniał wziąć ze sobą 
Gorzałeczki kankę.

Więc postawił miech na płocie;— 
“Trzeba spocząć sobie, 

Bo przez oną uciemięgę — 
Jutro leżę w grobie!”

I pociągnie raz i drugi 
I tak trzeci, czwarty, 

Ani mu się nie śni o tem, 
Ze miech jest rozdarty.

Rozdarł mu się miech na płocie 
I mągka się sypie,

I nasz znany Maciek Grzęda 
Z miechem dalej rypie.

‘‘Ej ty słodka gorzałeczko. 
Ach ty trunku miły,

Ty pomogłaś mi nad wszystko, 
Tyś dodała siłyl

Już ja wcale o tem nie wiem, 
Ze miech mąki niosę,

Z tym ciężarem bym przeskoczył 
Nawet całą szosę”.

Mąka już wnet wysypana, 
A nasz Maciek ale

Pędziskokiem z próżnym miechem 
W tył nie patrzy wcale.

Natrafił go jego sąsiad 
Wincenty Szpandura: 

“Stój Macieju już po mące. 
Bo jest w miechu dziural” 

“Cud Boski, czy kara Boska! 
Wicku co się dzieje?

Sen, czy jawy, bo sam nie wiem, 
Skąd nam wicher wieje.

A niechżeby tę gorzałkę 
Wszystkie biesy piły! - 

Miałbym teraz moją mąkę! 
Wódka wróg niemiły....

ZĄB ZA ZĄB.

/ Pewien człowiek uszczypliwy 
rzeki do jednej aktorki:

— Powiadają, że uszy pani, 
jak dla kobiety są trochę za długie.

— A pańskie, jak dla osła, tro­
chę za krótkie — odpowiada z 
całym spokojem artystka.

ROZMOWA.

— Co powiesz o człowieku, któ­
ry żeni się dla pieniędzy?

— Mojem zdaniem, pieniądze 
w ten sposób zdobyte, to grosz 
ciężko zapracowany.

Doświadczenie kobiety.
Pani Franciszka Szewczak 

z Granger w Texas piszę 
nam, jak następuje: Pragnę 
uwiadomić panów, że Tri- 
nera Amerykański Eliksir 
Gorzkiego Wina jest mojem 
jedynem lekarstwem, bez 
którego obejść się nie mo­
gę. Zawsze pomaga mi, kie­
dy nie jestem w staiïie spać, 
albo brak mi apetytu i czu­
ję się osłabioną, wogóle 
przynosi pewną ulgę w ka­
żdej słabości.” Ochotnie o- 
głaszamy powyższy wyciąg 
z listu, bo lidowadnia on 
wartość preparatu, wymie­
nionego powyżej tak dosa­
dnie i jasno. To lecznicze 
wino zawsze pomaga we 
wszystkich wypadkach bra­
ku apetytu, cielesnego osła­
bienia i bezsenności, jako- 
też i w zarodku wszystkich 
chorób. Czyni ono trawienie 
doskonałem, a w wyniku 
tworzy nową, zdrową krew. 
Ktokolwiek ma kłopot z żo­
łądkiem, ^albo czuje się osła­
bionym, zdegustowanym 
i zmęczonym bez widocznej 
przyczyny, ktokolwiek ma 
niespokojny sen i kto nie 
może znaleść środka na 
dokładne przeczyszczenie 
krwi i zasilenie nerwów, 
może zawsze liczyć na Tri- 
neta Amerykański Eliksir 
Gorzkiego Wina, że wyle­
czy. Do dostania w apte­
kach lub u fabrykanta Jos 
Triner 799 So. Ashland 
ave., Chicago, Ill. Poszlijcie 
10 centów w markach po­
cztowych na bardzo piękny 
ścienny kalendarz.
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0 CHARAKTERZE.
Napisał

J. SIERPIŃSKI
(urzędnik sądowy)

dla
SIÓSTR NAZARETANEK

w Chicago.

(Ciąg Jalszy.)
Pomimo swej duszy nieśmiertelnej posiada 

on przeto pewne zwierzęce władze i przymioty, 
które odróżniają go od istot czysto duchowych 
wolnych od wszelkiej przymieszki ciała 
i zmysłów.

Do takich to niższych władz człowieka 
należy instynkt, bez którego oietylkf zwierzę­
ta, ale i ludzie rady by sobie nie dali na świe­
cie. Dość powiedzieć, że dziecko cały swój 
pierwotny rozwój zawdzięcza instynktom, 
a przecież ludzkość cała podobny niegdyś była 
do dziecka.

Co rozumiemy przez instynkt ?
Oto pewne, bezwiedne poruszania zwierzę­

cia, d»ż»ce do zachowania danej jednostki lub 
rodzaju, albo lepiej jeszcze; pewne wrodzone 
dążności do wytworzenia ruchu na zewnątrz, 
w ściśle określonym a zawsze pożytecznym dla 
indywiduum i całego rodzaju kierunku. Jest 
to niewiadomy początkowo popęd do chodzenia, 
chwytania, ssania, gryzienia, bronienia się, 
działania i t. p., który przynoszą ze sob» 
na świat wszystkie wogóle istoty czuj»ce, wal­
czące o byt i samozachowanin.

Już w samym organiźmie ich leż» pewne 
nieświadome dążności celowe do poszukiwania 
pokarmu, budowania gniazd, zakładania uli, 
które niewypowiedziane korzyści oddaj» zwie­
rzętom. Nie s» one jednak wywołane zrozu­
mieniem potrzeby lub zamierzonego celu. Po­
czątkowo s» one zupełnie niezależne od świa­
domości lub doświadczenia i uświadamiaj» się 
dopiero z czasem, w miarę rozwoju umysłów 
i dłuższej walki o byt.

Popędy te wywoływane bywaj» uczuciem 
głodu, zimna lub pragnienia, które na przyro­
dzone organa działaj» jako bodźce. Nie ma 
przeto co mówić tutaj o inteligencyi zwierzę­
cia. Owszem instynkt znajduje się zazwyczaj 
w odwrotnym stopniu do systemu nerwowego, 
któr.y jest w nas podstaw» inteligencyi, dostać 
czajgcej nam za pomoc» ^mysłów materyału do 
poznania siebie i świata.

Ozem doskonalszy jest system’ nerwowy 
i czem bardziej rozwinięty jest mózg danej jed­
nostki, tem mniej posługuje się ona in­
stynktem, świadomie d»ż»c do swego celu. 
I odwrotnie: czem słabsz.y i mniej rozwinięty 
jest system nerwowy, tem bardziej potrzebom 
jednostki zadość czyni instynkt. Podobnież 
zwierzęta przewyższaj» nas instynktem, bó 
pozbawione s» rozumu, który w nas zastępuje 
instynkt. Ale człowiek, zanim stanic się doj­
rzałym mężem, jest najprzód dziecięciem, a 
dziecko więcej podobne jest z usposobienia do 
zwierzęcia, niż do istoty myślgcej. A i ci, 
którzy wyrośli już na ludzi i przestali być 
dziećmi, nie przestali powodować się in­
stynktem.

Popęd do szukania rozkoszy i unikauia 
bólu tkwi w nich pomimo wieku i rozwoju 
umysłowego i tkwić będzie aż do^mierci.

Co więcej: bez tego samozachowawczego 
instynktu, człowiek żyć by formalnie nie mógł 
na świecie. Zycie bowiem jest ci»g)» walk» z 
żywiołami, które ustawicznie wyczerpuj» 
i*niszcz» nasz organizm, grożgc nam co chwila 
naruszeniem równowagi wewnętrznej, jaka 
potrzebna jest do utrzymania nas przy zdrowiu. 
Praca nadmierna naprzykłdd nie jednego już 
pozbawiła by «życia, gdyby nie instynktowe 
uczucie bólu, które zmusza nas poprostu do 
przerwania jej na chwilę, lub nawet zaniecha­
nia zupełnie.

To samo powiedzieć należy o uczuciu gło­
du lub pragnienia, o uczuciu znurzenia i po­
trzebie sjju lub świeżego powietrza.

Instynkt przeto jest dobroczyńca naszym 
i jemu to w pierwszym rzędzie zawdzięczamy 
utrzymanie bytu.

Ribot w swej “Psychologii uczuć” roz­
różnia trzy grupy instynktów pierwotnych, 
od których pochodź» wszystkie inne.

1. Instynkty, odnoszące się do życia ro­
ślinnego. Zdgżaj» one do zasadniczego aktu 
życia czyli do odżywiania, tu należ»: a) głód 
i pragnienie, b) potrzeba oddychania, c) wy­
dalenie na zewnątrz materyi zużytych. I

2. Instynkty odnosz»ce się do życia zmy­
słowego. Obejmuj» one d»żności, zwi»zane z 
życiem naszych zmysłów, a więc d»żności do 
każdego pokolenia narz»du zmysłowego jak 
oko, ucho, ręka i t. p. do wypełniania swych 
funkcyi oraz d»żności do wydawania głosów 
giestów, dźwięków i krzyków. Wszystko to 
razem wzięte, stanowi zewnętrzny wyraz na­
szych wzruszeń.

3. Instynkty. odnosz»ce się do zachowania 
i rozwoju osobnika istoty świadomej. Tu nale- 
ż»: a) instynkt samozachowawczy pod swój» 
postaci» obronn» (strach), b) instynkt samo­
zachowawczy pod swój» postaci» zaczepn» 
(gniew), c) dążność współczucia i wzruszenia 
tkliwe, jak litość, sympatya i t. d.

Op) ócz tych zasadniczych instynktów ist­
nieje w nas nadto:

1. Instynkt do gry, zabaw i towarzystwa.
2. Ciekawość wypływająca z wrodzonej 

nam miłości, prawdy i piękna.
3. D»żności egoistyczne do władzy i posia­

dania wreszcie.
4. Instynkt płciowy.
Psycholog francuski “Thomas” instynkta­

mi nazywa wszystkie skłonności i dążności 
naturalne, odnoszące się wyłącznie do życia 
fizycznego; dzielą się one według niego podług

funkcyi organicznych, którym odpowiadają 
poszczególne instynkty. Cechą ich peryodycz- 
ność i konieczność posunięta do tego stopnia, 
iż zaniechanie ich, życie nasze naraża na nie­
bezpieczeństwo a nieraz wprost śmierć sprowa­
dza. Zresztą instynkt nietylko jednostki, ale 
i całe narody utrzymuje przy życiu, tak dalece, 
że np. żydzi jemu zawdzięczają przeważnie byt 
i Potęgę' swoją na świecie. W zaciętej walce 
o byt, której nietylko zwierzęta ale i ludzie 
ulegają, wyżej od innych zaś rozwiniętych w 
nich instynkt samozachowawczy daje iin prze­
wagę nad narodami, które pod względem kul- 
turnym stoją od nich nieraz o wiele wyżej. Bia­
da przetojemu, ktoby chciał lekceważyć sobie 
tę siłę a tembardziej temu, ktoby chciał nisz­
czyć i tępić w sobie. Polska dla tego tylko 
upadła, że nie miała dość instynktu samozacho­
wawczego w sobie. Ale instynkt, będąc naj­
niezbędniejszą pomocą w życiu człowieka, jest 
równocześnie źródłem wielkich klęsk społecz­
nych i przyczyną niemal wszystkiego zła na 
świecie. Instynkt' bowiem, jako siła bezwzględ­
na i ślepa zarazem, nic poza sobą nie widzi 
i nic nie-uznaje nad sobą, żadne prawa 
i względy nie istnieją dla niego. W dążno­
ściach swoich jest on bezwzględny, nieubła­
gany i nielitościwy • zarazem. Jak wylew 
rzeki, która niszczy mienie i życie ludzkie, 
tak wybuch instynktu nie’zna ani wyrzutów 
sumienia ani względów ludzkich, bo sam dla 
siebie jest celem. Bez serca, bez sumienia, 
po trupach swych przeciwników zdąża on do 
swych celów, które dla niego jedyną są świę­
tością. Siebie samego mając przedewszystkiem 
na oku, instynkt nie uznaje ani praw, ani po­
trzeb bliźniego, nie cierpi przytem ni ustęp­
stwa, ni ofiary, jako przeciwnych jego samo­
lubnej naturze. Dąży on do zapanowania nad 
wszystkiem i do wykazania wszystkiego na 
swoją korzyść, pragnąc jednocześnie zrzucić 
z siebie wszelką zależność i wszelkie zobowią­
zania. Być zawsze panem swojej woli, nie wią­
zać się niczem i wszystko robić na swoją rękę 
na swoją korzyść, zaprzęgając wszystkich do 
swego rydwanu, oto cechy samolubnej natury. 
To też, jeżeli nie zrównoważą go inne szlachet­
niejsze uczucia, staje się on czynnikiem anti- 
społecznym i szkodę przynosi samej nawet jed­
nostce. W takich warunkach człowiek dla czło­
wieka staje się wprost zwierzęciem: homo ho- 
mini lupus, a społeczeństwo zbliża się/ wtedy 
do fikcyjnego stanu. Człowiek w człowieku nie 
widzi wtedy bliźniego, lecz wroga, bo obaj 
sięgaj» po jeden i ten sam kawałek chleba, któ­
ry jest dla nich alfą i omegą na świecie. Jest 
to na szczęście stan dzikich zwierząt, ale nie 
ludzi, obdarzonych sercem i rozumem.

Pies ogryzający kość w spokoju, warczy 
i pokazuje zęby zbliżającemu się doń sąsiado­
wi, a skoro ten wyciągnie łapę swą po zdobycz, 
zaskoczony zwierz rzuca się na niego z wście­
kłością i rozpoczyna się walka, kończąca się 
okaleczeniem ii nieraz ‘nawet śmiercią jednego 
z zapaśników.

Tak postępują zwierzęta, które nie znają 
innych uczuć prócz dzikich instynktów. Zda­
wałoby się, że człowiek jako istota rozumna, 
nigdy postępować tak nie będzie. Niestety, 
dzieje ludzkości zupełnie podobną przedsta­
wiają nam historię, z tą tylko różnicą, że 
ludzie lepiej niż zwierzęta umieją ukrywać swe 
żądze. Pomimo tylowiekowej cywilizacyi, po­
mimo całej dzisiejszej kultury mamy jeszcze 
obecnie państwa i narody całe podobne do dzi­
kich i rozwydrzonych zwierząt, które w postę­
powaniu z sąsiadem nie rozumem i sercem ale 
dzikie: kierują się instynktem. Straszne i bez­
wstydne wojny, które jeszcze ciągle prowadzą 
najbardziej nawet cywilizowane kraje, dawno 
już wygładziłyby ludzki ród, gdyby wyższe, 
szlachetniejsze popędy człowieka nie stawały 
im w poprzek. Mam tu na myśli uczucia 
społeczne i życzliwość, które są nam również 
wrodzone jak chciwość i samolubstwo. *

Mylnem jest bowiem, że człowiek jest 
istotą antispołeczną lub że natura jego z 
gruntu jest skażoną i zepsutą przez grzech jak 
to utrzymywał Kalwin i Luter. Blędnem jest 
również zdanie, że człowiek sam sobie do szczę­
ścia wystarcza, że tylko sztuka uczyniła z niego 
społecznika.

Wszystko to jest błędne i nie zgodne 
z prawdą, albowiem jak słusznie powiedział 
św. Tomasz z Akwinu, człowiek więcej niż 
żórawie, mrówki, pszczoły i wszystkie inne 
zwierzęta skłonny jest z natury do życia społe­
cznego w gromadzie, gdyż jak to dawno już 
zauważył Salomon: “Melius est esse duos quam 
unum habent enim emolumentum mutuae so- 
cietatis”.

Sama przeto natura przeznaczyła człowieka 
do życia familijnego i społecznego zarazem. 
Stwierdza to historya; gdziekolwiek bowiem 
istnieją ludzie, wszędzie spotykamy tego ro­
dzaju organizacye społeczne. Przeznaczywszy 
zaś człowieka do życia’ wśród familii i w gro­
madzie, natura uposażyć go musiała w odpo­
wiednie uczucia oraz inklinacye społeczne. Ja­
koż u dziecka już spotykamy zaczątki takich 
instynktów towarzyskich w postaci wdzięczno­
ści, przywiązania sympatyi a nawet współczu­
cia. Nie poznawszy jeszcze, czem jest szczęście 
i boleść na świecie, dziecko nie może wpraw­
dzie ■wyobrazić sobie cierpień i niedoli bliźnie­
go, zwolna jednak i ono zaczyna już odczuwać 
wszystko co czują bliskie mu osoby. Perez 
podaję nam rzadki przykład przywiązania 
i wrażliwości pewnego trzechletniego chłopczy­
ka. Choć dziadek jego i ojciec, których bardzo 
kochał, nie żyją już, jeden od roku, drugi od 
pięciu miesięcy, nie ma przecież dnia, żeby 
o nich nie mówił. Ile razy przyprowadzą go 
do babki, zawsze siada na fotelu “dziadzi”, 
prosi, żeby mu odsłonięto firankę, która za­
krywa portret dziadka i przypatruje mu się 
z bardzo wyraźnem wzruszeniem. Dnia nie

ma, żeby nie prosił w domu o zdjęcie mu foto­
grafii ojca, całuje “tatusia” i całować go każę 
siostrze oraz starszemu braciszkowi. Dzięki 
tej wytrwałości serdecznego wspomnienia ro­
zumie ono smutek, którego doznaje matka. 
“Maniusia smutna — mówi — bo nie ma tatu­
sia”. Widząc matkę plączącą całuje ją i mówi: 
“Nie płacz, mamusiu, mam klucz do nieba, 
pójdę po tatusia i przyprowadzę go.”

Tenże autor na innem miejscu piszę oczter- 
nastomiesięcznej dziewczynce, która okazywa­
ła wielkie zmartwienie, ilekroć rzekła jei mat­
ka: “Gniewam się dziudziu”. — Na podstawie 
wielu innjmh przykładów konkluduje słusznie 
Perez: “dzieci mają zatem wrodzoną delikat­
ność uczuć.... która u dzieci najmniej nawet 
obdarzonych nią stanowi najlepszy środek po­
mocniczy i najużyteczniej równoważy wszelkie 
środki przymusowe... Bierne posłuszeństwo 
albo obawa kary i połajania nie osiągnęłyby 
bez trudy rezultatu jaki z łatwością otrzymać 
możrfii, odwołując się do szlachetnych in­
stynktów człowiekowi wrodzonych.

Możemy jeszcze dalej posunąć się w tych 
poszukiwaniach. Instynkt społeczny spotykamy 
już u zwierząt i ptaków, pelikany wspólnie ła­
pią ryby, wilki polują stadami, wiele ptaków 
stawia czaty, króliki i ssaki dają sobie znać 
o zbliżającym się niebezpieczeństwie, małpy 
łgezą się razem, aby wspólnemi siłami podnieść 
wielki kamień i gromadnie bronią się od na­
padu. Wogóle powiedzieć można, że u tra- 
wożerczych i ziarnożerc^ch zwierząt życie 
stadowe przeważa nad życiem samotnem.

Źródło tego instynktu społecznego zwie­
rząt większość uczonych upatrują w instynkcie 
gatunkowym, który popycha zwierzęta do 
zakładania gniazd i tworzenia rodziny, będącej 
zarodkami społeczeństwa.

Przeciwnie prof. Ribot twierdzi, że in­
stynkt społeczny nie wypływa bynajmniej ze 
wzruszeń rodzinnych, lecz źródłem jego jest 
pociąg zwierzęcia do istot podobnych do niego. 
Trafną pod tym względem jest uwaga francus­
kiego pisarzy F. Thomasa. Znając niezbędne 
warunki istnienia i rozwoju normalnych fun­
kcyi istot żyjących, powiada on, łatwo pojąć, 
iż ich społeczne skłonności są nie rozdzielne 
z ich osobistemi skłonnościami. W istocie więk. 
szość ich, z chwilą swego przyjścia na świat, 
nie potrafi się ani żywić, ani bronić, odosob­
nienie jest dla '»ich o tyle zgubniejsze, ó ile 
organizm ich jest więcej doskonały i o ile 
objawy ich czynności fizycznych i umysło­
wych są więcdj złożone i zróżniczkowane.

Widzimy też, że łączą się one, grupują, 
niekiedy tworzą całe społeczeństwa rządzone 
wyborhemi prawami, np. mrówki i pszczoły. 
Jeżeli żyją odosobnione nie wynika to z ich in­
stynktu, lecz z konieczności, wynikającej z 
braku dostatecznego pożywienia w ich kraju 
rodzinnym. Tę samą dążność dq szukania to­
warzystwa swych bliźnich spotykamy u bardzo 
maleńkich dzieci, które wybuchają i-adością, 
gdy znajdują się w otoczeniu swych rówieśni­
ków, spotykamy ją także u dorosłego człowie­
ka, który szuka w zrzeszaniu się środka po­
większenia swego i ogólnego dobra, dla niego 
tak samo jak dla dziecka, odosobnienie jest 
przykre, zapewniają, iż najcięższą karą dla 
skazańca jest zamknięcie go w celi więziennej.

Dobrze zrozumiał to Arystoteles, okre­
śliwszy człowieka jako zwierzę polityczne 
i towarzyskie, t. j. takie, które ma dążność 
do łączenia się ze swymi bliźniemi i do two­
rzenia z nimi społeczeństw coraz to doskonal­
szych, ażeby każdy mógł być pożyteczny dla 
ogółu a ogół dla każdego. Przeto najwięcej nie­
zgodne z prawdą wydaje \>am się zdanie 
“Hobbesa”, że człowiek jest wilkiem, pomimo, 
że wiele faktów w naszej ciągłej walce o byt 
zdaje się je potwierdzać.#

Ale do powstania społeczeństwa oprócz 
instynktów społecznych potrzeba jeszcze ko­
niecznie mglistej' bodaj świadomości tego, co 
trzeba robić a czego należy unikać. Stanowi to 
zarodek uczuć moralnych i oto dla czego uczeni 
dzisiejsi począwszy od Darwina upatrywać 
zwykli u zwierząt zaczątki moralności. Istotę 
uczucia moralnego — powiada słusznie Ribot — 
stanowi ruch jego lub powstrzymanie, dążność 
do działania lub niedziałania w chwili swych 
narodzin nie wypływa ono z jasnego pojęcia 
lub sądu, lecz jest instynktowe i to stanowi 
jego siłę. Jest ono wrodzone w tem znaczeniu 
jak głód, pragnienie i inne potrzeby organiz­
mu. Uczucie moralne jest nieprzezwyciężone, 
zmusza ono do działania, jak widok wody 
zwmusza kaczkę do zanurzenia się w niej. 
Dalej jeszcze posuwa się 'F. Ribot, który 
twierdzi, że gdyby popęd do dobrego nie był 
naturze ludzkiej wrodzony, nigdy byśmy go 
sobie przyswoić nie mogli. Jest to stare jak 
świat, bo już przez Cycerona dokładnie zba­
dana i stwierdzona historya o prawie przyro- 
dzonem czyli naturalnem, które każdy z nas 
nosi w swem sercu. “Dziecko — mówi trafnie 
Thomas — nosi je w samym sobie, najprzód 
nieświadome i ukryte. Potem potrosze wyłania 
się ono z tajemniczych głębin świadomości, 
daje znać o sobie cichem drzewem, następ­
nie odzywa się ono, coraz donioślejszym "gło­
sem, dbjawia swą władzę, coraz natarczywiej 
i despotyczniej przemawia a w razie oporu 
karze nieokreślonym cierpieniem, które wy­
rzutami sumienia nazywamy. Tak więc moral­
ność w pierwszym swym okresie jest wprost 
instynktową, zanim bowiem u nas powstanie 
sąd ganiący^lub pochwalający nasze czyny, 
wprzódy już istnieje uczucie moralne, popy­
chające nas bezwiednie do dobrego a odwo­
dzące nas od złego. Lwica, występująca 
w obronie swych dzieci, bezprzecznie posiada 
to uczucie, choć brak jej w zupełności świa­
domości i sądu moralnego w ścisłem tego słowa 
znaczeniu.
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WEKSLE:
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Auatrya, Peters­

burg, — Roeya i wszystkie inne europejskie 
kraje jako tei na wazyetkie kursujące pieniądze.

LISTT KREDYTOWE
dla użytku podróżnych wszystkich części świata 
ściąganie epadkobieretw (ećhedow) i wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Auetryi, Kosy! 
i wszystkich europejskich krajów za bardzo 
umiarkowaną komisy^.

ZARZAD:
Jas B. Forgan. Prez. - Dawid R. Forgan 

Vice-prt-z. — Geo. B. Boulton, Vlce-prez. — 
Richard J Street, Kasyer. Holmes Hoge, Asst. 
Kaeyer. — August Blum. Asst. Kasyer. — Frank 
E. Brown, Aset. Kasyer — Chas. N. Giliett, 
Asst. Kaeyer. — FrankO Wetmore, Audytor. — 
Emile K. Boi«ot, Zarządca dep. depozytów — 
John E. Gardłn, zarządca dep. wymiany pienię­
dzy. — Max. May, A«el zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy.

DYREKTORZY.
Samuel W. Allerton. — John H. Barker — 

Geo. D. Boulton. — William L. Brown. — D. 
Mark Cummings. — Cha«. H. Conover. — James 
B Forgan. — David R Forgan. — Nelson 
Morris. — Samuel M Nickerson. — Eugene 
S. Pike. — Norman B. Ream — George T. 
Smith. — John A. Spoor. — Otto Young.

Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 

mamy następujące podręcz­
niki:
0LLEND0RFA Teoretyczno-prakty­

czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać i mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach, z oryginalnej edycyi prze­
robiona i do użytku Polaków zastoso­
wana. Dwa toiny. I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz. W mocnej oprawie. 
Cena......................................... «2.00

POŚREDNIK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia się po angielsku; z opisa­
niem każdego wyrazu juk się ma wy­
mawiać, wypracował Wł. Dyniewicz, 
przejrzane, poprawione i znacznie po­
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim i 
angielskim języku. Cena............. 65c.

REU88NERA SAMOUCZEK polsko- 
angielski z opisaniem każdego wy­
razu po polsku jak się piszę i wyma­
wia po angielsku. Najłatwiejsza me­
toda do nauczenia się po angielsku. 
Cena w mocnej oprawie......... «1.00

SLOW M К Aleksandra Chodźki Polsko- 
Angielski i Angielsko-Polski w mo­
cnej oprawie............................  84.00

ANOLO-POLISH LEXICON by J. 
J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma­
wia.

* Cena w mocnej oprawie $1.00
W. Dyniewicz

532 Noble st. Chicago, 111.
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WINO
jest najlepszym napojem, gorz­

kie zioła najlepszem 
stwem na żołądek.

TRINERA

AMERYKAŃSKI

ELIXIR

GORZKIEGO

WINA

jest komblnacyą wina

70»

lekar-

zlo- 
naj-

z 
łaml i dlatego stanowi 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek 1 nerwy, które wzbo­
gaca 1 wyrabia krew. Do na­
bycia wr aptekach.

JOSEPH TRINER,
S. Ashland av., Chicago, 111.
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Kto już nabył maszynę do druko­
wania, od Eagle Supply Mouse, a chce 
mieć czcionki z polskieini akcentami, 
(cały alfaliet) niechaj nadeśle jednego 
dolara do? Eagle Supply Mouse, 581 
Noble 8t., Chicago,, 111. (x)

NERWOWI MĘZCZYZNI.
OdplN znakomitej recepty, którą poayłam dar­
mo mężczyznom potrzebującym pomocy. Nie 
Je«t to żaden humbug z próbką, iub zG.O. D. 
Przeczytaj to ogłoazenle do końca
Piszemy te ałowa do mężczyzn, cierpiących z 

powodu, że zrujnowali swój organizm przez 
nadużycia lub l>łędy młodości. Słuchajcie mojej 
rady. Zanlechajc'e robienia prób z lekarstwami 
wyeyłanemi na próbę, z "pasami elektryczny­
mi,’ z patentowanemi medycynami itp. Pasy nic 
nie pomagają, a ciągłe branie lekarstw zepsuje 
wam trawienie, zatruje cały organizm iuntenio- 
żliwy wyleczenie się z choroby. Przez lat wiele 
cierpiałem na zgubne skutki błędów młodości i 
nadużyć płciowych. Byłem nerwowy, miałem 
polucye, cierpiałem na niemoc inęnką, brak pa­
mięci, brak sił, przygnębienie, nieśmiałość, ból 
w krzyżu, ogólne ot-łabienie itd., I byłem na ty­
le nierozsądny, że próbowałem wszelkich możli­
wych środków bez wyboru, ale polepszenia nie 
doznałem. Nakoniec pojechałem do Europy, po­
radziłem się pewnego znakomitego lekarza i ten 
mnie wyleczył. Receptę przez niego mi darą 
mam dotychczas w swojem posiadaniu. Ponie­
waż wiem z własnego doświadczenia, lak tru­
dno jest się wyleczyć, przeto postanowiłem po- 
módz innym w ten sposób, że poślę moją rece­
ptę w zapieczętowanej kopcicie zupełnie bez­
płatnie wraz z wszelkimi informacyami każde­
mu choremu, który do mnie napisze. Otrzyma­
łem już setki listów od mężczyzn chorych z ró­
żnych stron kraju, w których zaświadczają, że 
poaobnie lak Ja zostali wyleczeni dzięki mojej 
recepcie. Ta recepta Jest to przep's na kombi- 
nacye środków potężnych, a jednak zupełnie nie 
szkodliwych, i Jest tak prosta, że w każdej do­
brej aptece wykonają ją za niewielką zapłatę. 
Jeżeli się wstydzisz iść do apteki z receptą po 
jej otrzymania, to Ja mogę kazać przygotować 
to lekarstwo dla ciebie tu w Chicago, jeżeli so­
bie życzysz tego, a jak nie, to mnie wszystko 
jedno. Nic nie wysyłam na C. O. D., ani też nie 
mam zamiaru zmusić clę podstępem, żebyś mi 
zapłacił za rzecz, której nie chcesz kupić. Jeże­
li przekonasz się o mojej nieuczciwości, to cgłoś 
mnie jako rs/.ueta w tej gazecie. To ogłosze­
nie może nie ukazać się już więcej, a zatem le­
piej napisz do mnie zaraz, a następną pocztą 
otrzymasz receptę i potrzebne do niej objaśnie­
nia. Wytłómaczę ci rówąież, w jaki sposób Je­
stem w stanie dawać to, co trtaj obiecuję bez 
najmniejszej dla mnie straty. Adres: C. II. 
BENTSON. K. Box «22 Chicago. III.

(Febr.23

H. C. Patterson,
Własność Realna, 

Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 

Pokój 505, Horne Insur««»se Bldg. 
CHICAGO.

“NIGDY NIE ZAWIEDZIE”
DRA PIOTRA

Gomozo
Ks. Wm. Schaff, 412 Clinton Avenue, Newark, N. J. powiada: 
“Gomozo przyniosło zadziwiające rezultaty przy błogosła­

wieństwie Boskiem.”
Uczucie wyrażane tysiące tysięcy razy przez chorych 

i cierpiących. Poślij po mały pamflet zawierający podziękowa­
nia za lekarstwo ziół. Podziękowania te nadchodzą ze wszyst­
kich prowincji i powiatów Stanów Zjednoczonych. Adres

DR. PETER FAHRNEY & SONS CO., 
112-114 So.‘ Hoyne Av. Chicago, 111.

Poślę pocztą zupełnie 
Darmo tz. “Domowe Le­
czeni«’ razem z dokłsdne- 
mi wskazówkami 1 opisem 
mojej ch< roby, każdej ko- 
bieclecierpiącej na słabość 
kobiecą. Mof-ea się sama w 
domu wyleczyć bez pomocy 
doktora. Nie «*• będzl« 
kosztowało spróbować te 
go leczenia, a gdybyś da­
lej chciała leczyć się, to 
kosztu je tylko 12 eentów 
tygodniowo. Leczenie nie 
przeszkadza zwykłym za­
jęciom, Ja nie nie aprze- 
daję. Powiedz innym cho­
rym o mej metodzie — to 
wszystko, o co proezę. Le­
czy stare i młode kobiety.

PISZ DO MNIE PO POLSKI .

SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę.
[Feb25] Mądre słowa do cierpiących od niewiasty z Notre Dame, Ind.

PF“ Jeżeli eię czujeti 
bardzo ociężałą, obawia«» 
sfę złych następstw, masa 
bóle w ..ewądku, przejma 
Ją:e dreszcze w krzyża, 
chce ct sig płakać, czujeea 
gorączkowe dreszcze, osła 
blenle i za często mocz 
oddajesz lub gdy masz 
o pławy, zboczenlelub o- 
padnięcie macicy, zanadto 
obfite lub za słabe, albo 
bolesne peryody, wrzody 
lub narosty — w takim 
razie pisa do MRS M 
BU MM ERB, NOTRKDA 
ME, IND. U. 8. A., a o 
trzymasz bezpłatse Isezs 
■ie 1 dokładne objaśnienia 
Tysiące kobiet, oprócz 
mnie zostało wyleczonych.

BATKOB LUB CÓRKOM objaśnię bardzo proste “Domowe Leczenie,” które prędko i napewno 
eczy spławy, bieloną słabość i nieregularne lub bolesne peryody. Pozbędziesz sle obawy, zaoszczędzi«! 
wydatków i uchronisz się od wetydn, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać o swej choroM«. 
Osiągniesz dobrą tuszę i zdrowie.

W każdej miejscowości mogę wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyl« 
czone za pomocą mojego “Domowego Leczenia” i chętnie poświadczą, te leczy ono niezawodni« 
wszystkie delikatnechoroBy organów kobiecych, wzmącma nadwyrężone ścięgna i muskuły i przywraca 
kobietom całkowite zdrowie.

Minnesota Lakę, Min«. — Szanowna Pani M. Summere! Donoszę Pani, z wielką radością 
o mojem zdrowiu. Dziękuję Pani, za tak prędkie wyleczenie mnie. Cierpiałam na macicę przez 
cztery lata. Pewnego razu wyczytałam w “Gazecie Polskiej“, o Pani 1 karstwacb i leczenia i czem- 
prędzej udałam się do Pani, a po 4 t y rod n ach byłam zdrową jak ryb«. To też dziękuję Pani ser­
decznie 1 proszę ogłosić to w gazecie ala wiadomości wszystkich cierpiących kobiet. Z szacun­
kiem W. Janka.

Kenohka, Win. — Szanowna Pani M. Bummers! Jestem teraz zupełnie zdrową 1 serdecznie 
Pani dziękuję za wyleczenie mię z tej choroby Doktorzy byli u mnie 105 razy 1 powiedzieli, że 
mam raka w sobie, w lewym boku. To też dz ękuję Bogu, za tak dobrą przyjaciółkę, jaką Pan 
jest dla cierpiących niewiast, gdyż cierpiałam bardzo, blizko przez 8 lat. Choroba ta kosztował 
mnie blisko $200.oo, a doktorzy mnie nic nie pomogli. Te az jestem zdrową i wykonywam swoją 
gracę i radzę każdej cierpiące! siostrze, która nie chce grosza na darmo tracić, udać się do Pani 

ummers a mam nadzieję, będzie ją tak codzieh błogosławić, jak ja. Pożostaję z Szacunkiem« 
szczera przyjaciółka Emilia Klimek, 306 Lakę Ave.

ADRKS Mrs.M.8UMMERS, Box E. Notre Dame, Ind.,U.S. A

Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.
1 IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski i turecki; oraz herbatą rosyjską róż­

nych firm.
FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATLNKU CYGARA 

PAPIEROSY7 I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA.
Zwracamy uwagą Szan. Publiczności, iż FABRYKA NASZA 8PRZE- 

I DAJE 1’0 ZNIŻONYCH CENACH!
Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 

I szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe 1 orzechowe, 
I bibułką I t. d. itd.
1 HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA.
: MAGES & TRACKT, 779 CHICAGO, ILLIMOm. ‘
• WM •••• 9 99W99 999999—999999e999999999999999—

:
&

9
9
9

9
9
9
•
9
9
9

9
9
9
e
9
9
9

9
9
9
9
9

9

9
9
•
9
9
9
9
9
9

9
9
9
9
9
9
9
9

Ozdobne Kalendarze na rok 1906-
Gromnice i Świece woskowe

na M. B. Gromniczną.
Czy masz już noworoczny kalendarz? Jeżeli nie, to mamy jeszcze na- 

stęcujące gatunki kalendarzy, które wysyłamy pocztą lub Expresem i p|ze- 
ayłkę opłacamy. —

Polski Kalendarz Misyjny OO. Trapistów
Wielki Kalendarz Maryański dla ludu katolickiego i czcicieli

N. Maryi Panny, format większy
Kalendarz Serca P. Jezusa dla katolików wszelakiego stanu 
Najświętsza Rodzina kalendarz dla rodzin chrześciańskich 
Kalendarz Powieściowy dla narodu polskiego, książka dla wia­

rusów Polskę miłujących
Wielki lllustrowany Kalendauz W szechświatowy, zawiera po­

wieści i nowości ze świata
Pociecha Starości, kalendarz dla ludzi w iekowych, ma duży druk 
Przyjaciel Żołnierza, kalendarz dla byłych wojskowych i przy­

jaciół tego stanu
Skarb Rodziny, kalendarz dla rodzin chrześciańskich, gruba, 

mocno i ozdobnie opnawna książka, zawiera obrazy św. i 
światowe; najrozmaitsze powieści i opowiadania

Wielki Kalendarz Uniwersalny, dla wszystkich stanów’ narodu 
polskiego, jest w dwóch dużych tomach, każdy oprawny 
osobno w kartonowej ozdobnej grubej okładce.

Toni I — 65c. Tom II — 65c.
Powryżej wymienione kelendarze są w* formie książek w pi
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20c

25c
25c
80c

30c

30c
85c

80c

50c

Powryżej wymienione kelendarze są w* formie książek w pi knych 
okładkach obrazkowych stosowmie do tytułu. Każdy z nich zawiera — oprócz 
pięknie illustrowanych 12 kart miesięcy i zwykłej treści kalendarskiej także: 
karty pamiątkowe, wiele ciekawych pięknych powieści, ciekawe i najnowsze 
wiadomości, artykuły pouczające, nowtle pisane w duchu narodowym, ane­
gdoty itd. oraz wiele rycin i obrazków lub obrazów i fotodruków* większych, 
które można oprawić i pokój ozdobić.

Kalendarz Mariański, (w’ formie zeszytu) znane powszechnie
wydanie K. Miarki z przesyłką 20c

Uwaga! Kto chce mieć kalendrze do wyboru, niechaj piszę o He możności 
w krotce. Któ-zbierze pomiędzy znajomymi zamówienie na dziesięć (10) ka­
lendarzy, ten otrzyma w prezencie Żywoty (12) Św. Pańskich w obrazkacłi, 
lub inny jaki dodatek jako premię.

Gromnice i Świece woskowe
białe lub żółte, gładkie <Xyvu funtowe, jedno-funtowe, po 2, 3, 4, 6, 

lub 8 na funt^ pakowane po 6 łuntów w’ pudełkach funt po 
Dekorowane w kwiaty i złocone ornamenta, różnej wagi jak gładkie, 

funt po

50c

$1.00
Świece woskowe odlewaue, białe lub żółtej równej wagi I wielkości jak po­
wyżej. ' •

Pudełko 8 funtów ,(bez opłaty przesyłki) $2.00
Pudełko 6 funtów (z opłaconą przesyłką) $2.50

Uwaga! Kto zamówi świec woskowych razem za $*nOO (lub więcej) warto- 
Ćz!, przesyłkę opłacimy.

Prosimy o wczesne obstałunki. Adresować do:

Jos. Kwaśniewski
654 Becher street, Milwaukee, Wisconsin.

ści,

Wm. A. Pope.
Wielki zakład trudniący się 
zaprowadzaniem rur do o- 
grzewania domów tak za 
pomocą pary jak i wody 
w nowych i starych budyn­
kach. Za każdą robotą gwa­
rantujemy. Adresować na­
leży:

WM. A. POPE,
79 Lakę str. Chicago, 111.

F. PA'ММГ~ 
Kraków, ul. Zielona 3, 
Europa, Austry a, Galicya, 
wyeyła sławne w całym świecie 
kieszonkowe Roskopf 
dokładnie na minutę uregulo­
wane 92.00. Te eame praw- 
<}«lwe patentowe $4.00.. te 
same z trzema erebrnem ko­

pertami, urzędownie stemplowane $.’» OO. Te 
■MM prawdziwe patentowe 97.00. Łaficuezki 
srebrne urzędownie stemplowano Sl.OO, mo­
cniej ze $1.50, bardzo mocne $2 OO Przy obeta- 
lunku należy kwotę przysłać. Wpłata od paczki 
<lo Ameryki wynoei ŚOe.
Na żądanie podłam wielki cennik illuatrowany 
darmo i opłatnle. (G5)
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NAJU SPAMAI^Zł NOHT WA DANIE!

ŻYWOTY
ŚWIĘTYCH 

PAŃSKICH
— млиалак huez —

X. PIOTRA SKARGĘ.

Sześćdziesięciu »ześciu życiorysów Swiçtvch 
« wyjętych к księgi Zvwoty Świętych K». 

Stagraciyórkiego.

Z DOOATKltiM

Przysyłający na tę księgę nirchaj podadzą 
najbliższą Rtac.yę ezpresową. tfdyż podttą nio 
można wysyłać, bo księga jest za ciężka.

Drukowane nr pergaminie, oprawne w ",o* 
rokko skórę i wyzłacanc brzegi kosztuje $8.00 

Adresować nałoży:
W. DYNIEWICZ.



4 SAZETA

GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Oldest Polixh Newspaper in the United States

APPEARING EVERY.THURSDAY.

ESTABLISHED 1873.

tlepreeente the interest» at nearly f,000,000 Pole» 
rending throughout the United Stale» db Canada.

Subscription Two Dollars per Year.

Rates of Advertising 
ON APPLICATION.

The Gaztta Poleka read In all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, South America, in Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Austria, Servia, 
Switzerland, Turkey, In Asia, Africa and Aus 
tralia, and tn all the province« of anclantfPolaud, 
la realy a Pint Via»» Ad re,-tie in g Medium.

Ml communication» ought to be addteeed: 
W. DYNIEWICZ, 

Publisher “Gazeta Polska”, 
532 Noble St., Chicago, Ill.

We hare orer boo work» of our own Publication 
and Edition, and imported Book».

GAZETA POLSKA W CHICAGO.
ląjAtaraze czMoplNinn polskie w Stan. Zjedn. 

H jchndzi co czwartek każdego tygodnia.

PRENUMERATA BOCZNA:
W Stanach Zjedn., Medyku i Kanadzie $2.00 
W Europie. Ameryce Środkowej i Połu­

dniowej, myi, Afryce, Auatralli.........  »8.00

POSZUKIWANIA krewnych I znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
50 centów, następnie połowę ceny.

POSZUKIWANIA na jeden raz jak 1 ogłosze­
nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać stary adree i dołączyć lOc (w zna­
czkach poczt.) na opłatę zmiany adreeu.

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Ezpreee lub w liście registrowanym. 
Kwoty nlzeze od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych.

R^kopieów nie zwracamy.

Wszelkie listy i pieniądze adresować nalęty:
W. DYNIEWICZ,

632 Noble st., Chicago, 111.
Pierwsza Księgarnia Polska w Ameryce posiada 
ktiążki »prowadzone e Europy oraz przeezło 
900 dzieł i dziełek właenego wydania i nakładu.

TELEFON MONROE 1256.

CHICAGO, ILL., I Lutego 1906.

Walka o autonomię.
Głównym programem 0- 

becnej walki w Królestwie 
Polskiem jest zdobycie au­
tonomii czyli samorządu 
polskiego, podobnego do sa­
morządu Galicyi. Niepodo- 

,bna obecnie przewidzieć, 
kiedy to może nastąpić. 
Chciwy zawsze władzy ab­
solutnej rząd moskiewski 
będzie używał wszelkich 
sposobów, żeby do tego nie 
dopuścić. Upór rządu mo­
skiewskiego będzie także 
popierał największy nasz 
wróg. Prusak, który się ilas 
obawia i dlatego zawsze 
stara się nas gnębić i prze­
śladować.

,Nie czekając wjęc na to, 
aż Moskale dadzą nam au­
tonomię, musimy ją już 
dzisiaj sami stopniowo zdo; 
bywać.

Autonomia Królestwa 
Polskiego to znaczy zapro­
wadzenie w Królestwie Pol­
skiem, na Litwie i Rusi 
naszych własnych, polskich, 
a nie moskiewskich rządów, 
utworzenie sejmu polskie­
go, który będzie dla nas 
prawa stanowił, usunięcie 
Moskali ze wszystkich urzę­
dów, wyrugowanie mos- 
kiewszczyzny zewsząd,gdzie 
ją zdradą, chytrością i 
przemocą wprowadzono.

Autonomia Królestwa — 
to zaprowadzenie polskiego 
ładu i porządku w kraju. 
Zdobywanie autonomii w 
obecnych warunkach, to u- 
suwanie moskiewsZczyzny, 
to walka o prawa narodowe. 
Każde nowe prawo, każde 
ustępstwo wymuszone na 
rządzie — to krok naprzód 
na drodze do autonomii, 
to zdobyta placówka, któ­
ra nam ułatwia walkę o na­
stępne zdobycze.

Walkę o prawa narodowe 
prowadzą Królewiacy od 
roku, dążąc przede wszy- 
stkiem do zaprowadzenia 
polskich szkół, polskich 
sądów i polskich urzędów. 
Gdy przed rokiem rozpoczę­
to walkę o szkołę polską, 
rozpoczęto bojkot szkól mo­
skiewskich i rząd w części 
już ustąpił. Podobnie szła 
robota w gminach, na kole­
jach, a obecnie chodzi o u- 
rzędy.

Liga Narodowa wydała 
w tym celu następującą 0- 
dezwę do narodu, jak nale­
ży walczyć z rządem o spol­
szczenie Królestwa Polskie­
go:

Korzystając z osłabienia 
rządu, należy nam podjąć 
walkę o szkołę polską w ca­
lem Królestwie. W tym ce­
lu mieszkańcy wsi lub gmi­
ny powinni się zebrać ra­
zem, iść do szkoły i zażądać 
stanowczo od nauczyciela, 
aby zaczął w szkole naukę 
po polsku, bo skoro zosta­

ła wydana konstytucya, to 
wszelkie ograniczenia prze­
ciwko nam skierowane po­
winny być cofnięte. Gdyby 
nauczyciel nie chciał -się 
zgodzić na to, to trzeba 
zapowiedzieć mu, żeby się 
wynosił ze szkoły, a dzie­
ci do szkoły nie posyłać. 
Jeżeli jednak gminiacy dość 
silnie i stanowczo zażądają 
od nauczyciela nauki po 
polsku, to nauczyciel zgo­
dzi się na to, ponieważ ro­
zumie on dobrze, że gmina 
ma siłę, żeby go zmusić 
do tego, albo usunąć z po­
sady.

Podobnie należy postąpić 
i z sądami. W każdej oko­
licy powinni się zebrać w 
dużej liczbie mieszkańcy z 
kilku lub kilkunastu sąsie­
dnich wsi i osad i iść do 
sądu w dniu, w którym 
się odbywa posiedzenie są­
du. Wszedłszy do sali sądo­
wej trzeba głośno i wyra­
źnie powiedzieć sędziemu, 
żeby na przyszłość wszy­
stkie papiery w sądzie były 
pisane w języku polskim. 
“Urzędowanie sądu w nie­
zrozumiałym dla nas języku 
rosyjskim, należy^mówić sę­
dziemu, jest dla *nas ucią- 
żliwem, utrudnia nam pro­
wadzenie spraw i naraża 
nas niepotrzebnie na stratę 
czasu i pieniędzy. Zresztą 
na polskiej ziemi wszystkie 
sądy powinny urzędować w 
języku polskim. Stanowczo 
więc żądamy od pana, żeby 
od dnia dzisiejszego wszy­
stko w sądzie było pisane 
po polsku, żądamy, żeby 
pan doniósł wyższej wła­
dzy sądowej, że domagamy 
się, żeby we wszystkich są­
dach urzędowanie odbywa­
ło się po polsku.

Wszystkie papiery i skar­
gi do sądu należy też poda­
wać tylko w języku pol­
skim, a wyroków, zawiado­
mień i innych papierów 
przysyłanych z sądów, a 
spisanych w języku rosyj­
skim nie przyjmować, lecz 
odsyłać, żądając, żeby je 
pisano po polsku. W nie­
których okolicach, jak na- 
przykład w Grodzisku po­
stąpiono już tak, jak dora­
dzamy. Jeżeli inne strony 
pójdą za tym przykładem, 
to będziemy mogli sobie za­
prowadzić w sądach gmin­
nych język polski, tembar- 
dziej, że i sędziowie polscy 
chętnie powinni to robić.

Przez cały czas swego 
panowania w Królestwo 
Polskiem, rząd starał się 
nadać krajowi naszemu wy­
gląd moskiewski. Kazano 
więc, żeby wszystkie napi­
sy, jak tablice na domach, 
drogowskazy,, tablice z na­
zwami wsi na słupach przy­
drożnych, napisy na uli­
cach po miastach, szyldy 
na sklepach były pisane po 
rosyjsku, a conajmniej już i 
po polsku i po rosyjsku. Je­
żeli ktoś opierał się tym nie­
sprawiedliwym, głupim, a 
często nieprawnym rozpo­
rządzeniom, to nakładali 
urzędnicy moskiewscy wy­
sokie kary pieniężne, albo 
też pakowali do więzienia, 
jak zwykłego złodzieja 
lub zbrodniarza. W ten 
sposób doprowadzili Moska­
le do tego, że na każdym 
kroku widać napisy rosyj­
skie i nasza polska ziemia 
przybrała taki dziwny wy­
gląd, że jak przyjedzie ja­
ki cudzoziemiec, to nie 
wie, czy to Polska, czy tę 
Rosya. Długi czas, musieli­
śmy znosić cierpliwie tę 
poniewierkę naszego języ­
ka, patrzeć milcząco na te 
cudaczne moskiewskie napi­
sy, bo nie mieliśmy sił, że­
by się temu oprzeć. Dzisiaj 
musimy znieść to wszystko, 
musimy wyrzucić te mos­
kiewskie śmieci, co nam za­
nieczyszczają naszą polską 
ziemię.

Dzisiaj mamy do tego 
prawo, bo konstytucya zno­
si wszelkie ograniczenia i 
wszystkie rozporządzenia, 
nakazujące umieszczać na­
pisy w języku rosyjskim, 
są bezprawne.

Chcąc więc przywrócić 
naszej ziemi polski wygląd,, 
powinniśmy znosić wszelkie 
tablice z napisami rosyj- 
skiemi, a ustawiać tablice 
polskie. Od właścicieli do­
mów, od kupców należy żą­

dać, aby znieśli tablice mo­
skiewskie, żeby znieśli szyl­
dy rosyjskie. Gdyby zaś z 
obawy głupoty lub złej my­
śli kupiec nie chciał tego 
posłuchać, gdyby nie zniósł 
szyldu rosyjskiego, to nie 
należy nic w takim sklepie 
kupować, trzeba go omijać 
jak dom zapowietrzony. 
Jeżeli kupiec chce mieć na 
szyldzie moskiewski napis, 
to niech tam Moskale kupu­
ją, a polska noga w takim 
sklepie postać nie powinna.

Do sądów i urzędów na- 
pakowano nam Moskali, a 
Polak mógł otrzymać tylko 
niższe licho płatne miejsce. 
W urzędach nie pozwalano 
mówić po polsku, zmuszano 
do tego, żeby kaleczyć so­
bie usta mową moskiewską. 
Teraz w żadnym urzędzie 
słowa rosyjskiego nie po­
winniśmy wymówić. Jeżelr 
w urzędach siedzą Moska­
le urzędnicy i tuczą się na 
naszym chlebie, to ich psim 
obowiązkiem jest nauczyć 
się naszego języka, a skoro 
nie chcą mówić po polsku, 
to niech idą sobie precz do 
swej kaeapskiej ziemi.

Trzeba wreszcie wpro­
wadzić już język polski do 
gminy ; usunąć z gminy nfo- 
skiewsczyznę, zaprowadzić 
pieczęć z napisem polskim 

ROZDAWANIE CHLEBA GŁODNYM W OGRODZIE SASKIM W WARSZAWIE.

i książki polskie i wszystkie 
papiery prowadzić po pol­
sku. Język rosyjski w gmi­
nie jest nam zupełnie nie­
potrzebny, a pisanie wszy­
stkich książek w dwóch ję­
zykach i po polsku i po ro­
syjsku zabiera tylko czas i 
naraża gminę na niepotrze­
bne koszty. Gmina powinna 
urzędować po polsku i pa­
piery, które idą z gminy do 
powiatu, czy nawet do gu- 
bernii, powinny też być pi­
sane po polsku. Jeżeli na­
czelnik powiatu nie umie 
dobrze po polsku, to niech 
się uczy, albo niech się wy­
nosi, a na jego miejsce niech 
przychodzi Polak uczciwy 
i porządny człowiek, a nie 
jakiś pijanich i łapownik 
moskiewski. Wi łe gmin już 
wprowadziło język polski 
do urzędowania, niechże 
więc i reszta pójdzie za ich 
przykładem, niechże przy­
najmniej gmina stanie się 
teraz urzędem polskim.

Zdobywanie praw naro­
dowych, rugowanie mos- 
kiewsczyzny zewsząd, gdzie 
się wcisnąć zdołała, wpro­
wadzenie języka polskiego 
do szkół sądów i urzędów, 
nadanie krajowi naszemu 
polskiego wyglądu — oto 
najważniejsze prace na czas 
najbliższy. Skoro je wypeł­
nimy, to pójdziemy dalej i 
będziemy walczyli o więk­
sze, poważniejsze zdoby­
cze.

Prowadząc tę prace z całą 
mocą, powinniśmy zawsze 
postępować rozumnie i z 
zastanowieniem, żeby nie 
tracić sił napróżno i nie po­
nosić bezpłodnych ofiar. 
Należy pamiętać, że rząd 
zaprowadził stan wojenny 
w całym kraju i żołdak mo­
skiewski szuka byle zacze­
pki, żeby się nażłopać krwi 
polskiej i pohulać swobo­
dnie po naszym kraju, żeby 
nas zniszczyć, osłabić i do 
upadku doprowadzić. Trze­
ba więc unikać niepotrze- ' 
bnych starć, nie wolno nam , 
dawać żołdactwu powodu 

do użycia broni, trzeba sza­
nować krew i życie naszych 
braci, bo potrzebni nam są 
wszyscy do budowania na­
szej Polski, nie wolno nam 
ich tracić bez potrzeby. 
Ten, kto tego nie rozumie, 
ten postępuje lekkomyślnie 
doprowadza do walki i rze­
zi, robi źle i głupio, działa 
nie na pożytek, ale na 
szkodę Ojczyzny naszej.

Tak pracują Królewiacy 
nad zdobyciem autonomii 
i praca ta chociaż trudna, 
postępuje naprzód.

W miastach, gdzie naród 
jest inteligentniejszy, ru­
gowanie moskiewszczyzny 
idzie łatwiej. Tak np. w 
Warszawie i większych mia­
stach Królestwa organizują 
Polacy na mocy ukazu o 
konstytucyi, rozmaite orga- 
nizacye, wydają pisma bez 
cenzury i zakładają gniazda 
Sokole. Gdyby to uczynio­
no przed rokiem, groziła 
szubienica, Sybir, katorga, 
lub co najmniej długie wię­
zienie. Dzisiaj rząd osłabio­
ny wojną i rewolucyą musi 
ustąpić żądaniom narodu, 
chociaż czynównicy mos­
kiewscy starają się temu 
przeszkodzić. W niedalekiej 
przyszłości zmienią się sto­
sunki w Królestwie Pol­
skiem.

Bratobójcy.
Z Królestwa Polskiego 

nadchodzą wprost potworne 
wiadomości o terroryzowa­
niu społeczeństwa polskie­
go przez socyalistów na 
spółkę z czamemi sotniami, 
organizowanemi przez czy- 
nowników. Bandy socyali­
stów, do których należą 
prawie same szumowiny, 
draby, złodzieje i wyrzutki 
społeczeństwa, rabują i 
strzelają spokojnych oby­
wateli na wzór bandytów. 
Rząd sprzyja *tej robocie 
socyalistów i przez palce 
patrzy na ich robotę, ponie­
waż zależy mu na tern, aby 
społeczeństwo polskie ''de­
zorganizować, zdemorali­
zować i ubezwładnić, a po­
tem zrobić, co mu się podo­
ba. Pod rubryką wiadomo­
ści z Polski znajdą czytelni­
cy kilka z wielu podobnych 
zbrodni.

Polityka socyalistów w 
Królestwie Polskiem, jak 
już o tern kilkakrotnie 
wspominaliśmy, jest fałszy­
wą, nikczemną, zbrodniczą. 
Kto strzela 4<> swych współ­
braci dlatego, że ten lub 
ów nie chce wyznawać jego 
przekonań politycznych, kto 
rabuje przechodniów i do­
my dla własnego zysku, ten 
jest zbrodniarzem i niczem 
więcej. Takich wyrzutków 
społeczeństwa w krajach 
cywilizowanych wieszają 
na szubienicach, rząd car­
ski atoli płaci im jeszcze za 
te zbrodnie.

Przebiegły rząd carski za­
wsze podobną prowadził po­
litykę przeciw Polsce. Pod­
burzał jedne partye przeciw 
drugim, jeden naród prze­
ciw drugiemu, aby mógł 
korzystać z osłabienia ogól; 
nego swych poddanych i 
trzymać podbite narody na 
uwięzi. Dobrze się więc rzą­
dowi carskiemu wysługują 
socyaliści w Królestwie 
Polskiem, lepiej od czar­
nych sotni, które organizu­
ją w celu rabunku i terro­
ryzowania ludzi.

To, co tu piszemy, nie jest 
czczym frazesem. To fakt, 
który przejdzie do historyi, 
jako jedna z najohydniej­
szych kart, niczem nie 
ustępująca rzezi chłopskiej 
w. Galicyi w roku 1846.

Przewódca socyalistów 
galicyjskich, poseł do rady 
państwa Daszyński nazwał 
politykę socyalistów pol­
skich w Królestwie bez 
żadnych zastrzeżeń, mor­
derstwem narodowem, a 
strajki przez nich wywoły­
wane okradaniem własnej 
kieszeni.

Na chlubę Królewiaków 
zanotować musimy, że za­
wczasu poznali się na tej 
przeklętej robocie socyali­
stów i odwracają się od 
nich, jak od zaraźliwego 
powietrza.

Ale to nic nie przeszkadza 
tym wyrodkom, aby wrze­
szczeli na całe gardła, że 
oni żądają oswobodzenia 
Polski, a wszyscy inni są 
zdrajcami narodu. Od na­
głej a niespodziewanej 
śmierci i od takich “oswo- 
bodzicieli” Ojczyzny, za­
chowaj nas Panie!

Statystyka Sokołów.
Ogólną liczbę Sokołów pol­

skich, tej przyszłej armii 
narodowej polskiej, podaję 

w przybliżeniu redaktor 
“Sokoła”, p. St. Osada na 
50,0(X). I tak w Galicyi jest 
ich obecnie około 20,000, 
w zaborze pruskim 10,000, 
w Stanach Zjednoczonych 
2 tysiące, w Królestwie 
Polskiem, mimo, że dopiero 
kilka miesięcy temu powo­
łano Sokoła jawnie do ży­
cia, pod sztandarem soko­
lim stanęło już kilkanaście 
tysięcy członków. Dalej or­
gan Sokołów polskich w 
Ameryce tak piszę: W tej 
chwili może nas być 50,000, 
a może i więcej. Za rok 
będzie nas dwa razy tyle. 
Entuzyazm, z jakim Króle­
stwo Polskie przyjęło pra­
wa Zakonu naszego, i z ja­
kim garną się doń ludzie 
wszelkich stanów, oddziała 
niewątpliwie w sposób bar­
dzo dodatnio, na szybszy 
rozwój sokolstwa we wszy­
stkich ziemiach polskich i 
na wychodźtwie.

Inaczej być nie może. 
Sokolstwo polskie nie jest 
organizacyą partyjną. Jest 
natomiast ściśle narodową, 
patryotyczną i w całem tego 
słowa znaczeniu wszech­
polską. Z chwilą, gdy Kró­
lestwo Polskie zyskało mo­
żność przemawiania za sie­
bie, na czoło naszej naro­
dowej polityki wysunął się 
wyraźniej niż kiedykolwiek 
jeden prąd i jedno dążenie” 
zespolenia na wszystkich 
polach, na których się tyl­
ko da, całego narodu bez 
względu na kordony.

Sokolstwo polskie jest 
dotąd jedyną organizacyą, 
która w zupełności nadaje 
się na to, by była ogniwem 
silnem jak stal, które połą­
czyć potrafi naród tak, że 
żadne moce rozerwać go nie 
potrafią.

I dla tego za rok będzie 
nas sto tysięcy, za lat parę 
pół miliona, a wszystko, 
co jest w narodzie dzielne­
go zgromadzi się pod zna­
kiem Sokoła, w którym 
dziś cała nadzieja i zapo­
wiedź lepszej przyszłości.

KORESPONDENCYE.
BROOKLYN, N. Y. — Szanow­

na Redakcyol Jako do najpoczyt­
niejszego z pism polsko-katolic- 
kich udajemy się z prośbą o za­
mieszczenie w łamach gazety na­
szej odezwy, a Bóg Najwyższy 
Szan. Red. wynadgrodzi, gdyż 
to praca na dobro ogółu tutejsze­
go, ginącego pod wpływem ko­
smopolityzmu wielkiego New 
Yorku.

ODEZWA
do Szanownych Rodaków na 

Williamsburgu — Brooklyn, 
N. Y.

Szanowni Rodacy!
600 familii polskich, zamieszr 

kałych we Williamsburgu wyna­
radawia się i ginie moralnie, a 
to z powodu braku własnego ko­
ścioła i pasterza.

Dziatki nasze już nas nie rozu­
mieją, stracone są one kompletnie 
dla nas i dlii wiary, bo nie mamy 
własnej szkoły. A dlaczego? Może 
dla braku funduszów? Może nas 
za mało? Ależ na Boga. 3,000 
dusz polskich, które stać na naj­
wspanialszy własny kościół. Brak 
nam tylko jedności, zgody, 
cierpliwości i wytrwałości. Zra­
żamy się lada krzykiem ludzi, 
o nas piedbających. To też gdzie 
odważny zwycięża, tam mało­
duszny odchodzi z kwitkiem. Pa­
trzmyż na mały East New York, 
Floral Park, Jamaica, Riverhead 
i t. d. i zarumieńmy się ze wsty­
du na widok naszej gnuśności 
i religljno-narodowej obojętności. 
Naśladujmyż od dzisiaj ich za­
pał dla sprawy Bożej i polskiej, 
a i my dostaniemy, co się nam 
słusznie już oddawna należy, a 
co sąsiednie dzielnice już mają. 
Podczas, gdy inni idą naprzód, 
my śpiemy. Czyż my już prze­
staliśmy czuć, myśleć i kochać 
po katolicku — po polsku.

Bracia Rodacy! ocućmy się ze 
wstrętnego letargu! W imię Boże 
przyłóżmy rękę do zbożnego dzie­
ła, a zgodną wytrwałą pracę na­
szą Bóg niechybnie uwieńczy po­
myślnym skutkiem, boć On 
świadkiem, że dla Jego tylko 
większej chwały pracujemy. Obo­
wiązkiem naszym jest pomyśleć 
na seryo o własnym kościółku i 
szkółce polskiej w Williambur- 
gu, choćby nam kto nie wiem 
jak przeszkadzał. Ks. biskup 
sprawę naszą popiera, chce nas 
jednak widzieć złączonymi i oży­
wionymi jedną myślą; skupmyż 
się przeto w jedność, wybierz- 
myż paru sprężystych obywa­
teli, zaufajmy im, a nadewszy- 
stko cierpliwości, a otrzymamy 
to, o co się staramy, a co nam 
się słusznie należy. A zatem do 
czynu, polonio williamsburska, 
do czynu!

Z szacunkiem.
Komitet prow.

(Polskę gazety upraszamy o po­
wtórzenie).

CENTRAL, FALLS, R. I.-Sza- 
nowna Redakcyo “Gazety Pol- 
skej”! Proszę uprzejmie o łaska­
we umieszczenie niniejszej kore- 
spondencyi:

Towarzystwo pod opieką św. 
Józefa Br. Pom. odbyło swe rocz­
ne posiedzenie dnia 7-go stycznia 
1906 roku, na którem wybrano 
nowy zarząd, w skład którego 
weszli członkowie:

Stanisław Nowak, prezes po 
raz drugi; Antoni Pytel, wice- 
przes po raz pierwszy; Andrzej 
Urbanik, sekr. prot. po raz trze­
ci; Władysław Ruszała, sekr. fin. 
po raz pierwszy; Piotr Bizak, ka- 
syer po raz pierwszy; Szczepan 
Fokraka po raz trzeci, Andrzej 
Burek i Józef Bober po raz pierw­
szy, opiekunowie kasy; Jan Wa­
szkiewicz i Fr. Solowski, po raz 
pierwszy opiekunowie chorych; 
Stanisław Wilk i Stanisław Tro- 
cina, po raz pierwszy rewizoro- 
wie książek; Jan Piątek, marsza­
łek po raz pierwszy; Jan Bezak, 
chorąży po raz trzeci; Józef 
Kmieć, odźwierny po raz drugi.

Na tern posiedzeniu komitet 
zdał swoje sprawozdanie finan­
sowe z roku 1905, w którem było 
dochodu $560.53; a rozchodu zaś 
było na benefita i inne wydat­
ki $482.03. Cała kasa, należąca 
do Towarzystwa św. Józefa Br. 
Pomocy z końcem roku 1905 
wynosiła $857.24.

Towarzystwo nasze istnieje od 
dnia 11-go listopada 1900 roku. 
Liczy obecnie 54 członków.

Między członkami Towarzy­
stwa panuje teraz zgoda i miłość 
braterska.

A zatem wy, Szanowni Bracia 
w Central Falls, R. I., którzy 
jeszcze nie należycie do żadnych 
Towarzystw prosimy was, aby- 
ście się łączyli do Towarzystwa 
św. Józefa Br. Pomocy, gdyż stoi 
ono na najlepszym stopniu roz­
woju, a nie mówcie, że wam To­
warzystwo nic dobrego nie przy­
niesie, to nie prawda, drodzy 
bracia, bo Towarzystwo św. Jó­
zefa Br. Pomocy, jak sama na­
zwa wskazuje, stara się o dobro 
swoje i o dobro całego ogółu i już 
bardzo wiele dobrego zrobiło 
tutaj w Central Falls, R. L, a 
gdy wy, drodzy bracia, przyłą­
czycie się do nas i będzie nas 
większa siła prędzej dojdziemy do 
jakiegoś celu.

Wszelkie listy i koresponden- 
cye, tyczące się naszego Towa­
rzystwa prosimy adresować:

Andrzej Urbanik, sekr. prot., 
P. O. Box 52, 

Central Falls, R. I.

LA SALLE, III. — Szanowna 
Redakcyo! Proszę zamieścić spra­
wozdanie z dochodów i rozchodów 
jednej z najstarszych parafii pol­
skiej w stanie Illinois. Sprawo­
zdanie to chcieliśmy zamieścić 
dlatego, aby inne parafie wie­
działy, jak my się tu rządzimy 
i jak nasz ksiądz proboszcz Dr. 
B. M. Skulik potrafił zaprowa­
dzić ład w naszej parafii.

Dochód z rentu ławek, z skła­
dek na kościół, z kolekt niedziel­
nych, z rentu hali itd., wynosił 
$16,125.40.

Rozchód za malowanie ko­
ścioła, za filary do kościoła, za 
organ, za malowanie ambony, 
ławek i stacyi, za pensyę pro­
boszcza ks. Dr. B. M. Skulika, 
za pensyę organisty, wikarego 
itd. $15,917.74. Gotówki w kasie 
pozostaje na rok 1906 z docho­
dów i rozchodów kościelnych 
$207.66.

Dochód szkolny za cały rok 
1905 wynosił $2,808.95; a roz­
chód $2,649.68. W kasie szkolnej 
gotówki pozostaje $219.27.

Pomimo wszelkich wydatków 
jakie mieliśmy w zeszłym roku, 
mamy nadzieję, dzięki gospodar­
ności naszego ks. proboszcza 
Dr. B. M. Skulika, w krótkim 
czasie spłacić dług, jaki zaciąg­
nęliśmy na parafię. Niebawem 
przystąpimy do budowy plebanii, 
bo dotychczasowa plebania drew­
niana i stara, o mało się w gru­
zy nie rozsypie. W niedługim 
czasie będziemy mieli plebanię 
dla naszego proboszcza, na któ­
rą zasłużył za swoją pracę.

LA SALLE. III. — Stowarzy­
szenie Polskich Towarzystw w 
La Salle, III., odbyło swe posie­
dzenie, na którem był wybrany 
zarząd: Jan Forster, prezes;
Ludwik Wojciechowski, wice­
prezes; Ignacy Gili, sekr.; Kazi­
mierz Zwick, kasyer; Stanisław 
Żywica i Stanisław Kotowski, 
opiekunowie kasy. Do zbierania 
dalszych składek jest obrany Ka­
zimierz Pierski i Stanisław Mar- 
czykowski. Więc na tern posie­
dzeniu Stowarzyszenie Polskich 
Towarzystw złożyło składkę na 
braci głodnych w Królestwie 
Polskiem jak następuje:

Grupa 26 $10.00
Grupa ₽4 5.00
Grupa 112 15.00
Tow. kościelne św. Józefa 5.00 
Tow. kościelne św. Jacka 15.00 
Tow. kość. św. Michała 10.00 
Tow. kość. św. Szczepana 25.00 
Dwór Sobieski K. Leśn. 25.00 
Niewiasty Różańcowe 25.00

Razem $135.00
Zarazem Stowarzyszenie Pol­

skich Tow. uchwaliło urządzić 
teatr i cały dochód, który będzie 
zebrany, przeznaczony będzie na 
braci głód cierpiących w Polsce.

Korespondent.

W1LM1NGTON, Del., 26 stycz­
nia. — Polacy, zamieszkali w 
tutejszem mieście urządzili w 
rocznicę powstania styczniowego 
wspaniały wiec demonstracyjny 
w Grand Opera House. Ten ob­
chód i wiec urządzili parafianie 
św. Jadwigi wraz z Towarzy­
stwami miejscowemi. Ks. pro­
boszcz Gulcz otworzył wiec tre­
ściwą przemową, przedstawia­
jąc obecne położenie w Polsce i 
dzikie nadużycia moskiewskie, 
dokonywane na naszym naro­
dzie.

Piękne mowy po angielsku wy­
powiedział mayor miasta Wilson 
i sędzia Lorę. Po polsku wygło­
sił serdeczną mowę ob. M. F. 
Poniecki.

Następnie odczytano po polsku 
i angielsku rezolucye Związku 
Nar. Pol. przeciw nadużyciom 
carskim w Polsce, które to rezo­
lucye zamieściliśmy swego czasu 
w naszem piśmie.

Po przyjęciu rezolucyi przez 
wiec urządzono składkę na głod­
nych braci w Królestwie, po­
czerń odśpiewała miejscowa dru­
żyna śpiewacza kilka patryotycz- 
nych .pieśni, p. Julian Rebecki 
wypowiedział piękną mowę i za­
kończono wiec ogólnym śpiewem 
hymnu narodowego: “Boże coś 
Polskę...”

Cały wiec Wypadł bardzo pięk­
nie, za co należy się uznanie 
aranżerom i księdzu probosz­
czowi. /

Korespondent.

Ostatnie Wiadomości.
Środa, 31 stycznia.

TYFLIS. — Na Kaukazie ruch 
rewolucyjny nie ustaje. Wczoraj 
rzucił nieznany rewolucyonista 
bombę na jen. Griaznow, szefa 
wielkorządcy Kaukazu, która go 
rozerwała w kawały. Sprawcę 
ujęto.

W Rydze rozbili rewolucyoniści 
drzwi więzienia, wymordowali 
straż i uwolnili wszystkich poli­
tycznych przestępców.

W Rewlu zastrzelili rosyjscy 
żołnierze dwóch marynarzy an­
gielskich, którzy nie umieli od­
powiedzieć po rosyjsku na dane 
hasto, gdy wysiedli na ląd.
CHICAGO,III. — Pożar zniszczył 

fabrykę Edwarda Moos, wyrzą­
dzając szkody na $100,000. Pięciu 
strażaków zostało pokaleczonych.

PETERSBURG. - W Goąiiu 
wybuchły zaburzenia antyżydow­
skie. Część miasta stoi w płomie­
niach; na ulicach trwa walka. 
Wielu ludzi zginęło. Wysłano ko­
zaków i artyleryę na miejsce roz­
ruchów.
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Śmierć staruszka.
DETROIT, Mich., 26 sty­

cznia. — W poniedziałek ze­
szłego tygodnia umarł tu 
Józef Jarzenibowski, prze­
żywszy lat 115. Twierdzą, 
iż był on najstarszym czło­
wiekiem stanu Michigan. 
Umarł z powodu starości. 
Przez dwa lata prawie był 
złożony chorobą, oczekując 
powoli zgonu.

Urodzony w Polsce, pod 
zaborem rosyjskim, w mło­
dym wieku został zaciągnię­
ty do wojska. Brał czynny 
udział w walkach z nieprzy­
jaciółmi Polski. Służył w 
Legionach za Napoleona i 
brał czynny udział w bi­
twie pod Waterloo, którą 
Napoleon przegrał. Po bi­
twie tej udał się Jarzem- 
bowski do Niemiec. Liczył 
wtenczas 36 lat życia. Dzie­
ci jego wyjechały do Aine- 
rysi. Widząc, iż jest za sta­
rym, aby sam o siebie się 
troszczył, córka jego pani 
Paulina Ciesielska sprowa­
dziła go do Ameryki. Jest 
temu lat 24, gdy przybył do 
Detroit. Liczył wtedy 91 
lat wieku.

Jak burzliwem było jego 
życie, tak spokojnym był 
zgon jego. W poniedziałek 
rano poprosił o szklankę 
wody. Gdy mu córka przy­
niosła takową, uśmiechnął 
się i skonał na jej rękach.

W skromnem mieszkaniu, 
gdzie spędził swe ostatnie 
dni, leżąc w trumnie, wy­
glądał, jak uśpiony bohater. 
Tłum ludzi przychodził po 
raz ostatni oglądać go i po­
mówić o jego czynach wale­
cznych i o nadzwyczajnej 
sile. Ks. Kieruj, proboszcz 
parafii św. Franciszka od­
prawił ceremonię pogrzebo­
wą.

Prócz córki, z którą mie­
szkał, zmarły zostawił je­
dnego syna, Jana.

Giną w pożarze.
LOWELL, Mass., 27 sty­

cznia. — Sześć osób straci­
ło życie w pożarze, który 
częściowo zniszczył hotel 
Richardson, jeden z pier­
wszorzędnych gmachów. 
Pożar wszczął się o godz. 
2 w nocy i z szaloną szy­
bkością rozszerzał się na 
różne strony.

Wielka liczba gości znaj­
dowała się w hotelu. Ci, 
którzy mieszkali na osta­
tnich piętrach, zostali od­
cięci od ucieczki. O godz. 
2:30 straż pożarna znalazła 
sześć niewiast spalonych 
na ostatniem piętrze. Gdy 
straż pożarna przybyła, pło­
mienie przeniosły się do kil­
ku pięter i gęsty dym bu­
chał już z okien, do któ­
rych wiele ludzi biegło, aby 
uniknąć zaduszenia się.

Powtórny alarm' sprowa­
dził więcej strażaków w 
kilku minutach. Strażacy 
z pomocą policyi ocalili 
wiele osób; 20 ludzi zostało 
pokaleczonych, lecz przez 
pół godziny nie wiedziano 
o żadnych wypadkach utra­
ty życia.

Hotel Richardson był du­
żym gmachem o czterech 
piętrach z płaskim da­
chem. Znajduje się przy uli­
cach Midlesex i Duton.

Nowe stany.
WASHINGTON, D. C., 

26 stycznia. — Wczoraj za­
łatwiono sprawę przyjęcia 
do Unii czterech terytoryów 
na posiedzeniu izby posłów. 
Uchwalono mianowicie, że 
Oklahoma i Indian Teryto- 
ry zostają wcielone jako je­
den stan pod nazwą Olka- 
borna, a New Mexico i Ari­
zona mają tworzyć jeden 
stan, Arizona. Za wnio­
skiem tym głosowało 195 
posłów. Przeciw temu 150 
posłów, a w tej liczbie 30 
republikanów.

Obecnie sprawa ta pój­
dzie do senatu. Jeżeli i se­
nat na taką propozycyę się 
zgodzi, to potem zarządzo- 
nem zostanie głosowanie 
obywateli tych czterech te­
rytoryów. W obu stanach 
zabronioną ma być sprze­
daż napojów spirytusowych 
i wielożeństwo.

Takie załatwienie tej spra­
wy uważanem jest za osobi­
sty tryumf Roosevelta, któ­
ry otwarcie wyraził swe za­
patrywanie, że ta sprawa 
w ten sposób powinna być 
załatwioną.

Wielki obchód.
NEW YORK, 26 stycznia. 

— Oddział Skarbu Narodo­
wego Polskiego w Rappers- 
wylu na New York, Broo­
klyn i okolicę zawiadamia 
niniejszem Sz. Towarzystwa 
tak wojskowe jak cywilne, 
grupy Zw. Nar. Pol. i 
grupy Zjednoczenia Nar. 
w Brooklynie, że na ro- 
cznem posiedzeniu Od. S. 
N. w R. podjętą została 
myśl urządzenia w Nęw 
Yorku wielkiego demon­
stracyjnego obchodu ro­
cznicy Konstytucyi Trzecie­
go Maja ze współudziałem 
wszystkich Towarzystw z 
New .Jersey, New Yorku, 
Brooklina i okolicy. Mam 
zaszczyt upraszać Sz. To­
warzystwa Polskie i Litew­
skie o łaskawe poparcie nas 
i wydelegowanie swoich u- 
pełnomocnionych przedsta­
wicieli na posiedzenie od­
działu Skarbu w niedzielę 4 
lutego o godź. 3 po poł. w 
lokalu Domu Narodowego 
w New Yorku w celu wy­
boru komitetu głównego i 
podkomitetów w poszcze­
gólnych miejscowościach. 
Z szacunkiem W. Jungshla- 
ger, Sekretarz.

Zbrodnia.
WORCESTER, Mass., 29 

stycznia. — Na dom Pawła 
Moszyńskiego wykonany 
został wczoraj w południe 
podczas nabożeństwa w ko­
ściele zamach za pomocą 
bomby dynamitowej, rzu­
conej przez okno drugiego 
piętra. Wybuch bomby był 
tak $ilny, że zburzył ze 
szczętem tylną część budyn­
ku, rozerwał podłogi i okna. 
Na szczęście nie odniósł 
nikt z mieszkańców ciężkie­
go uszkodzenia. Tylko żo­
na Daniela Botke, która 
już była chorą, dostała po­
mieszania zmysłów. O po­
pełnienie tego zamachu po­
dejrzani są Franciszek Cy- 
borowski i jego żona. Do 
niedawna byli oni właści­
cielami części tego domu i 
zostali z takowego wyrzuce­
ni przez wierzyciela. W 
kilka godzin później wydo­
byto z pod gruzów pannę 
Waleryę Burkwicz. Oprócz 
potłuczenia nie odniosła 
ona żadnych większych 
uszkodzeń.
Aresztowanie anarchi­

stów.
MONONGaHELA, Pa., 

27 stycznia. — Policya od­
była rewizyę u dwóch se­
kretarzy organizacyi anar­
chistów, której prezesa i in­
nego członka zarządu are­
sztowano w Elizabeth, Pa. 
Znaleziono przy nich ważne 
papiery, stanowiące dowód, 
że spiskowcy godzili na ży­
cie wybitnych osób w Sta­
nach Zjednoczonych.

Śmierć jenerała.

NEW YORK, 26 stycz­
nia. — Głośny przywódca 
kawaleryi stanów skonfede- 
rowanych z wojny Domo­
wej, a od czasu wojny z Hi­
szpanią jenerał armii związ- 
kowei, Józef Wheeler, 
umarł wczoraj popołudniu 
w Brooklynie, w domu swej 
siostry, przeżywszy 69 lat. 
Przed tygodniem zapadł 
Wheeler na zapalenie płuc. 
Członkowie rodziny zmar­
łego jenerała zjechali się z 
różnych stron i otaczali 
jego łoże śmierci. Pogrzeb 
wielkiego jenerała amery­
kańskiego odbył się z wiel­
ką paradą wojskową.

Król duński umarł.
KOPENHAGA, 30 sty­

cznia. — Król duński Chry- 
styan IX umarł na atak 
serca. Był on ojcem księcia 
Jerzego greckiego, królo­
wej angielskiej Aleksandry 
i carowej wdowy Maryi Fe- 
odorówny. Był on jednym 
z najpopularniejszych i naj­
uczciwszym z panujących 
w Europie.

Kewolucya w
(Ciąg dalsz

Kosvi.

ich.
znia.— 

iadomo- 
łumieniu

Z prowincji
LONDYN.

Okazuje się, ż 
ści o zupełneflb 
powstania w płowincyach 
nadbałtyckich 'były stanow­
czo przedwczesne. Powsta­
nie tamtejsze straciło na in- 
tenzywności, weszło na tory 
normalniejsze, jeżeli wolno 
tak się wyrazić, wojska 
rządowe obsadziły pewną, 
zresztą niewielką część 
zbuntowanego kraju, ale z 
tego nie wynika, że pow­
stanie łotewsko - estońskie 
jest już stłumione, jak 
utrzymuje petersburska a- 
gencya telegraficzna.

Słumienie to jest niemoż- 
liwem w tak krótkim czasie

— Wartość złota, wydobytego 
w roku ubiegłym na całej kuli 
ziemskiej, wynosi $375,000,000, 
czyli o $28,000,000 więcej niż w 
roku poprzednim. Produkcya zło­
ta zwiększyła się w południowej 
Afryce, Stanach Zjednoczonych 
i Alasce, a znacznie się zmniej­
szyła w Australii.

WAŻNE!
Czytajcie wszystko do końca.

I. HERZ Bankier I 
Notary usz

2 Carlisle St. 
New York, N. Y.

SKŁADKA NA CHLEB DLA 
KROLEWIAKOW.

Lista 7.

wysyła wsz.el 
kie pieniądze 
do kraj u przez 
c. k. pocztę 
wedle kursu 
znacznie 'zni­

żonego. ręczy za każdy cent i za do­
ręczenie w 12 dniach.— Za każdą wy­
syłkę wydaje wraz z pokwitowaniem 
wartościowy kupon na prezent.

już chociażby z tego powo­
du, że liczba wojsk rządo­
wych, operujących w pro- 
wincyach nadbałtyckich jest 
zgoła do tego celu niewy­
starczająca.

Miasto Ryga liczy prze­
szło 300,000 mieszkańców, 
wśród których większość 
stanowią robotnicy fabry­
czni, bez wyjątku niemal 
rewolucyjnie usposobieni i 
w broń obficie zaopatrzeni. 
Garnizon w Rydze liczył 
przed dwoma tygodniami 
3,000 ludzi. Dopiero nie­
dawno wzmocniono ten 
garnizon na 6,(XX) ludzi. 
Z Petersburga wysłano do 
Inflant pod dowództwem 
jenerała Orłowa oddział 
wojska, który nie liczy wię­
cej niż 1,200 karabinów i 
szabel. Obecnie mógł on 
zostać wzmocniony, ale w 
każdym razie w stopniu 
nieznacznym, ponieważ gar­
nizon petersburski, liczący 
obecnie 20,000 ludzi, sam 
jest uważany za niedość sil­
ny, a wnętrze państwa, 
szczególniej zaś Moskwa, 
nie mogą oddać ani jedne­
go żołnierza. Co się tyczy 
wojsk konsystujących w 
Królestwie Polskiem, to re- 
dukcya ich jest z rozmai­
tych względów wprost wy­
kluczoną. W północnej E- 
stonii, a mianowicie w Re- 
wlu, w którego okolicy 
powstanie szerzy się naj­
groźniej, niema nawet 1,000 
żołnierzy. Operujące w 
Kurlandyi wojska także 
muszą być bardzo nieliczne, 
skoro dotąd w ciągu dwóch 
tygodni forsownych opera- 
cyi nie udało się im zdobyć 
tamtejszych miast. Cała po­
łudniowa część Inflant 
znajduje się faktycznie w 
ręku powstańców. Cała 
akcya jenerała Orłowa ma 
obecnie na celu tylko pacy- 
fikacyę północnych In­
flant, że jednak operacya 
ta ni ema pwodzenia, świad­
czy fakt, że palenie i nisz­
czenie dworów niemieckich 
postępuje tam z wielką 
szybkością. Jeszcze przed 
dziesięciu dniami liczono w 
Inf landach 100 majątków 
zrabowanych i spalonych 
a w Estonii 80. Rewel jest 
dzisiaj przepełniony zbi ega­
mi niemieckimi, którzy za- 
czną niewątpliwie tak samo 
wyjeżdżać do Niemiec jak 
wyjeżdżano z Rygi.

Wedle obliczeń powag 
wojskowych w Rydze, po­
trzeba do zdobycia samej 
Kurlandyi i Południowych 
Inflant bez Północnych In­
flant i Estonii, półtora kor-' 
pusu conajmniej. W rze­
czywistości zaś operacye 
przeciw powstańców pro­
wadzi zaledwie kilka puł­
ków piechoty i artyleryi z 
nieznaczną artyleryą i to 
na ogromnej stosunkowo 
przestrzeni trzech obszer­
nych prowincyi. Jeżeli do­
damy do tego, że obecnie 
panują tam dotkliwe mro­
zy, że wojska wskutek spa­
lenia większości dworów 
niemieckich nie mają zu­
pełnie odpowiednich kwa­
ter, to przypuszczenie, że 
cała zimowa akcya wojsk 
rosyjskich przeciw Łoty­
szom i Estom pozostanie 
bez wyraźnego rezultatu, 
nie wyda się nam nieuza- 
sadnionem.

— Koleje w Stanach Zjednoczo­
nych miały w roku minionym 
ogólnego dochodu $3,061,687,000.

Z Izjckhart, Texas, od ob. Fran­
ciszka Szałwińskiego:

F. Szałwiński $1.00, F. Zawadzki 
$1.00, I. Dykowski $1.00, I. Lewan­
dowski $1.00, W. Słowiński $1.00, 
J. Kopeć $1.00, I. Wiśniewski$1.00, 
S. Cendalski 50c, I. Bonkowskl 50c,
I. Boniewie;; 50c, W. Kalinowski
50c, M. Dzierżanowski 50c, F. 
Michalak 50c, 1. Urbański 50c,
J. Soja 50e, J. Boniewicz 30c, 
I. Dykowski 25c, W. Tarnowski 25c, 
A. Kalinowski 25c. I Czarnecki 
25c, J. Boniewicz 25c, A. Kajzner 
25c, F. Zawadzki 25c, W. Szał­
wiński 25c, F. Jabłoński 10c, K. 
Korpalski 15c, I. Zawadzki 10c, 
W. Zalewski 10c, F. Koszak 10c,
K. Zalewski 10c, F*. Boniewicz 05. 
Na przesyłkę odtrącam 15c.

lłazem $13.85
B. Przybyłowicz, Westbury, L.

1., N. Y, $1.00, Karol Squires, 
Patton, Pa., 50c, Jan Obstarczyk 
$1.00, W. Makoś 50c z Nampa, 
Idaho, Leopold Misiewicz $1.00, 
Paweł Misiewicz $2.1'0 i Jan Proko­
powicz $1.00 z Richmond, Ili., 
Śledzik Roch $1.00 Rockville, 
Conn., Wincenty Szyszkiewicz25c, 
Franciszek Szyszkiewicz 25c i Jan 
2antarski 25c z Hofa Park, Wis.

Razem $8.75
Od ob. M. Kołodziejczak z York- 

ton, Saskatewan, Canada:
W. Szczesny $5.00, J. Szczesny 

$1.00, J. Nowakowski $1.00, J. 
Gosik $1.00, W. Stachura $1.00, 
W. Gustaltes $1.00, W. Jaroszewski 
$1.00, M. Kołodziejczak $1.00, F. 
Kołodziejczak 50c, J. Osicki 50c, 
K. Szczesny 50c, J. lludy 50c, F. 
Widomski 50r, Anna Hawrytko 25c,

Razem $14.75
Z Jerome, Arizona, od ob. Pawła 

Muchy, który skolektował ofiary 
od Polaków ze Szląsku austrya- 
ckiego:

Paweł Mucha $2.00, Jan Mucha 
$1.00, Gustaw Mantel $1,00, Józef 
Juraszek $1.00, Tomasz Pokrew- 
czeński $1 00, Franciszek llaratyk 
$1.00, Maryan Ligocki $1.00, Józef 
Karch 50c, Wincenty Chytroszek 
50c, Antoni Chytroszek 50c, Józef 
Kukuczka 50c, Paweł Bury 50c, 
Jarzy Bury 25c. Na przesyłkę do 
Polski 25c. Razem $11.00

Łukasz Kozioł, Chicago, 111., 
50c, Stanisław Grzywacz, Fulton, 
N. Y., 10c, Jan Zieliński, Pittsburg, 
Pa., 25c, Łukasz Bauer Rosenroll, 
Atta., Canada, $1.00, Piotr Dzie- 
siński Posen, Mich., $1.00, Leon 
Łoś, Beaverdale, Pa., $1.00, Jan 
Kozioł, Genoa, Neb., $1.00, Józef 
Strychacz, Thompsonville, $1.00, 
z Shamokin, Pa.: Józef Łucznik, 
$1.00, Wiktor Przekopski, 50c, 
Franciszek Wiśniewski 50c, Jan 
Donalewski 50c I Mieczysław Świe- 
rzyńsklSOc, Andrzej Bobek, Luxor, 
Pa.,65c, Wojciech Kieras,Seymour, 
Conn, $1.00, Marcin Buca, Stone­
ham, Tex., $2.00, B. Brzezina, 
Stoneham, Tex., $1.00, J. B. Łoński, 
Esler, N. D., $3.00. Razem $18.50

Z Westville, Canada, nadesłali:
Antoni Żebrowski $1.50, Sta­

nisław Żebrowski $1.50, Jakób 
PrUBiński $1.00. Razem $4.00

Z Chicago, Ili., Tow. bratniej pomocy 
św. Stanisława B. i M. w parafii św. 
Wacława wyasygnowało ze 6« ojej kasy 

$25.00.
Za ostatni tydzień $ 95.85
Poprzednie składki $753.68
Ogółem zebraliśmy $849.53
Za składki dziękujemy i o dal-

sze prosimy.

UWAGA. W składkach z West­
bury Station L. I., N. Y. za­
szła pomyłka. Zamiast Stanisław 
Grajkowski ma być Czajkowski; 
zaś Ignacego Czajkowskiego opu­
szczono, który dał $1.00, ale w 
pokwitowaniu ten dolar był do­
dany.

WAŻNE I

Chcecie sobie polepszyć przy­
szłość, kupcie sobie 40-akrową 
farmę od Washington State Co­
lon ization Co. Inc. — to w 5-ciu 
latach się zbogacicie i będzie­
cie niezależnymi. Kupujcie far­
my w stanie, gdzie niema zimy, 
gorączek, cyklonów, grzmotów, 
żmij, robactwa na kartofle i za­
raźliwych chorób, gdzie ziemia 
jest najurodzajniejszą w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie owoce i 
wszelkie warzywa rosną naj­
większe w świecie, gdzie wiele 
pracy i dobrze płacą. My posia­
damy i kontrolujemy przeszło 25 
tysięcy akrów najlepszej ziemi 
na farmy w Stanach Zjednoczo­
nych i tylko Polaków i Litwinów 
kolonizujemy — także wkrótce 
kościół i szkoła będą pobudowane. 
Grunta sprzedajemy od $10 do 
$15 akier, na dogodne warunki. 
Główny ofis otworzyliśmy w 
Chicago, III. — 762 Milwaukee 
ave., oprócz tego, • co mamy w 
Aberdeen, Wash. Tu mamy 
wszelkie mapy naszych grun­
tów. próby owoców, warzyw i 
zboża. O zniżone ceny tykietów 
postaraliśmy się od 15 lutego na 
sześć tygodni i podróż z Chicago 
do nowej kolonii będzie tylko 
$33.00 kosztować, którą to sumę 
każdemu kupującmu od nas 40 
akrów zwrócimy. Każdy intere­
sujący się naszą kolonią, niech 
zaraz się zgłosi osobiście lub na­
pisze do naszego ofisu w Chicago, 
111. i zabezpieczy sobie 40 akrów 
i uszykuje się do podróży z na­
szymi kolonistami, wyjeżdżają­
cymi z Chicago około 1-go mar­
ca. Listy adresujcie do:

Washington State Colonization 
Co. Inc. Harding & Eugen. Ma­
nagers, 762 Milwaukee ave., 
Chicago, III. albo:

Hayes & Hayes Bank Bldg., 
Aberdeen, Wash.

I UCD7 »«nkier i 
I« li LII Z. kotaryusz

? sprzedaje szyf 
karty do i z 
kraju na najle­
psze i najszy- 
psze parowce 
po cenach naj-

2 Carlisle St.
New York, N. YJ
tańszych, ścisłe kompanicznych. Daje 
pasażerom swoim Nadzwyczajne Wy­
gody! Czeka każdego pilnie na dypie 
odprowadza na szyf, odstawia tamże 
rzeczy i stara się o domowy wygodny 
nocleg. Pasażerowie z kraju jadący 
są pod naszą nieustanną opieką na 
całej droeze. Nasz agent prowadzi 
bezpiecznie przez grauicę, wsadza na 
szyf a my sami czekamy w Nowym 
Yorku wyjmujemy z Castle Gardenu 
i odstawiamy na miejsce pobytu.

I.HERZ Bankier i 
Notaryusz

2 Carlisle St. 
New York, N, Y.

<: Pyta się Kto 
; ma kłopoty 
s wojskowe ?
i Kto chce 
(stamtąd dłu 
'żne pieniądze

prędko ściągać? Kto ma spadki ode­
brać? Kto ma proces o grunt? Kto 
potizebuje pełnomocni« twa, koutrak- 
ty kupna i sprzdaży. Kto chce przez 
konsulat coś wykonać, jak doku­
menty wystawić lub legalizować? Kto 
szuka porady w czemkolwlek? Niech 
zaraz do niego napiszę. Dobra rada 
Pocieszenie i Pomoc szybko i pe­
wnie nastąpi.

Nie zwlekaj!!! Napisz zaraz!!!

60 YEARS*
- EXPERIENCE

Anyone eendlng a sketch and description may 
quickly ascertain our opinion free whether an 
invention is probably patentable. Communica­
tions strictly confidential. HANDBOOK on Patent* 
sent free, oldest agency for securing patents.

Patents taken through Munn A Co. receive 
»pedal notice, without charge, in the

Scientific American.
A handsomely Illustrated weekly. largest cir­
culation of any scientific journal. Terras. S3 a 
year: four months, $1. Bold by all newsdealers. 

MUNN &Co.36,Bro,d«’’New York 
Branch Office. 625 F 8L. Washlugton. D. C.

DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA

AKUSZERKA
e długoletnią praktyką, poleca swe usługi 
Bzan. Rodaczkom, gwarantując zadowolenie. 
Udziela także skutecznie rad pod kierownict­
wem dc która w różnych dolegliwościach i 
cierpieniach kobiecych, jak przy niepłodności, 
bolesnej lub brą<u regularmoaci, u pławach, 
zwracaniu, puchnięciu nóg 1 innych przypa­
dłościach niewieścich i przypad. dyskretnych. 
Ma urządzone pokoje do odbyć a słabości. 
Przyjmuje takie akuszerki do nauki.

Ścisła dyskrecja zapewniona.
MA11YA A. 8TATK1EWICZ,

62B Milwaukee Arenne.
Telefon* MONROE 1309.

NAJWIĘKSZE DOBRODZIEJSTWO DLA MATEK!!
AUTOMATYCZNY SAMO-KOLEBACZ.

który za nakręceniem potężnej sprężyny sam się kolebie przez 
całą godzinę za jednem nakręcaniem. Kto ma małe dzieci w 
domu, powinien jeden z tych kolebaczy sobie sprowadzić. 

Samokolebacze sprzedajemy po następujących cenach: 
12. Pojedyńczy, lecz bardzo trwały, wykończony w “gol­
den oak”* $8.00.
18. Ozdobniejszy od poprzedniego, wykończony w ,,gol­
den oak,” Cena $.9.00
20. Najozdobniejszy, artystycznie odrobiony w dębowe 
drzewo. Cena $l".80.
25. Taki sam jak No. 20, tylko z extra przyrządem wa­

chlarzowym do odpędzania much..Cena $14.00.
Nie potrzebujecie wszystkich pieniędzy przysyłać, tylko parę dolarów na rękę 

resztę po obejrzeniu przy odbiorze. — Piszcie do nas po Wielki Katalog Polski 
różnymi przedmiotami załączając 5c ńa przesyłkę. Adresować należy:

The Pulaski Mail Order House
816 N. Hamlin Ave. Chicago, 111.
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WINHOLTA ZŁOTA MASC.
Wiele osób, wyleczonych tą cudowną maścią często 

powiadają: “Dlaczego to nie ogłaszacie w gazetach tej 
maści, aby każdy mógł się dowiedzieć o zaletach tej cu­
downej maści leczniczej?” Dla tego ogłaszamy Złotą Maść 
jako lekarstwo skuteczne na następujące choroby: Wy­
rzuty skórne, wągry, liszaj, wrzody, piegy, strupy, zasta­
rzałe rany, oparzenie, wyrzuty febryczne, okaleczenie, o- 
twarte rany, świerzb it. Maść ta jest tak skuteczną, że 
nie było jeszcze przypadku, aby nie pomogła, chyba, że w-y- 
padek ten trwał już kilka lat.’ Podajemy tu poświadcze­

nie wyleczonej kobiety: “Chicago, w lutym. — Szan. panie Winholt! Przez 
siedm lat miałam otwartą ranę na nodze, wycierpiałam wiele i leczyłam się u 
wielu lekarzy, ale wszystko ml nic nie pomogło. Przypadkiem dostałam od 
mej przyjaciółki Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła mą ranę w trzech ty­
godniach, za co zasyłam panu moje podziękowanie. — Z uszanowaniem, Ma­
ryn Jendrychowa.” Maść ta sprzedawane jest z przesyłką po 50 centów. Pie­
niądze należy przesyłać przez Money order lub w zuaczkach pocztowych do 
K Winholt, lakarz, Milwaukee i Erie ulice, Chicago, 111. Piszcie, w której 
gazecie wyczytaliście to ogłoszenie.

Wielka Pamiątka.

Każdy z czytelników powinien 
sobie sprowadzić jeden z trzech 
pięknych obrazów- drukowanych 
na grubym chińskim papierze 
a przedstaw tający

Pochód Narodowy 
w Warszawie.

Podobiznę tych obrazów zamle- 
zamieściliśmy w Gaz. Polskiej. 
Obrazy te są rozmiaru: dw-a 
12x15 cali, a trzeci 9x12 cali.
Są to ozdobne fotograwury wy­
kończone artystycznie i opra­
wione w ramę przedstawiają 
wspaniały obraz. Dla upamię­
tnienia tej wielkiej chwili w 
historyi naszej porozbiorowej, 
sprzedajemy te obrazy po baje­
cznie niskiej cenie:
jeden obraz 10 centów, 
dwa obrazy odmienne 15c. 
trzy obrazy “ 25c.

W. Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, 111.

Najlepsze maszyny <lo szycia, 
sa najoitssą ceną można nabyt 

w polskiej Firmie
PUŁASKI MDSE.. CO.

Nim kupicie Maszyną do ssycis 
napinacie po katalog, który wy 

tyłam/ bespłatnle.

ADRSBUJCIM:

PUŁASKI MAIL ORDER MOUSE 
81<> N. Hanilin are. Chicago. III.

Żadna kobieta 
nie jest piękną

JEŻELI kie cZtwa

Dra Bonker’a Complexion Cream,
■a sprzedał w aptece

XELOWSKI’S PHARMAGY,
709 Milwaukee av. Chicago, III.

%%%

Spytajcie się u swych przy­
jaciół o Dra Bonker’a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker’a Pigułkach roślin- 
nych.gwarantowanych że wy­
leczę zatwardzenie. Cena 25c.

Potrzeba Polaków.
do sprzedawania naszych złotych i srebrnych 
zegarków i łafceuszków między robotnikami, 
górnikami, robotnikami fabrycznemi, farmerami 
itd. Dajemy każdemu znaczny wybór rozmaitych 
zegarków i łahcuśzków; możecie je mieć w do­
mu albo le nosić w waliace p^drużujic z miej­
sca na miejsce. ----- Dajemy kredyt na 10 do 20
zegarków i łańcuszków. Możecie nam spłacić w 
1, i lub 8 miesiącach Wiemy o tern, że jest wie­
lu ludzi między robotnikatn’, którzy mają ocho­
tą i/zdolność do zrobienia intere-u jako agenci, 
gdyby tylko mieli kapitał do rozpoczęcia. Z tego 
powodu rob my powyższa oferte I dostarczamy 
odpowiednią ilość zegarków i łańcuszków nv 
kredyt, ale tylko ludziom trzeźwym I uczciwym. 
Adre«: AUEKTS WHOEESALK WłTfH CO.
Hox 1S»3 1>< |>1. », Kew Tork City

(O. S )

NIE KASZLAJ, i
ff i f|i ff i ff i ffi ff i rp ff v ąt fp ff i ff i fft /ft fft ąt fp ąy ąt ąt $ ąt ąt f|t

Dla czego dajesz kaszlowi się pogarszać, jeżeli go możesz wyleczyć teraz. Każda fatalna 
choroba ma swój początek i symptom w chrypce, tulterkulosie a suchoty powstają 
z lekkiego zaziębienia, chrypy i chorób płuc lub z większego albo mniejszego kaszlu.
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Severy Balsam 
NA PŁUGA......

Zawsze leczy zlo, które jest podstawą 
wszystkich chorób płucowych.

Leczy każde zaziębienie i kaszel i zatrzymuje każdy 
rozwój choroby płuc.

Miałam taki niebezpieczny kaszel, że nie mogłam ani jeść 
ani spać i stale pogarszał się mój stan. Pański Balsam na płuca 
spowodował zupełne wyleczenie. Anna Swoboda. Tony, Wis.
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Odzyskana młodość
Dużo starych mężczyzn piszę, że czują się 
nowo młodymi” po użyciu

Severy Balsamu 
życia.

I mogą się czuć zdrowymi jak młodzieńcy, bo 
jest to lekarstwo, które leczy dyspepsyę i inne 
organiczne nieporządki oraz wzmacnia wszelkie 
chorobliwe części. Jest on silnym tonikiem ży­
cia. Spróbuj. Cena 75c.

Ostrą odpowiedź
Daje często ten, o którym się sądzi, że jest 
grzecznym, lecz którego dolegliwości nerwowe 
rozdrażniają i irytują. Tonlk, który łamie cho­
robę I nadwyrężone pracą nerwy, odżywia umy­
słowe przygnębienie, spow’oduje sen 1 odnawia 
system jak bądź nadwyrężony jest

Severy Nerwoton
Cena $1.00.
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Kłójące boleści. Człowiek o szczudłach
Ciężkie i dokuczliwe bóle w bokach są często 
pierwszymi zwiastunami choroby aerca. Choro­
ba serca nie jp9t żadną igraszką życia. Uważaj 
na nie w stosownym czasie. Daj tentu organo­
wi należyty wypoczynek i wzmocnij go zaraz 
przez użycie

Severy Siliciela Serca.
Cena $1.00. •

nie jest zawsze ofiarą wypadku. Jest on tylko 
czasowym kaleką reumatycznym. Odrzuć szczu­
dła od siebie precz, odnów i wzmocnij tw’oje 
siły 1 zdrowie przez użycie lekarstwa, które 
leczy,

Severy Lekarstwo na 
reumatyzm.

«-■

£

Cena $1.00.

■"5 Do nabycia we wszystkich aptekach. — Lekarska porada za darmo.
S'

W. F. Severa Co. t£0‘Z™s
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« 0Z1AŁ GOSPODARCZY.))
Czyszczenie bydła.

Zgrzebło i szczotka to na­
rzędzia niezbędne w ręku 
rolnika-hodowcy. Czyszcze­
nie skóry naszego inwenta­
rza nie jest tylko na to, aby 
zwierzę wyglądało czysto i 
ładnie, o wiele ważniejszem 
jest to, że przez czyszcze­
nie pobudza się czynność 
skóry, która w organizmie 
zwierząt ważną ma do speł­
nienia rolę.

Skóra zwierzęca nie jest 
bynajmniej okryciem liie- 
przepuszczalnem i nieprze- 
niknionem; przeciwnie znaj­
dują się w niej niezliczone 
rury i kanały, czyli tak 
zwane pory. Przez te pory 
wnika do organizmu zwie­
rzęcia tlen z powietrża, a 
wychodzi z niego zużyte 
powietrze, tj. kwas węglo­
wy. To jest oddechanie 
skórne, niezbędne dla orga- 
nizmir tak saino, jak oddy­
chanie płucowe. Dalej służą 
pory skórne do wydzielania 
potu, do regulowania cie­
płoty ciała i do wytwarza­
nia tłuszczu skórnego, który 
nadaje skórze miękkość i 
elastyczność. To wszystko 
są czyności skóry dla zdro­
wia, a nawet życia zwie­
rzęcia niezbędnie potrze­
bne.

Doświadczenia wykazały, 
że jeżeli skóra zwierzęcia 
zostanie pociągniętą jakąś 
substancyą, która zamknie 
pory skórne, to zwierzę po­
mimo najlepszej paszy i pie- 
lęgnacyi wkrótce zdycha. Z 
tego wynika że chcąc, aby 
zwierzę było zdrowe i aby 
miało dobry apetyt i pa­
szę należycie wyzyskało, 
trzeba koniecznie pobudzać 
czynność skóry, a więc 
przedewszystkiem utrzymy­
wać ją w czystości.

Niejeden sądzi może, że 
jeżeli zwierzę stoi w czystej 
stajni, mając suchą i czystą 
podściółkę; jeżeli nie jest 
wystawione na kurz, deszcz 
itp., to już ono brudne być 
nie może. Tymczasem tak 
nie jest. $KÓra zwierzęcia 
ciągle się zużywa i schodzi 
w postaci suchych, dro­
bnych łusek i prószą, co po­
mieszane z potem i tłu­
szczem przez skórę wydziela 
nym, wnet utworzy war­
stwę brudu, która utrudnia 
czynność skóry; swędzenie, 
jakie brud taki powoduje 
znieczula powoli nerwy 
skórne, co także przyczynia 
się do osłabienia czynności 
skóry.

A zatem regułą i przyka­
zaniem rolnika hodowcy 
powinno być: regularne i 
akuratne czyszczenie wszel­
kiego inweotarza.

Najwięcej jeszcze starania 
łożą gospodarze około czy­
stego utrzymywania koni. 
Jest to naturalnem, bo 
przez natężoną pracę u ko­
nia skóra więcej zużywa się 
i więcej wydziela potu i tłu­
szczu, a zatem i łatwiej się 
zabrudzi. Zatem każdy koń 
codziennie czyszczony być 
powinien. Czynić tó należy 
zrana o ile możności nie w 
stajni, aby nie zanieczy­
szczać tamże powietrza, lecz 
albo na dworze albo w razie 
zimna lub słoty w jakiej 
szopie.

Powszechnie używanemi 
narzędziami są: szczotka i 
zgrzebło. Pamiętać jednak 
należy o tern, że zgrzebło 
nie jest do czyszczenia.skó­
ry, lecz jedynie do czy­
szczenia szczotki. Wyjątko­
wo tylko można użyć zgrze; 
bła wprost na skórę, jeżeli 
długi włos trochę skołtuni 
się od brudu, lub błoto zby­
tnio zaschnie; takie miejsca 
należy lekko zgrzebłem roz- 
kruszyć, lecz ostrożnie, by 
nie zachaczyć skóry i nie 
skaleczyć jej, bo to nietyl- 
ko przyjemności zwierzęciu 
nie sprawia, ale może być 
czasem przyczyną większych 
ran. Ze szczególną pieczo­
łowitością pielęgnować na­
leży skórę koni w czasie 
linienia tj. na wiosnę i w je­
sieni.

Zwyczaj czyszczenia by­
dła rogatego nie jest jeszcze 
rozpowszechniony wśród 
gospodarzy. A dążyć trzeba 
koniecznie do tego, aby | 

czyszczenie bydła stało się 
tak samo regularnym obo­
wiązkiem, jak czyszczenie 
koni. Gospodarze-hodowcy, 
którzy ten zwyczaj zapro­
wadzili w swoich oborach, 
przyznają jednogłośnie, że 
skutki tegoż są nadzwy­
czaj dla gospodarzy korzy­
stne i stokroć opłacą zmi- 
trężenie czasu i trud. U 
krów dojnych zauważono 
większą wydajność mleka, 
u opasów szybsze przybiera­
nie mięsa i tłuszczu, u 
wszelkiego bydła zaś, czy 
młodego, czy starego, le­
pszy apetyt, weselsze uspo­
sobienie i trwalsze zdrowie. 
Tłumaczy się to tern, że 
przez pobudzenie czynności 
skóry zyskuje cały orga­
nizm.

Do czyszczenia bydła nie 
zaleca się uż/wać zgrzebła, 
lecz jedynie tylko szczotki. 
Kał i błoto lepiej jest zmyć 
wiechciem zmoczonym w 
wodzie; zgrzebło ma tu być 
jedynie narzędziem porno- 
cniczem i służyć do czy­
szczenia szczotki. Kiści u 
ogona nie obcinać, jak to 
niektórzy gospodarze czy­
nią, lecz za to częściej ją 
obmywać z błota i kału; 
jest to bowiem naturalna 
broń zwierzęcia przeciwko 
owadom.

Jeżeli u koni i bydła 
czyszczenie tak dobry wy­
wiera skutek, to rzecz pro­
sta, że i trzodzie chlewnej 
ono zaszkodzić nie może.

Wiedzą o tern dbałe o 
dobytek gospodynie, które 
z lubością szorują przy po­
mocy wiechcia i wody pro­
sięta tak długo, dopóki po­
radzić im mogą.

Niestety o wyrosłych świ­
niach nikt nie pomyśli^ aby 
skórę im wyczyścić, odświe 
żyć i pobudzić ją do czyn­
ności. A szkoda, bo skóra 
świń potrzebuje tego tern 
więcej, że mniej wydziehr 
potu niż skóry innych zwie­
rząt i łatwiej przeto zasy­
cha. Biedne świnie same 
szukają przeto rady i ulgi 
i chętnie gdzie tylko mogą, 
nurzają się w kałużach, aby 
odwilżyć skórę i pootwierać 
przez to pozasycbane pory. 
Byłyby one bardzo a bardzo 
wdzięczne za to, gdyby im 
tak codziennie albo choćby 
co kilka dni skórę zgrze­
błem odświeżyć.

"Niektórzy hodowcy świń 
już to praktykują i ze sku­
tków są zadowoleni. Tem 
więcej może to zrobić ma­
ły gospodarz rolnik, którży 
z rodziną najczęściej koło 
dobytku chodzi i go pie­
lęgnuje. Nie żałować zatem 
tego trochę trudu, bo on się 
sowicie opłaci. Inwentarz 
będzie zdrowszy, weselszy, 
lepiej się będzi odżywiał, a 
z tego dla gospodarza tylko 
korzyść jest i zadowolenie.

Czystość to zdrowie! Zda­
nie to stosuje się tak samo 
do ludzi, jak i do zwierząt.

To, co się obecnie dzieje w Ro­
sy i, zarówno przeraża niejasno­
ścią jutra, wirem kłębiących się 
a rozpętanych namiętności, jak 
dziwi charakterem tego rozhuka­
nia się. Można byłoby rozwiąza­
nie tej zagadki pozostawić psy- 
chologom-historykom, gdyby ów 
straszny dramat dziejowy nas 
także nie dotykał, nas nie pory­
wał za sobą, gdyby przyszłością 
nie wiązał się z nami. Różne wy­
padki złożyły się na to, że w naj­
bliższej przyszłości będziemy 
zmuszeni iść z Rosyą innym 
tylko torem — cóż to za naród, 
co za społeczeństwo, z którem 
iść mamy. Dotychczas występo­
wał tylko jeden czynnik wobec 
nas — rząd rosyjski, teraz wy­
stępuje na arenę, inny, nowy 
sfinks, który nazywa się naród. 
Lękamy się tej nowej niewiado­
mej i słusznie.

Politycy europejscy używają 
często terminu ‘ Rosya urzędo­
wa”, dając w ten sposób do po­
znania, że istnieje także inna 
Rosya, która głosu nie ma, z 
którą się nikt nie liczy, którą, 
co gorsza, mało kto znał. Otóż, 
ta druga Rosya nosiła nazwę — 
lud, naród, czerp. Obie składały 
się na pewną całość państwową, 
z wyjątkiem zachodnich prowin- 
cyi i narodów podbitych. Poka­
zało się, że całość państwowa 
jednością nie jest. Dziś ‘‘urzę­
dowa Rosya” bankrutuje, a na 
jej miejsce wysuwa się zakuliso­
wy sfinks, który, obudziwszy 
się, w najdzikszy sposób daje 

znak życia, a jednak do tej tajem­
niczej, nieznanej Rosyi, ^należy, 
przyszłość po części i nasza. 
Państwo rosyskie, w celu 
kształcenia dyplomatów, polity­
ków, jenerałów zakładało fachowe 
szkoły, z których wychodzili lu­
dzie zdolni umysłowo, przebiegli 
dyplomaci, nieźli żołnierze, ale 
marne charaktery. Oni też, idąc 
za ideą centralistyczną dynastyi, 
wytworzyli fałszywą potęgę pań4 
stwową, na której straży stali 
żandarmi i rząd policyjny. Miała 
zatem Rosya zręcznych krętaczy 
politycznych, ale nie miała ani 
rozumnych administratorów i sil­
nych moralnie charakterów. 
Wiemy, co byli warci Aleksieje- 
wy, Kuropatkiny, Steslowie i 
wielu innych przed nimi. Na 
kształcenie, na podniesienie mo­
ralne i umysłowe nieurzędowej 
Rosyi wykładano niezmiernie 
mało. Na szkoły szły minimalne 
sumy, ale nie żałowano na repre- 
zentacyę, na politykę, na bagne­
ty, na armaty i pancerniki i tą 
ilością mierzono siłę państwa. 
Przerachowano się.

Nieurzędowa Rosya była ciem­
ną masą ludową, pozbawioną 
światła wiedzy, a jednak posia­
dała szkołę, w której naród 
przez tysiąc lat czerpał jak ze 
zdroju życia. Tą szkołą była re- 
ligia. Jaka szkoła — takie wy­
kształcenie. Przez tysiąc lat z te­
go ogniska czerpał naród rosyj­
ski światło, moralność, jedność; 
przez tysiąc lat stykał się z du­
chowieństwem swojem, które do 
niedawna było jedynym jego 
nauczycielem. Niedość tego. 
Oprócz religii urzędowej, Rosya 
stworzyła sobie odrębną, wyłącz­
nie dla własnego użytku władzę 
cywilną dla kierowania sprawa­
mi kościelnemi, na czele której 
stanął sam car. W ten sposób 
duchowieństwo, kościół, religia 
stały' się narzędziami politycz- 
nemi w ręku urzędowej Rosyi 
czyli, mówiąc krótko — biuro- 
kracyi.

Jakiż wpływ wywierała ta re­
ligia, nie ze stanowiska dogma­
tycznego ale moralnego, kultu-; 
ralnego? Cechą ortodoksji jest 
bezpłodność umysłowa, nierucho­
mość form, jałowość ducha. Du­
chowieństwo rosyjskie, posiada­
jąc samo zaledwie elementarne 
wykształcenie, prowadzone na 
pasku polityki rządowej, będąc 
sługą nie idei, ale rządu, nie mo­
gło wytworzyć dla siebie szacun­
ku. a wywalczyć wpływu na sze­
rokie masy. Gdy duchowieństwo 
zachodnio-europejskie brało u- 
dział w calem życiu umsyłoweiu 
narodów, ortodoksja zamknęła 
się w bezdusznej formalistyce, 
walczyła jedynie z sekciarzami 
własnymi, i to niezbyt szczęśli­
wie i stała zupełnie po za nawia­
sem życia państwowego, nauki, 
sztuki, literatury.

Gdy przeto z jednej strony na 
masy ludowe, a nawet niby 
wykształcone działał ucisk rzą­
du, usiłujący utrzymać za każ­
dą cenę formę despotyczną, z 
drugiej te masy nie miały po­
parcia moralnego od ciemnego i 
kierowanego przez rząd ducho­
wieństwa. Rządu bały się, du­
chowieństwo było dlań niczem. 
Społeczeństwo rosyjskie żyło za­
tem w zupełnej nieruchomości 
umysłowej, spętane przez te dwa 
czynniki, kształcone bezwiednie 
może w kierunku równości.

Jakże się taki wpływ odbił na 
społeczeństwie rosyjskiem?

Najfatalniej. Widzimy to teraz, 
gdy Rosya niby weszła na drogę 
kultury europejskiej. Literatura 
rosyjska stała się najlepszym 
objawem owej bierności umysło­
wej, nad usposobieniem której 
od tysiąca lat pracował kościół 
i dynastya, pierwszy — dzięki 
pierwiastkowi sztywności ducho­
wej ortodoksji, druga — dzięki 
celom egoistycznym przykrym 
pozorami dobra publicznego.

Dzięki duchowieństwu bez 
wpływu i brakowi moralności — 
wyrabianej przez szkoły, stała 
się ona niereligijną; dzięki poło­
żeniu państwowemu i kierują­
cym nią zasadom, stała się ona 
pesymistyczną, ostrą, bezwzględ­
ną, polem iczą, satyryczną. Jest 
to obraz walki ducha narodu, za­
kutego w formuły państwowo- 
religijne, ze sobą, z chęcią wy­
dobycia się z powijaków i nie­
możnością. Jest to motanie się 
myśli, doprowadzonej do rozpa­
czy. Albo bierność, poddająca się 
wszelkim eksperymentom, albo 
niezadowolenie ze wszystkiego, 
co tylko nosi cechy prawa, rządu 
porządku.

Naród taki bez idei przewod­
nich, bez moralności publicznej, 
ziejący nienawiścią do wszyst­
kich, których, słusznie lub nie. 
uważa za swoich nieprzyjaciół, 
naród wykarmiony przebiegłością 
bizantyjską, uczu| nagle, że nie 
cięży na nim żadna ręka, że ci, 
którzy go dławj|j długo, cofnęli 
się w przestrachu i niepewności 
i na chwilę. Cóż on robi? Prze­
dewszystkiem udaje ujście długo 
tajonemu niezadowoleniu i niena­
wiści do wszystkich, których 
uważał za swoich wrogów. Jak 
protest jego wyrażał się bez­
względnie w literaturze, tak w 
życiu przyjmuje również bez­
względną formę, bo ostateczne, 
duchowa natura człowieka nie 
zmieniła się, zmieniły tylko wa­
runki otaczające. Z tego chaosu 
gwałtu, przemiany, bezprawia 
wyłonłia się w Rosyi jedna gru­
pa, objawiająca pewną jasność 
celu i dojrzałość polityczną — to 
Ziemcy. Tak jak dziś zarysowu­

ją się wypadki, oni stają się je­
dyną siłą, skupiającą w sobie ideę 
państwową Rosyi, oni przeto 
jedyni tworzą stronnictwo poli­
tyczne, ku któremu zbliżyć się 
można i o przyszłości mówić. 
Gdyby przeto to rozumne stron­
nictwo górę nawet wzięło, zdoła 
może przekształcić się, ale nie 
zdoła rychło przerobić charakteru 
narodowego tych mas ludowych, 
na których państwo oprzeć się 
musi. Pozostaniemy zatem przy­
lepieni uo państwa, przyłączeni, 
ale nie złączeni — tak jak do­
tychczas. Z racyi odmienności 
kultury, wytworzonej własną 
pracą duchową, odmienności pod­
staw państwowych, na których 
kształciła się nasza przeszłość, 
mamy prawo żądać, ażeby nas 
nie wcielano do wspólnego życia 
państwowego z Rosyą, lecz po­
zwolono na zasadach autonomii 
żyć samodzielnym życiem naro- 
dowem, które bynajmniej prze- 
ciwnem nie jest wspólności pań­
stwowe. W interesie politycznym 
Rosyi byłoby to i lepsze i poży­
teczniejsze. Wnieślibyśmy do 
wspólnego parlamentu nasze po­
lityczne doświadczenie, dojrzą" 
łość i wyrobienie, a uniknęli 
ujemnych wpływów tej swawoli 
państwowej, jakiej jest widow­
nią Rosya dzisiaj, a która nie­
wątpliwie mąci i mącić będzie 
nasze życie społeczne.

LEKCYA HISTORYI.

Po rozbiorze konstytucyjnej 
Polski, przez państwa despoty- 
czno-monarchiczne, a później po 
zgnieceniu przez te same pań­
stwa rewolucyi francuskiej, u- 
staliło się w Europie mniemanie, 
któremu szczególnie hołdowali 
nasi historycy, że rzeczpospolite 
i wogóle formy rządu oparte na 
decentralizacyi i na wyborach nie 
są tak porządne na wewnątrz, a 
silne i trwale na zewnątrz, jak 
monarchie dziedziczne.

Do dnia dzisiejszego wielu jest 
takich, którzy dowodzą, że Pol­
skę zgubiły sejmy, wolność i 
obieralność królów.

Tymczasem to co się obecnie w 
Europie dzieje, najzupełniej kłam 
zadaje takiemu mniemaniu.

Weźmy dla przykładu dwa 
pierwszorzędne państwa, oparte 
na dwóch wprost przeciwnych 
pierwiastkach rządzenia: Rosyę 
i Francyę.

Rosya, z dynastyą dziedziczną 
z woli Bożej, panującą za pomocą 
tak zwanego silnego rządu, 
ześrodkowanego do tego stopnia, 
że na kiwnięcie palcetn jednego 
człowieka w Petersburgu, wyko­
nywały się rozkazy w Warsza­
wie! Tyflisie, Taszkiencie i Wła- 
dywostoku.

Rosya mająca swój kościół 
tradycyjny, narodowy, tak zko- 
I i gacony z rządem, że stanowił 
jedną z nim całość: kościół dla 
państwa, a państwo dla ko­
ścioła.

Jednem słowem Rosya nie 
miała ani jednej choroby z tych, 
na które niby to domagała 
Polska.

Drugie, które wzięliśmy dla 
przykładu państwo, to Francya 
— zniosła monarchię, wypędziła 
dynastye narodowe, zaprowadzi­
ła obieralność wszystkich urzę­
dów — sejmy w Paryżu, sejmy 
w departamentach, sejmiki w 
powiatach i t. d. Naczelnik pań­
stwa francuskiego obieranym 
jest nie tak jak w Polsce na 
całe życie, ale na lat 7 tylko. 
Oprócz tego Francya zaprowadza 
wszystkie te pierwiastki admini- 
stracyi, tylko w znacznie wyż­
szym stopniu, które nibyto Pol­
skę zgubiły, ijasi konserwatywni 
znawcy historyi nazywali Fran­
cyę krajem zdezorganizowanym, 
a Francuzów warcholskim naro­
dem, dążącym bezwarunkowo do 
anarchii i upadku.

Rezultaty jednakże w oby­
dwóch tych państwach wypadły 
zupełnie przeciwnie. !

Republikańska Francya cieszy 
się dobrobytem, — jest wzorem 
spokoju na wewnątrz i gotuje się 
do dalszych, coraz radykalniej­
szych reform; zdobyła kolonie z 
ludnością i przestrzenią, równa­
jącą się Stanom Zjednoczonym 
A. P., — a na zewnątrz tak jest 
szanowaną, że wszyscy panujący 
pierwsi składają wizyty francus­
kim prezydentom.

Zupełnie inne widowisko przed­
stawia Rosya, ze,swoją silną mo- 
narchiczną władzą. Nie Francya, 
a Rosya doszła do anarchii i szu­
ka ratunku właśnie w osłabie­
niu monarchicznych zasad, pod 
grozą rozsypania się w gruzy, 
na podobieństwo innych despo­
tycznych państw: Kazania, Zło-, 
tej Ordy i Krymu.

Austrya także, jeżeli chce żyć, 
musi osłabić, a nie wzmocnić 
swoje monarchiczne instytucye.

Z tych dwóch przykładów oka­
zuje się, że żadna forma rządu 
nie ma monopolu na bezwarun­
kowe powodzenie i że w obecnych 
czasach wyższość głosowania 
powszechnego nad wszystkimi 
rządami z Bożej laski nie ulega 
wątpliwości, choćby te rządy 
były popierane codziennemi mo­
dlitwami wielkich i małych au- 
gurów.

Pomyślność Stanów Zjednoczo­
nych. a szczególnie Australii jest 
dalszym dowodem przeciw mo­
narchiom choćby' konstytucyj­
nym, tak samo jak ujemnym do­
wodem jest monarchiczna Tur- 
cya, dążąca do nieuniknionego 
upadku.

WSTĄPIŁ NA JEDNEGO.
“Pejdę" dostał dęsyć ładną. 
Węc tak
Wstąpię jd^^^Hiednego.
Bo mni<t

Po ty jak to przecie
Radzi zl^Hp stary,
Kazał sobi^maó/drugiego.
By byWfagtf.pjjy.

Już miał odejść a w tem z dworca 
Zziębły kum nadleci:
“Halo kumie!” — “halo kumie!” 
I łyknął raz trzeci!

Będzie żona wymyślała,
Lecz gdy kum uparty
1 koniecznie chce fundować, 
Trza wypić i czwarty...

A po czwartym wszak już świecie 
Koniec tej Enejdy:
Bez rachunku pił dopóty. 
Aż zabrakło “pejdy”.

“NIE WIERZYŁA” 
oświadczyła pewna kobieta. 
Setki to samo powiedziały, 
lecz później przekonały się 
o prawdzie. Pani Anna Ko­
ster, z Leo, Minn. piszę 
tak: “Chorowałam przez ca­
łe trzy lata, ale nie wiedzia­
łem, co mi brakowało. Pró­
bowałam wiele lekarstw bez 
żadnego skutku i wydawa­
łam znaczne sumy pieniędzy 
na darmo. Pewnego dnia 
sąsiad mój pan Saratek po­
radził mi spróbować lekar­
stwa, znanego pod nazwą 
Gomozo. Nie wierzyłam, a- 
by mi mogło pomódz, ale 
cztery butelki wyleczyły 
mnie zupełnie.”

Dra Piotra Gomozo wy­
leczyło i zjednało sobie 
wielu przyjaciół nawet mię­
dzy tymi, którzy nie pokła­
dali wielkiej wiary w tem 
lekarstwie. Obecnie są oni 
największymi jego przyja­
ciółmi.

Nie pytajcie o Dra Pio­
tra Gomozo w aptekach. 
Nie jest to bowiem lekar­
stwo apteczne, lecz dostar­
czają go wprost przez swych 
agentów sami właściciele 
Dr. Peter Fahrney and 
Sons Co., 112-118 So.Hoy- 
ne ave., Chicago, 111.

MICHAŁ NA SŁUŻBIE.
— Jakże ci tam, Michale, pa 

służbie? — pyta proboszcz pa­
robka.

— Zle jegomość, bo muszę 
wszystkie kąty wymiatać, j

Ksiądz: — Bądź cierpliwy; 
w niebie ci będzie lepiej.

Michał: — Nie myślę, żeby 
tam lepiej było; wiem jak bę­
dzie: Michał zapal słońce, Mi­
chał oczyść gwiazdy, posuwaj 
chmury, puszczaj pioruny, Mi­
chał tu, Michał tam — nie dadzą 
mi ani na chwilę spokoju.

PREMIE....
Tak samo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe 1 inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo­
dnika Powieśclowo-Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do ich miejscowości.

PłerwRty Kocrnik Tygodnika PowIeŃcIowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 51 
rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hctmabeka, Krwawe Sieroty, Obrazek 
z naszej ziemi. Partyjka eztoaika czyli zakład 
wygrany. Dwaj «ąnledzl. Poczciwi ludzie, Cnota 
1 wina, SzymeL- i Handzla, Pierwsza pycha — 
drugie łakomstwo. Bóg nie opuści. kto się Nań 
spuści, Szymon z Zawlśla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, 
obrazków historycznych, na Ani 1 wiole J? 1 1 Ml 
opisów rozmaitej treści. Cena . .

Szósty Bocznik Tygodnika Powleśelowo- 
Naukowego. Zawiera: Walka o miliony czyli 
Rodzina Lanuuierów; Leóuy młyn nad Czernają; 
Nowożeńcy; Orznęłem żyda; Królewski dziadek: 
Ulicznik warszawski; Ładowa pieczara; Żyd 
w beczce; Majster i czeladnik; Werbel domowy; 
Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Kozioł ofiarny; 
Kuźnia Jeż; Renegat; Jałmużna i przypowieść 
o pszenicy; Opowieści stepowe. Ktoby się 
spodziewał; Okrężne; Walka na śmierć Jk j (U) 
lżycie; Złapał się; Pożar na morzu. Cena L-W

Siódmy Bocznik Tygodnika Powieśclowo* 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponury 
dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumi, 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik, Wiesłław 
Mole leczenie wodą ks. 8 Kneippa, Kościuszko 
pod Racławicami. Perła Genui, Boha Jk 1 (M) 
terka z powstania 1968 r. Cena . . ępl.UU

Ósmy Rocznik Tygodnika Powleśclowo-Nan- 
kowego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
8obleski czyli ślepa niewolnica z Sziras, Pomo­
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła i Józio Groj- 
seezyk, Zimna dystylacya. Sybiracy, Historya 
okropna o walecznym Stasiu i o pięknej Anulce, 
Jaskinia potępieńca. Zbójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody. Książę Adolf I bogini szczęścia, 
Ktoby się spodziewał, Osadnicy u źródeł rzeki 
Susquehanna, Sejm pijacki. Trupia wieża, Nowe 
suknie hrabiowskie. O leniwym Jk 1 
parobku, Rekrut. Cena . . . ®Ł.VU

Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powlsśclowo* 
Naukowego. Zawiera: Blada hrabina, powieść 
przez Jerzego F. Borna, w trzech tomacn, ozdo­
biona kilkudziesięciu rycinami. <— Wierna Rózia 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść 
z obecnego czasu. Sprdut 1 Siermięga. Obraz 
ludowy w 3 aktach ze śpiewam!.^— He ród Baba, 
Krotochwila w 2 aktach przez A. 8. Zdzlebłow- 
skiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył 
z angielskiego C. W. Dyniewlcz. — Nieszczęśliwe 
Zony, komedya w trzech aktach ze śpiewami 1 tań­
cami, napisał z prawdziwego zdarzenia A. 8. 
Zdziebłoweki. — Ulicznik Paryski, komedya w4 
akiach z francuskiego, tłómaczył Majeranowski. 
— Piękne przykłady z historyi polskiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki 1 poświęrenia 
dla krain, Jaklemi się nasi przodkowie 
odznaczali. — 8karbczyk poezyl dpi /vi 
polskiej. Cena.........................................<1.UU

Dziesiąty Rocznik Tygodnika Powlertclowo* 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj Bracia różnego wychowania, 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi naszej 
babuni. Aptekarz Polski, Robert Djabeł, Dobranoc 
sąsiedzie, Prima Aprilis. Toast polski, Zaczaro 
wana sroka, Oryl, O Janie królewiczu, żar-ptaku 
1 o wilku wlatrolocle. Dziwne podróże dP i (Uj 
na 1 dzie i na morzu. Cena .... fl.W
WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO­

WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIE^CIOWO-NAUKOWEGO:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze­
syłkę opłaci na Express off'sle. — 2) Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kto Już wybrał premię, a chciałby uzyskać 
Jeszcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetę Jeszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazctę^Polską.6 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje się na to, aby “Gazeta Pclska” była 
zapłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska’’ 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przysyłającym 
przedpłaty, posyła się tylko Jeden numer 
na okaz.

W. DYNIĘWICZ, W.l’iK

Naplszcie do Dra. Hain.f 
Parada nic nie kosztuje.?

0

0 Doświadczony I znany na ctły świat

n.. IT A TY!
posiadający dyplom naj-(t 
(lepszej szkoły lekarskieji ii lepszej szkoły lekarskiej, i 

i i“Bellevue Hospital Med-( i 
i ical College” w New Yor-( i 
i iku, po odbyciu podróży i > 

?n szpitali.i wizytacyi różnych szpitali, 
i iw Europie, rozpoczął na, 
i mowo swą wieloletnią pra-( i 
i ktykę i przyjmuje chorych,» 
u siebie oraz udziela rady, 
listownie. ,’

Leczy wszystkie choroby zastarzałe, jako to; .
I •Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę. wodną( 

puchlinę, reumatyzm, ból głowy, usz, ócz I
i »nosa; choroby żołądka, gardła, piersi. kana-( 

łów odchodowych; febrę, wyrzuty nagłowie i .
( ’skórne: choroby maciczne, zboczenia regular-^ ' 

.noścl, krwlotok, białe upławy, niepłodność,
| * boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na( 

.ciele, różę, choroby kiszek, oól krzyża i w pie*
. l: iralgię. bronchitis. podr.grę,|

świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby
i ^pęcherza, raka, kolki, wysychanie mlecza,( 

osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby 1 ne*
| >rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, par-| 

chy, kołtuny, choroby jelit 1 prywatne i t. d.

pucnunę, reumaiyzm, oui Kiowy. ubó, i l 
i Inosa; choroby żołądka, gardła, piersi. kana-( 

łów odchodowych; febrę, wyrzuty na głowie i 
( »skórne: choroby maciczne, zboczenia regularq 

.noścl, krwlotok, białe upławy, niepłodność,\ 
| »boleści połogowe, puchlinę^ rany, otwory na| 
1 ciexe, rozę, cuurut 
( »cacb. katar, nem 

ńwlnrrli p.Annlen
Гака, KOlKi, wysycuanie mieczuj 

nóg, suchoty, choroby wątroby i ne- 
odrę, glisty, robactwo, liszaje, par-|

! NIEWIASTY, DZIECI I_M1gŻCEYZNJ
I • Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję wyleczy 

nla, uda elę zaraz do Dr. Hani po radę. Dr.\ 
| >Hamwv’---- 4--*—*— i-*»-« wa—

przez Innych lekarzy ani w szpi 
>gll być wyleczeni. Ludzie cl waz, 

’ Dr. Ilam 1 znajomym go 
’ i niego, to waa wyleczy.^

każdemu uozie-l

ola, uda bi<j zaraz do Dr. Иаш po racę. Dr. 
I lUam wyleczył już tysiąc. lodzi, którzy dluzo| 

elerploU a przez lnoych lekarzy ani w szpil»- 
I 'lach nie mogli być wyleczeni. Ludzie cl wazę-( 

.dzie rozgłaszają Imię Dr. Ilam i znajomym go 
( 'polecają. Udajcie się do niego, to waa wyleczy.^ 
(> CHOROBY^ZARAŹLIWE, ( 

lobojga płci (czy to nabyte lnb z rodziców prze- 
I ’kazano) leczy skutecznie, prędko, tak źo eięl 
J inlgdy nie odnowią. Nie trzoba się wstydzić, , 
I tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich chorób!
. leprowadza złe skr.tki na przyszłość. i
I PORADA DARMOl Dr. IIam każdemut.uzie-1

ill rady darmo. Oplszcle chorobę, podajcie wiek ( 
! chorego, przyślijcie w liście 2 centową markę! 
. i pocztową, to dostaniecie odpowiedź natych- 
I ’miast, czy choroba jeet do wyleczenia. Mo2nal

) pisać w jakimkolwiek języku. Adreetakl*. ( 

; DR. С. В. НАМ < 
i >P. 0. Box 62, TOLEDO, OHIO < 
0 Napiszciedo Dra. Наш. i 

^ora^anicnle kosztuje.

NOWY KATALOG 
POLSKI »

jak największego 
wyboru złotych, 
złoconych, Sre­
brnych i niklo­
wych zegarków 
łańcuszków i 
dewizków bę­
dzie każdemu wy­
słany razem z no­
wym k a t a 1 o - 
gieni harmonik 
kto nam przyśle 
swój adres i 2c 
markę; adresujcie

NALEPINSKI MDSE. CO.
925 N. Francisco st., Chicago, 111.

NIEZAWODNE WYLECZNIE REUMATYZMU
POM<M’\ MEJ NOWEJ I PEWNEJ METODY.

IHHzAKA WAKTE LEKAKSTWO ■ ===
. Za jednocentowy znaczek pocztowy.

Piszcie dzisiaj, a poślę waip za dolara swego lekarstwa 
darmo, nadto swą Nową książkę, traktującą o reumatyzmie, 
w której pomieszczone są poświadczenia ludzi cierpiących 
przez 15 i 20 lat, a którzy zostali wyleczeni za pomocą tego 
mego nowego odkrycia z tej strasznej choroby, zwanej Reu­
matyzmem. Mogę udowodnić bez Żadnej wątpliwości, że moje 
nowe odkrycie wyleczy nawet w fym wypadku, gdy najzdol­
niejsi lekarze 1 wszelkie patentowe lekarstwa zawiodą, i aby 
to udowodnić, poślę wam za dolara mego nowego odkrycia. 
Jestem tak przekonanym o niezawoenem wyleczeniu, że z chę­
cią poślę za dolara tego lekarstwa darmo. Nie chodzi o to. ’

jak starą i dokuczliwą jest wasza choroba, moje nowo odkryte lekarstwo wyleczy ją; 
jeżeli cierpicie na silny atak reumatyzmu chronicznego, czyli ostrego, rozognia­
jącego, nerwowego, muskułowego albo stawowego, jeżeli bolą was wszystkie 
części waszego ciała 1 wszy skie stawy są nim dotknięte; jeżeli wasze nerki, pęcherz 
albo żołądek są w nieporządku, piszcie do mnie 1 pozwólciemi udowodnić za darmo, 
że jest przynajmniej jedno lekarstwo, które was wyleczy.

Nie odkładajcie, ale piszcie zaraz, a następna poczta przyniesie wam ulgę w for­
mie jednodolarowej, bezpłatnej kuracji. Prof. J. Gartenstein.

Piszcie po angielsku.
ZF^OZF*. T.

100 GRAND AVK. MILWAUKEE, WIS.

NASIONA! PRAWIE ZA DARMO.
Przyślijcie nam 25c

a wyślemy wam pocztą opłaconą 20 paczek z następujących nasion warzywn oh 
lub kwiatowych.-

NASIONA WARZYWNEZ:
Ćwikła
Jarrnut
Kapusta tatowa
Kapusta timowa
Ogórki
Mar chs w 
Selera
Kalafiory

Eudywia
Gala repa
Pora
Sałata główkowa 
Sałata liściasta 
Cebula czerwona 
Cebula żółta 
Piełrószka

Pasternak
Pieprz
Brukiew
Iłzodkiew czerwon.
Rzodkiew biała 
Ilzodkieufczarna 
Szpinak
Rzepa rychła

Abronia (acroclinium) 
Słomian ki (adoim) 
Ptasie oko (ageralum) 
Modra к
Alyssum
Amaranto Józ. płaszcz 
Antirrium (pyszczki)

NASIONA KWIATOWE:
Batchellor Button 
Candytuft
Carnation (gwoldzik) 
Celosia (grzebleh) 
Cosmos
Cypress
Dianthus 
Four o'docks
GaillardiaAuriculum klucz nieba 

Balsamy
Przyilljcie nam Mc a wytlemy 40 paczek nasion powyższych.

80 paczek czyli wszystkie powyższe gatunii. Przesyłką sami opłacamy.

Z3T t isj: oi s w s Zvd: oi -^5
Do każdego obstalunku 25 centowego dodajemy extra jedną paczkę nasiennie 

Cykoryi, z którego można samemu z korzenia robić cykoryę czyli essencyę kr y.

TERAZ JEST CZAS!
Nasiona powyższe są najlepsze jakie tylko można dostać i wszędzie sprze­

dają się po 5c za paczkę. Każda familia, która ma kawałeczek ziemi, może 
z powyższych nasion uhodować dosyć jarzyn i kwiatów aby wystarczyło Im cały 
rok. Nasiona te dla tego sprzedajemy prawie za darmo, ażeby zaznajomi/ 
wszystkich czytelników z naszą firmą. Każdemu wysyłamy DARMO, za d >ą 
czeniem 5c na przesyłkę, Największy Ilustrowany Katalog Polski Różnych P: 
miotów. Pieniądze niżej $1.00 można przysyłać w 2 centowych znaczkach p 
wych. Adresować należy:

PULASKI MAIL ORDER HOUSE
816 N. HAMLIN AVE.

NA BOL GŁOWY Kuflew- 
skiego OPŁATKI są najskute- 
czniejszem lekarstwem dotądznanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy bó 
głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50c. Adres: The Kuflewski’s 
Pharmacy 1348 W. 22nd st., Chi 
cago, 111. (x*

kupić lub sprze 
dać swoje pro 
perty, grunty lub 
farmę, albo po 

życzyć pieniędzy na budowę lub za 
kupno; albo kto ma pieniądze do wy 
pożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się zgłosi do Polskiego kantora 

C. W. DYNIEWICZ * CO.,
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, 111 

Telefon Monroe 1209.
Asekurujemy od ognia w najlepszych 

kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa­
piery legalnè. Ściągamy spadkobierstwa 
z Europy i wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencje.

JEŻELI JESTEŚCIE CHORZY 
na jakąbądź chorobę, a nie może 
cie znaleźć pomocy, to nadziei nie 
traćcie, ale udajcie się do

Okropny ból krzyża, ból głowy, 
bole we wszystkich członkach, cią­
gnięcie za sobą nóg, nerwowość, 
osłabienie I ogólne zrujnowanie 
całego organizmu całkiem wyle-

czone.
Toronto, Ont. D, 1-go Mar. 1905. 

Wlel. I Czcigodny Newmanie!
Zasyłam Cl serdeczne nasze staropolskie 

Bóg zapłać za lekarstwa, które od Ciebie o- 
trzymałem, i które było mi tak śkutecznem, 
że obecnie jeetom całkiem a^irów.

Jeszcze raz Cl dziękuję za wielkie sta­
rania i zdolność wykazaną w leczeniu mej 
choroby i życzyłbym, aby każdy rodak idał 
siy do Ciebie z Jakąb|dż chorobą a Jet tem 
pewien, że kuracja twa będzie mu pomocną

Z całego serca życzę Cl zdrowia i dłu­
giego życia, abyś był pomocą cierpiącej 
ludzkości 1 wydżwigał .ch z chorób tak lak 
mnie do zdrowia i wesołoćcl przywróciłeś.

Pozostają, życząc Ci wszelkiej pbmyśl- 
noścl 1 niechaj Clę Pan Bóg obdarzy dobro­
cią. F .Flejzar,

5 Edith 8r. Toronto, Ont. Canada

Wyleczona zupełnie. Nogi opu- 
clinięte, bicie serca, kaszel bardzo 

przykry, i słabość.
Wlel. Newmanie!

Nie sądziłam z początku, źe będj w sta­
nie przesłać Ci list dziękujący, ule Jak osta- < 
tnie lekarstwa skończyłar., > rr*kona<am się > 
że jestem wyleczoną z okr qmtjin^j c •roby s 
którą leczyli nadaremni»* óżn! ! »którzy ł 
przez 8 lat. Nadzieja moja już całkiem była > 
straconą. Za to wyleczeni będę ci wdzię > 
czną póki mię Bóg na tym świecie zachowa, i

Wraz a moją familią składam Cl najser- 
decznlejse dzięki i życząc długich lat, po- / 
zostają, Pani Salomea Rogalska,

Norwichtown, Conn. Box 144.

Darmo.
Załącz 2c. znaczek pocztowy na for­

mularz opisujący, jak ja leczę cho- ; 
rych. Nie odwlekajcie jednego dnia, : 
ale piszcie dzisiaj.

REVEREND NEWMAN
18<>1 W. Lake st., Chicago, Ill.

IV zgłaszaniu się wymienić “Cla- 
, zetę Polską.”

Rzepa późna 
Pomidory czerw. 
Pomidory żółte 
Koper
Szałwia 
Marianka
Cząber 
Macierzanka

Tabaka 
Kolidra 
Anyż 
Kminek 
Fenkel 
Rozmaryn 
Sząfran 
Piołun

Godetia 
Melianthus 
Flar, (len) 
Marigold (turki) 
Momingglory 
Mianonette (rezeda) 
Nasturcye 
Pansy (bratki) 
Petuna

Phlox
Poppy (mak)
Poetalacca 
Ricin
Stocks (LewkonM) 
Sweet Peas 
Verbena
Wall flower 
Zinnia

Przytlij nam 91 00 a wytlsmy

CHICAGO, ILI-
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H. SIENKIEWICZ.

SELIM MIRZA.
(Ciąg dalszy.)

Z ciemności i głuszy leśnej doszedł nas ja­
kiś dziwny głos ; było to coś pośredniego mię- 
dzy płaczem dziecka, a beczeniem jagnięcia.

— To cap inekcze! — rzekł Mirza.
— Nie, to lelek — odpowiedziałem.
Jednocześnie konie przestały chrupać tra­

wę, a poczęły strzydz uszyma i chrapać.
Co było dziwne, że głos ten dochodził cza­

sem z prawej strony, czasem z lewej, czasem 
rozlegał się bliżej, to znów dalej, a zawsze śła- 
by i żałosny.

Nie! Nie mógł to być ani cap, ani lelek. 
Było w tern wszystkiem coś niewytłumaczone­
go, i ten maleńki, żałosny głosik miał w sobie 
dlatego coś przerażającego, że wydawał się 
nadnaturalnym. Z wycia wilków lub huku ka­
rabinowego mniejbyśmy sobie robili z pewno­
ścią.

Selim, który, przy całej odwadze lwa, był 
trochę przesądny, wpatrzył się w ciemność no­
cną i szepnął :

— Nie lubię tego, nię lubię niebezpie­
czeństw, wobec których nie wiem, czego się 
trzymać.

— Mon Dieu — jęknął pan Vaucourt, któ­
remu włosy zjeżyły się na głowie.

— Ale oto widzę coś białego — szepnął Se- 
lim, ukazując w ciemny kąt lasu.

Spojrzałem, Mirza mylił się, nie było nic 
&ni białego, ani czarnego.

— Wezmę karabin i pójdę — rzekłem. — 
Przecież mnie djabeł nie porwie.

Poszedłem. Ale i ja byłem zdania, że naj­
gorsze z niebezpieczeństw jest to, wobec któ­
rego nie wiedzieć, czego się trzymać. Dopra­
wdy wobec tego głosu, który rozlegał się koło 
mnie i nademną, gotów byłem przypuścić, że to 
dusze poległych obsiadają drzewa, jak szpaki i 
nawołują się lub skarżą.

I moje nerwy poczęły się teraz rozstrajać. 
Drgałem za każdą gałązką, złamaną pod mo­
ją stopą. Raz zdawało mi się, jakoby jakiś głos 
szepnął mi w same ucho: “hej, Polonais”. Ale 
były to złudzenia.

Obszedłem kawał lasu naokoło drzewa, pod 
którem założyliśmy nasz obóz. Głos rozlegał 
się ciągle naokoło, tak, że wreszcie przestał 
mnie straszyć, a zaczął nudzić.

— Niech cię licho porwie — rzekłem sobie 
w duchu i wróciłem pod drzewo.

Pod drzewem zastałem tylko pana Vau­
court, który w chwili, gdym się zbliżał, był 
pewny, że to sam Lucyper przychodzi po jego 
duszę.

— Gdzie jest Mirza? — spytałem..
— Poszedł na zwia... a... a... dy — odpo­

wiedział kłapiąc zębami Francuz.
Upłynął kwadrans, potem pół godziny. Se­

lim nie wracał.
Teraz i ja począłem bać się naprawdę. Mo­

gło przytrafić się największe z nieszczęść i nie­
bezpieczeństw : oto Mirza odszedłszy za daleko 
prawdopodobnie zbłąkał się w tym piekielnym 
lesie i nie mógł trafić pod drzewo.

Upłynęło trzy kwadranse Selim nie wra­
cał-

Mogłem wprawdzie strzelić lub zawołać i 
wskazać mu przez to drogę, ale mogłem ją 
tern wskazać i pruskim patrolom. Nie było 
jednak innej rady. Z pod drzewa nie ruszył­
bym się bez Selima, choćby cała armia pruska 
miała mnie pod niem otoczyć. ^Objawiłem swój 
zamiar panu Vaucourt.

Pan Vaucourt padł przedemną na kolana, 
żeby tego nie czynić.

—- Po zguba wszystkich!—-mówił.
Próbowałem sykać, odpowiedziało milcze­

nie; nawet ów głos baranka czy djabła ucichł. 
Zawołałem więc raz i drugi :

— Mirza, hop, hop!
Milczenie.
Włosy na głowie powstały mi z trwogi o 

Selima. W tej chwili chłopak ten droższy mi 
był, niż wszystko na świecie. Niewiele myśląc, 
podniosłem w górę karabin i dałem ognia.

Błysnęło czerwone światło, potem rozległ 
się huk. Las cały umilkł, jakby przerażony, 
tylko pan \ aucourt zawołał:

— Boże przyjmij duszę moją!
— Djabeł jej nawet nie zechce — odpo­

wiedziałem zniecierpliwiony.
Cisza jednak nie trwała dłużej niż pięć mi­

nut, poczem zdawało mi się, że uchem chwy­
tam lekkie trzeszczenie gałązek, jak gdyby na­
ciskanych stopą ludzką.

Mógł to być Selim, a mógł być i nie Selim, 
dlatego obaj z Vaucourtem zaczailiśmy się pod 
drzewem.

Po chwili czarna sylwetka ludzka zaryso­
wała się pomiędzy krzakami. Na nieszczęście 
chmury jednocześnie przykryły księżyc; zro­
biło się tak ciemno, że zaledwie mogłem ją roz­
różnić.

Postać ta z głową pochyloną naprzód, 
zbliżała się zwolna i ostrożnie, zatrzymując się 
co chwila. Zauważyłem, że w ręku trzyma 
strzelbę. ,

0 pięć kroków czarna postać zatrzymała 
się. Wytężyłem wzrok, to nie był Selim.

Z powodu ciemności nie mogłem jednak 
odróżnić, czy to był Prusak, czy nie, lub czy 
wogóle żołnierz. Widziałem wprawdzie, że no­
wy żołnierz nie miał śpiczastego hełmu na gło­
wie, ale i Bawarowie i Sasi nie mieli także śpi- 
czastych hełmów, zresztą i Prusacy nosili cza­
pki.

Ktokolwiek był jednak ten ogromny chłop, 
który w tej chwili o pięć kroków stał odemnie, 
był im potrzebny i to koniecznie żywy, posta­
nowiłem więc go schwytać.

— Tsss! — odezwał się nowoprzybyły.
— Tsss! — odpowiedziałem z za drzewa.

Była to prawdziwa ślepa babka, gra na 
ten raz trochę niebezpieczna, ale nie mniej in­
teresująca.

Nowoprzybyły postąpił jeszcze dwa kroki. 
W mgnieniu oka rzuciłem się na niego jak ty­
grys, a w sekundę później siedziałem mu na 
piersiach i, dusząc rękami za gardło, krzykną­
łem :

— Milcz i nie ruszaj się, bo zginiesz.
Nowy gość jednak, widocznie obdarzony 

niepospolitą siłą, rzucał się jak szalony. I ja 
byłem silny i trzymałem go jak w kleszczach, 
a zaledwie mogłem go dotrzymać. Chrapał i 
wierzgał nogami, tak, że ledwo mnie nie 
zrzucił.

Nagle, jednak opadł, jak gdyby nowa, że­
lazna siła przykuła go do ziemi. Spojrzałem : 
był to mój serdeczny chłopak, Selim, który już 
klęczał mu na nogach, a przechyliwszy się 
przez moje plecy, przyłożył mu błyszczący ba­
gnet do twarzy.

— Jeden ruch więcej, a zginiesz — za­
wołał.

Ale nieznajomy nie myślał się już ruszać. 
Selim zlazł teraz z niego, wziął karabin, przy­
łożył się i rzekł do mnie:

— Puść go.
Usłuchałem ; nieznajomy leżał bez ruchu.
— A więc zabijcie mnie! — rzekł.
— Wstawaj.
Biedaczysko wstał i począł mówić, chwy­

tając zmęczonemi piersiami powietrze.
— Kto wy jesteście? Czego odemnie chce­

cie? Ja nic złego nikomu nie robię. Połama­
liście mi ręce i nogi. Jesteście strażnicy leśni, 
weźcie moją strzelbę. Zapłacę karę, ale nie łam­
cie mi kości. Teraz jest wojna. Zwierzyna 
należy do tego, komu się jeść chce... Niemiec 
poluje na Francuza... wilk na owce... kot na 
myszy... ja na sarny i zające. Teraz takie cza­
sy... wszyscy polują...

— Kto ty jesteś?
— Ja nazywam się Mathieu Benoit, albo 

stary Mathieu, jeżeli się wam tak podoba.
— A więc stary Mathieu uspokój się! Nie 

jesteśmy strażnicy, nie pójdziesz do więzie­
nia, nie zabierzemy ci strzelby, nie zapłacisz 
kary, pokażesz nam tylko drogę.

— Tak, ale połamaliście mi stare kości
— mruknął złodziej leśny.

Kilka sztuk złota zabrzęczało w ręku Se­
lima.

— Kup sobie za to nowe, a teraz odpowia­
daj na pytania.

— Słucham.
— Prusacy są tutaj?
-Są.
— Francuzi?
— Francuzi także są. Jedni zabijają dru­

gich. Palą przytem wioski, a Pan Bóg patrzy 
na to i nie grzmi.

—Utóż słuchaj. Zaprowadzisz nas do Fran­
cuzów taką drogą, na której nie spotkamy 
Prusaków.

— Wiem o takich wielu.
— Jeżeli spotkamy Prusaków, więcej niż 

trzech, strzelę ci w łeb, żeby zaś nie przyszła 
ci ochota zemknąć, pójdziesz na smyczy obok 
mego konia.

*— Teraz pies lepszy od człowieka — od- 
mruknął Mathieu. /

Siedliśmy na konie i pojechali. Stary Ma­
thieu, który był tern, co po francusku nazywa 
się “un braconnier”, a po polsku “wnicznik” 
albo jak mówią także w Białowieży — “kłuso­
wnik” prowadził nas sobie tylko znanemi ście­
żkami.

— Tą drogą — mówił, ukazując na droży­
nę, którąśmy przedtem jechali — zajechali­
byście do Pont Voert, gdzie oberżę ma pani 
Frolie. Mówią, że baba ma pieniądze. Tam ta­
kże stoją Prusacy, który niedawno rozstrzelali 
młodego Vauharta, ale ja znam las, jak swo­
ją kieszeń i poprowadzę was dobrze. Pan Bóg 
dał teraz takie czasy, że śmierć mieszka na 
drodze, spokój w lesie, Niemiec w kościele, 
a cesarz za kratą.

— Ale ja zresztą głupi jestem, ja nic nie 
wiem — dodał po chwili.

— Komu sprzedajesz swoją zwierzynę? — 
spytał Selim.

— Czasem Francuzom, czasem Prusakom, 
a jak mi odbiorą, to i darmo oddaję. Wojna 
bierze, kochany panie i za towar płaci... na ple­
cach. . z ,

Stary rozgadał się w najlepsze. Była w nim 
mieszanina głupoty i filozofii, z której można- 
by wyprowadzić ten wniosek, że gdy wielcy się 
biją, mali cierpią i sądzą, że Pan Bóg zasnął. 
Wypytywaliśmy jeszcze naszego przewodnika 
o ów szczególniejszy głos, który słyszeliśmy 
w lesie. Pokazało się, że to kłusownicy na­
wołują się w ten sposób ;* że zaś Mathieu był 
w lesie z trzema synami, przeto głos docho­
dził nas ze wszystkich stron.

— Ale być może dodał stary — że i djabeł 
odzywa się w ten sposób.

Potem jeszcze rzekł.
— Gdybyście trafili na syna mego Jakóba

— nazywają go także “Krzywa ręka” — nie 
poszłoby wam tak łatwo, choć jesteście tak 
mocni, jak Turcy.

Była może godzina druga po północy gdy 
wreszcie las począł rzednieć, i nakoniec zna­
leźliśmy się w wąwozie, którego boki pokryte 
były żywopłotem. Mathieu opowiadał nam, 
że las, z któregośmy wyszli, nie był wielki, ale 
drożyna nasza okrążała go niedaleko brzegów, 
prawie zupełnie naokoło, robiliśmy więc dro­
gę napróżno.

Zaledwie pierwszy blask zrobił się na świe­
cie, gdy zdaleka doszło uszu naszych pianie 
kogutów, a wkrótce wśród mgły oświeconej 
bladymi promieniami świtu ujrzeliśmy dachy 
domów i wieżę kościelną miastecka zajęte­
go przez Francuzów. Głośne “Qui vive?” żoł­
nierza stojącego na placówce, wstrzymało nasz 
pochód. Musieliśmy jeszcze czekać, póki nie 

nadszedł patrol, opatrujący warty, potem pa­
trol ten zabrał nas ze sobą i w taki sposób 
przybyliśmy na miejsce.

Zdziwiło nas trochę, że pomimo oznajmienia 
naszego, że mamy depesze z Paryża od dykta­
tora nie rozbudzono natychmiast pana jene­
rała, którego kwatera znajdowała się w mero- 
stwie. Dano nam jednak izbę, której podłoga 
była zasłana sianem i postawiono nad nami 
straż. Rzuciliśmy się na siano i usnęli głę­
boko.

Nazajutrz dopiero o godzinie dziesiątej 
zawołano nas do jenerała, którego nazwiska nie 
pamiętam, zgubiłem bowiem część notât, odno­
szących się do onego czasu. Pan jenerał z zie- 
lonemi oczyma i twarzą, podobną do głowy 
ryby, przytem otyły, pulchny, przedstawiał do­
skonały typ nie wojownika, aie smakosza i sa- 
fanduły.

Kilkunastu wyższych oficerów otaczało go 
w pełnem uszanowania milczeniu. Pan Vau­
court zabrał głos i począł nader wymownie 
opowiadać wypadki naszej podróży, wypadki 
zaledwie prawdopodobne, ale których rzeczy­
wistość poświadczyły pruskie kaski ułańskie 
i konie, na których przyjechaliśmy do miaste­
czka.

Pan Vaucourt mówił prawdę. Swoją dro­
gą biedaczysko nie wspomniał o tern, że przy­
łożyłem ma lufę karabinową do ucha, aby na­
mówić go do otworzenia klapy w balonie.

Mówił przytem wszędzie: “my zabiliśmy”, 
“my wysiedliśmy”, zamiast “oni”.

Podczas całego opowiadania staliśmy z Se­
limem ramię przy ramieniu, obaj oparci na 
karabinach. Oficerowie spoglądali na nas 
w milczeniu, poczem, gdy wreszcie pan Vau­
court skończył opowiadanie, jenerał podniósł 
się i począł mówić :

— Panowie! Oto przedstawiam wam tego 
walecznego syna Francyi — tu wskazał pal­
cem na pana Vaucourt. — Gdyby wszyscy 
Francuzi wstępowali w jego... jakże się nazy­
wa?.... kraj nasz byłby już wolny od nieprzyja­
ciela. Ten waleczny nie zważał na wszelkie... 
jakże się nazywa? ale wśród kul i... tego... 
przybył aż do nas... i oto panowie... i oto pa­
nowie...

Tu jenerał począł obcierać usta serwetą, 
oficerowie uśmiechali się, waleczny syn Fran­
cyi zaczerwienił się, jak burak i zmieszany po­
czął spoglądać na nas miłosiernym wzrokiem. 
Selim przygryzał wargi, ja zaś usiłowałem za­
pewnić oczyma walecznego syna Francyi, że 
przeciw pochwałom, jakie go spotkały nie ma­
my najmniejszego zamiaru protestować.

Tymczasem jenerał odpiął jeden z krzy­
żów, które na jego piersiach tworzyły nader 
liczną konstelacyę i mówił dalej :

— Zbliż się, waleczny synu Francyi... 
Spodziewam się, że... jakże się nazywa?... że 
dyktator potwierdzi ten mój postępek, zaró­
wno, jak i krzyż, którym pana o*zdabiam.

Jeden z oficerów, wysoki mężczyzna, z 
twarzą surową i nieprzyjemną, nie mógł już 
wytrzymać i rzekł :

— Przepraszam jenerale... zdaje mi się, że 
ci dwaj panowie...

Ale jenerał ręką nakazał mu milczenie, od­
wrócił się do nas :

— Wy zaś cudzoziemcy rzekł — którzy do­
piero zaciągnęliście się pod sztandary francu­
skie, zapatrujcie się na tego bohatera, a może 
być, że i na waszych piersiach zabłyśnie ozna­
ka podobna. •

Obawiałem się, żeby Selim nie zrobił ja­
kiego wyskoku, żeby nie parsknął śmiechem, 
ale nie: stał spokojny, zimny, choć widać by­
ło, że cała ta scena i gniewa go i śjjiieszy je­
dnocześnie.

Poczciwy zresztą pan Vaucourt począł 
głośno oświadczać, że krzyż należy się nam 
nie jemu, wskutek czego inteligencya jenerała 
znalazła się wobec niepodobnego do rozwią­
zania zagadnienia: czy pan Vaucourt jest wię­
cej waleczny, czy skromny? Poczem rozeszli- 
my się w dwie strony.

Tego dnia jeszcze wieczorem Mirza zapro­
sił oficerów na obiad, na którym rzucał zło­
tem jak książę. Nazajutrz zaś puściliśmy się 
do La Rochenoire’a.’

Tak odbył się nasz wyjazd z Paryża.

II.

Aż do departamentu Haute-Saône jecha­
liśmy mniej więcej krajem zajętym przez 
Francuzów, jakkolwiek, działające na południu 
armie bawarskie utrzymywały związek z pru­
ską, oblegającą stolicę. Niebezpiezeństwo gro­
ziło nam tylko ze strony maruderów7 fran­
cuskich, których pełno było po drogach, i któ­
rzy tu i ówdzie pozwolili sobie łupić i rabo­
wać. Nie obawialiśmy się ich jednak, tern bar­
dziej, że znowu jechaliśmy we trzech, bo jakkol­
wiek “waleczny syn Francyi”, pan Vaucourt, 
odjechał inną drogą do Bordeaux, ale już dru­
giego dnia podróży przyłączył się do nich nie­
jaki Jean Marx z pochodzenia alzatczyk, mło­
dy ośmnastoletni chłopak, który nie bał się ni­
czego na świecie i, po jednodniowej znajomo­
ści byłby nawet w piekło za nami poszedł.

Kraj wszędzie nosił na sobie ślady wojny. 
Gdzieniegdzie trafialiśmy na zburzone wioski, 
których mieszkańcy kryli się za nasz’em zbli­
żeniem, pola leżały nieobrobione, miejscami 
spotykaliśmy gromadki wychudzonych i zgło­
dniałych biedaków, błąkających się nakształt 
widm po zeszłorocznych polach kartoflanych i 
wyszukujący przegniłych kartofli. Wojha wi- 
siała w powietrzu nad całym krajem ; wszę­
dzie prawie towarzyszył nam zapach spaleni­
zny. Nocami krańce widnokręgu często czer­
wieniły się łuną pożarną, po księżycu z od­
ległych pustkowi dochodziły nas wycia psów.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

“ Porozb iorowe Dz iej e” 
prof. T. Siemiradzkiego są zupełnie wy­
czerpane. Natomiast można nabyć u nas 
“Porozbiorowe Dzieje” St. Tar­
nowskiego pięknie illustrowane po ce­
nie w ozdobnej twardej oprawie $2.00 
w zwykłej twardej oprawie $1.00, bro- 
rzurowane 50c.

W. Dyniewicz.

Goldzier, Rodgers & Froelich, 
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.
pokój его

Chamber of Commerce Building.
RÓG LA SALLE I WASHINGTON И.1СТ 

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATE TEL.MAIM3I9

DR. BADGER LECZY
mężczyzn, niewiasty i dzieci. I S IrO/ Jl

Jcro porady są bezpłatne a otwarte i pełne współ- \ /
ciocia Jego akiiu*czność w leczenia J<*1 dowie- \ / /7
dzioną przez Betki podziękowań od wdzięcznych \ \
jemu pacjentów. Dr. Bad cer leczy wszystkie choroby skuteczDle. Specjalność Jero Jest wl ef 
czenlu zastarzałych chorób nerwowych I reumatyzmu, kataru głowy, nosa, gardła i kanałów 
oddechowych, kataru żołądka 1 kiszek, liszaj!, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbu- 
I wszelkich chorób ^wchodzących z krwi. On leczy z jaknąjlepszyml skutkami wszelkie CHO- 

i KOBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca azczerólną uwa- 
rę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE I zaraźliwe (ezy to nabyte lub z rodziców przekazane) 

, I leczy Je prędko 1 skutecznie. Kie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyi zaniedba­
nie się sprowadza gorsze następstwa 1 złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bez- 

' z włócznie pisać do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda swój wiek 1 płeć 1 załączy 
’ troszkę włosów 1 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiast otrzyma PORADĘ D ARMO,
• czy choroba jest wyleczalna lub nie. Można plnać po polska, słowacku, czesku, angielska
* lub niemiecku. Adres:

fHOROB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 

Dr BADGER 
posiadający najlepsze dyploma i ma­
jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
rencyi w leczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chofób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr.- 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku.

NIE PRZYSYŁAJ PIENIEDZY!“^LT^."“";‘
Dla szybkiego zaznajomienia z naszymi towarami no- 
wych Koetu merów i Agentów robimy tą nieporównaną 

S^^ofertą, 1 daiemy premia wartości tyelący dolarów. 
Przyślij nam ewe nazwisko, adres, najbliższą 
Btacyą ckspreeową a my poślemy d całą paczkę. 
Poślemy CK 1 pudełko dobrych cygar, jeden 4-o 
kiratowy, złotem pokryty, lub solidny nyklowy 
męzki zegarek z odkrytym cyferblatem, (napisz 
jaki chceezl.tak dobrze czas trzyma Jak i ten za 
?J(i.(»O. certyfikat gwarantujący na blat, iż zrga- 

rek «reperujemy darmo, lub zamienimy na nowy, 
>г<ЯД gdyby nie był dobry, 1 ozdobny IN karatowy, złotem 
jjZfO pokryty łańcuch s brelokiem. 1 Barlos dyameatową 

spinkę dosrarfy, 1 garnitur z 4 kołnierzykowych i ręka- 
Ж wowyeh guzików, 1 parę extra pięknych złotych spinek 
F do mankietów 1 piękny nierseionek nasadzony 1 perłą, 4 
r ♦,Bartos“ dyamentamll 2emeraldaml. Wanyetio to znaj- 
<iuje elą w pięknem, pluszem i jedwabiem wykładanem 

pudełku. Sam wpierw egzaminujesz wszystko i znajdujesz największy bargain w twojem 
życiu, płacąc $ 8.97 za to; 1 za ekspres«, lub nie daj es z ani centa. Wszystko oo chcemy to że­
byś nas rekomendował swym przyjaciołom.«Ta paczka s damskim otwartym zegarkiem i 48 
calowym łańcuszkiem na «żyją zamiast męzkiego kosztuje $ 4.71. Możemy przesłać ci pocztą 
Jeżeli uadeślesz gotówkę z obstaluukiem I 85c. extra na przesyłką. P. A.HOLLAND A Co.,- 
155 Washington SU, Chicago, 111. (Tą firma jest znana). (The old square dealing house).

(Feb. 4)

POLSKA APTEKA, 257 2S’
Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 zagranicznych. 

W apteoe zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby.

Empire Special- «car« kolejowy
OEMUIHI ЦЦ L dł К Najpiękniej wykończony zegarek z najlepszym 

werkiem. Duże i dobrane drogie kamienie osadzone 
w złocic Patentowy regulntor, nakręcany i nasta­
wiany trzonkiem. Gwarantowany Jako akuratny 
trzymacz czasu. BARDZO DOBRY DLA Li DZ1 NA 
KOLE1ACH i dla tych, którzy ‘ПЦГРГР” “.reto- 
jłOtrzehują dobrego zegarka UUŁDLlA srebrne 
koperty odkręcane, gwarantowany, że slą nie za­
kurzy. Koper у s mocne a werk elegancki. Gdy Je 
zobaczycie, spodoba się wam. p н П Ск ос 
a komu się spodoba, zahłaci U • U« U • Oj.2Э 
i koszta przesyłki i zatrzyma noble zegarek. Za 

...«w ..... ukl ’’a”1 «*R»rek w składzie jubilerskim musicle 
DUST PROOF uapłacłć najmniej $ł0, a* nam płacicie tylko na ex- 

presle agentowi S 5.25 i przesyłką i macie zeg«rek. Gdy nią wam nie spodoba, ule płacicie nic 
tylko obejrzyjcie ze arek. Do każdego dołączamy pozłacany 14 K. łańcuszek i brelok. Adresujcie

P. C. FREIGHTER & CO., E. Washington st. Chicago, 111. (Feb. 18)

ROZWESEL SWÓJ DOM PRZEZ ZAKUPNO JEDNEJ Z NASZYCH 
DOMOWYCH SKRZYNEK MVZYCZNYCB

6— - or-Jiv J-t to najcudowniejszy lecz 1 najtańszy instrument
i muzyczny sprzedawany, baje więcej przyjemności, aniżeli 

I*1U" organy i można na nim zawsze grać jakąkolwiek 
,1>F|<>dyą Nie potrzeba wykształcenia muzycznego, bo na 
Instrumencie tym nawet dziecko grać może Wszyscy 

SZ/którzy len instrument sobie zakupili są zdumie-l 1 zado- 
wolenl^ ponieważ |>rze«zedł ich oczekiwania, gdyż ^ra 

skrzynką muzyczną ;>oeyłana. Można jej używać w domu 
I My!Przy śpiewie dzieci, w towarzystwach i w czasie różnyeh 
I zgrom.ulzef) lowar/ysk.cb O:.la< ! Mam eię u j.-dn^i nocy

Z Skoro użjta do przygrywania do tańca Gra głośno 1
I wystarczy na każdą zwyczajną halę Hymny, marsze,

■ walc.*, polki, polki mazurki, kadryl»*, jak również naj
-P nowsze śpiewy popularne oddaje ten instrument z taką 

Lą jak tylko najlepsi muzykanci mogą Dla 
1Ir p_ dzieci stanowi wielką uciechą.
M A VPQ I Wałek. Jak widać na rycinie, ma stalowe sztyfcikl,
I IlwrlE 1 które grają podczas gdy walec sią obraca. Powtórzy śpiew

lob taniec bez zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający instrument kosztuje tylko >6 00. 
Tysiącami sią sprzedaj e. Sprzeda jemy piękne harmoniki po najniższych cenach. Ale jeżeli 
poszlecie dz'siaj $2.00 Jako zaliczką, my poszlemy wam Domową Skrzynką Muzyczną zaraz, 
a przy odbiorze tejże zapłacicie reeztą tj. $4.00. Agenci dobrze zarabiają. Adresujcie: Standard 
MBBnfactnrlnz ( o . 7« Park Place. P O. Bx 1179. New York City. Dept. 45. (G8)

50,000 DARMO PRZEZ 
POCZTĘ, 

г

Omawiających choroby męzkie szczególnie

Adresujcie: DR. JOS. LISTER & CO.,
40 Dearborn Street, P. A 1, CHICAGO, 1LL., U. S. A.

BACZNOŚĆ, CHORZY!
Niniej'szem zawiadamiam wszystkich

chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol­
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci sq specyaliści w wszel­
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalistą w jednej chorobie drug’ w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jak^ b^dź chorobę, napisz nam podając nam jak najści­
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótszym czasie wyleczy

Doktorzy moi leczą wszelkie choroby.
Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 
bezskutecznie, są moją specyalnością, gdyż przez wyleczenie takjch 
chorbó chcę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 
abędziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę.

Adresować należy:
THE KUFLEWSKI PHARMACY

1348 W. 22 Street. CHICAGO, ILL. (20)D.



8 POLSKA.

POSZUKIWANIA.
Poszukiwaniu nie wyp.oezące, więcej jak jeden 

cal druku, koBztają na jeden raz. W centów, 
na trzy razy dolara. Poszukiwania tyczce bią 
związku małźefiBki»»KO, każdorazowe dolara. 

UWAGA. — Zwracamy uwagę czytelników, abr 
ogłoszenia o poszukiwania osób pisali krótko I 
w r raźnie Kto tego na przyszłość nie aczyni, 
ten sam sobie będzie winien.

PRAWIE ZA DARMO! Kilka 
dolarów kosztuje tylko u nas 
odjazd do kraju na szybkich, pasa­
żerskich parowcach prosto do Ham­
burga lub do Bremen. Każdy 
oczekiwany na dypie, odprowa­
dzony na szyf i każdy ma domowy, 
wygodny nocleg w naszym domu. 
Wszystko bezpłatnie! Setki podzię­
kowań! Nie żałujcie 2 centów i 
piszcie zaraz po bliższe szczegóły 
na adres: II. Kaufmann, 103 
Greenwich st., New York, N. Y.

Z chromych członków 
i krzyżów » 

zniknie wszelkie uczucie bólu, szty­
wności i słabości po kilku natarciach

Neuralgii, Bólowi szyji, w piersiach, 
głowy i zębów.

Do nabycia we wszystkich aptekach; 
butelka po 25 i 50 ctw.

F. Ad. Richter & Co.,
215 Pearl Street, 

-»• New York. 
Pisscie po broszurkę 

„DlaczegoФ
Chudzik Tomasz, który 

poprzednio przebywał w Buffalo, 
N. Y., a następnie w Butler, Pa., 
poszukiwany jest przSZ Agnieszkę 
Chudzik 03 ‘ Chery st., Chicago, 
III. (5)

Krewnych i znajomych poszukuje 
Bolesław Majewski, 189 Washington 
st., Perth Amboy, N. Y.

NA SPRZEDAŻ polska gro- 
cernia wraz z buczermą z pow >du 
wyjazdu do starego kraju. Adres: 
S. W. Sadlak, Joy st, Ludlow, 
Mass. (7)

Poszukuje dożywotnej towa­
rzyszki , kawaler mający 29 lat, 
blondyn, krewnych w bliskości nie 
posiada. Zatrudnia się farmą która 
jest warta oprócz ruchomości 12,500. 
Mająca zgodę za życie farmerskie 
niech nadeśle list i swoją foto­
grafię pod adresem: Alex. Srasz- 
kiewicz, Velva, N. Dak.

Dunajewski Aleksander, 
rodem ze wsi Grale w gub. łom­
żyńskiej, poszukiwany jest przez 
swego ojca Franciszka Dunajew­
skiego, 91 Spring st., Utica, N.Y.

Kukarewicz Jan, który 
przed (5 laty przebywał w New 
Britain, Conn., poszukiwany jest 
przez swego krewnego, Wincen­
tego Jasińskiego, 132 Woodland 
ave., Washington. Pa.

Francuzowski Józef, który 
ma przebywać w Chicago, poszu­
kiwany jest przez swego szwagra 
Michała Czechowicza, 6 Sigel st., 
Worcester, Mass.

W o j t y n k i e w i c z Leon, 
który przebywał w Wyoming, Pa., 
poszukiwany jest przez swego brata 
Stanisława Wojtynkiewicza, Minot, 
N. Dak., Ward Co.

Banach Franciszek, rodem 
ze w-d Pupkowizny. w gub. łom­
żyńskiej, poszukiwany jest w bardzo 
ważnej sprawie przez Marcina 
Banach, 138 Green st., Clinton, 
Mass.

S z e r s z e n o w i c z Jan, rodem 
z gub. grodzińskiej, z zawodu 
kowal, poszukiwany jest przez 
swego znajomego K. Wiercińskiego, 
Craigmont, Ont., Canada.

Karol Rzepiela rodem ze wsi 
Ropa pow. Gorlice, przed rokiem 
przebywał w Elizabeth Port, N. Y., 
poszukiwany jest w ważnej sprawie 
przez swego brata Jana Rzepielę, 
14 Tempie st., Chicago, 111. (6)

Bujnowski Józef, rodem 
z gub. grodzieńskiej, poszukiwany 
jest przez Urbana Leechburg. 
Amstrong Co., Pa. Żona jego 
wyjechała i pozostawiła u mnie 
dziecko bez żadnej opieki.

D ł u g o k a c k i Jan i Szymon 
Dąbkowski, rodem ze wsi Długo- 
kąty Wielkie w gub. płockiej, 
poszukiwany jest przez Jana Gra­
bowskiego, 1(512 French st.', Ene, 
Pa.

Smnichowski August, 
rodem z gub. płockiej, poszuki­
wany jest przez Bartłomieja Jan­
kowskiego, 7 Toyle st., Worcester, 
Mass.

BS” Mat. Kubiak ma paczkę na 
ekspresie w Bay City, Michigan, 
Tuscola Road.

ftń“ A. Gestary z Bridgeport, 
Pa., ma paczkę na ekspresie 
w Norriston, Pa.

B®1" Jan Lisewski ma paczkę 
na ekspresie Adams w Spring 
Valley, Ill.

Każdy powinien sobie kupić 
maszynkę do drukowania.

Wieczory zimowe są długie i każdy 
może się nauczyć drukarstwa, zarabiając 
sporą sumę pieniędzy przez drukowanie 
rozmaitych robót. Piszcie po ilustrowany 
katalog do Eagle Supply House, 531 
Noble st., Chicago, Ili.

1) Listowy papier: Dla osób plącących 
do kraju.

6)

6)

8)

Z powinszowaniem 
Z pozdrowieniem 

drogich osób.
Z pozdrowieniem do 
osób znajomych lub 
krewnych.
Z illust. przedstawia­
jącą ofiarę Mszy św. 
Z modlitwą odpusto­
wą i serdeczną prze­
mowa do rodzeń­
stwa lub przyjaciół 
w kraju.
Z powinsz. Imienin

Papier ten sprzedajemy 6 sztuk wraz 
z kopertami za 25c., 25 sztuk wraz z ko­
pertami za $1.00

UWAGA! Kto chce nabyć po kilka 
sztuk z każdego gatunku, niech nam na­
pisze pod numerem. •

W. Dynlewicz.

^Nowiny Miejscowej

SKŁADKI na chleb dla głod­
nych Królewiaków napływają 
ciągle. Federacya katolicka ze­
brała dotąd $5,747.44, z czego 
wysłano na ręce H. Sienkiewi­
cza $5,329.14.

Związek Nar. Polski prześcig­
nął wszystkie inne organizacye, 
gdyż zebrał dotąd przeszło $10,- 
000 i wysłał je również na ręce 
H. Sienkiewicza.

Związek Polek zebrał na ten 
sam cel szlachetny około $6,000 
a inne organizacye i pisma 
około $6,000.

TOWARZYSTWO Bratniej Po­
mocy św. Stanisława B. i M. z 
parafii św. Wacława ofiarowało 
ze swej kasy $25 na chleb dla 
głodnych braci w Królestwie Pol- 
skiem. Ofiarę powyższą złożyli w 
naszej redakcyi pp. Wł. Wilczyń­
ski, prezes i Jan Kuzara, sekr. 
Bóg zapłać.

ALDERMAN St. Kunz stanął 
na posiedzeniu rady miejskiej w 
zeszłyńi tygodniu w obronie in­
teresów 16 wardy, która w ostat­
nich czasach wystawioną została 
na laskę i niełaskę rozbójników.

W godzinnem blisko przemó­
wieniu przedłożył rezolucyę, w 
której się domaga podwojenia 
liczby polieyantów w 16 wardzie. 
Warda ma pełno ulic ciemnych 
i zaułków, dających doskonałe 
schronienie opryszkom. W ostat­
nich 2 tygodniach zanotowano w 
tej wardzie 17 wypadków mor­
derstw i napadów — temu trzeba 
raz koniec położyć — mówił nasz 
aiderman.

Rezolucyę oddano komitetowi 
policyjnemu do rozpatrzenia.

Rezolucya Kunza o sprawienie 
dla policy! chicagoskiej kulo- 
chronnych pancerzy Zeglenia ko­
sztem $5,000 oddano specyalne- 
mu komitetowi do rozważenia.

WIADOMO każdemu Polakowi, 
że aiderman St. Kunz zawsze 
pomaga swoim rodakom w wy­
szukaniu zajęcia. W tych dniach 
posadę stróża pocztowego przy 
ul. W. Division otrzymał za jego 
staraniem W. Polewicz. Aider­
man Kunz is all right!

NA SALUNISTOW polskich w 
Chicago padł strach. Wygląda 
tak, jakby chicagoscy rabusie 
sprzysięgli się wyłącznie przeciw­
ko polskim salunistom. W ostat­
nich dniach obrabowany kilkana­
ście polskich salunów, a zabito 
dwóch. Drugą ofiarą bandytów 
był W. Bielski, 22-letni syn 
właściciela salunu pn. 3301 przy 
ul. Halsted. Zamordowano go w 
oczach siostry, trzynastoletniej 
Maryi, która także jest poranio­
ną. Rabusie zabrali potem z kasy 
$400 gotówki i uciekli.

By ło ich trzech; do salunu we­
szli o godz. 10 wieczór. Bielski 
był za barą, a jego siostra sie­
działa przy stole, zajęta pisa­
niem listu. W salunie nie było 
więcej nikogo. Bandyci weszli i 
zażądali wódki; wypiwszy, za­
proponowali partyę pokra. Młody 
Bielski odpowiedział, że rodzice 
nie lubią, aby zasiadał do kart.

— Dobrze — odpowiedział je­
den z przybyłych — daj nam co 
jeszcze wypić, i rzucił pół dola­
ra, żądając reszty. Gdy Bielski 
odwrócił się do registru, aby 
wydać tę resztę, bandyta prze­
skoczył barę, schwycił go za kark 
jedną ręką, drugą chwycił obok 
leżący rewolwer i nie przemówi­
wszy ani słowa, dał kilka strza­
łów, z których jeden był śmier­
telny. Potem wypróżnił register 
i wybiegł na ulicę. Za nim wy­
biegli także towarzysze, którzy 
w czasie gdy tamten załatwiał 
się z Bielskim, trzymali jego 
siostrę, bo chciała krzyczeć. 
Biedne dziewczę wyszło z tych 
uścisków ze strasznie odrapaną 
twarzą i powykręcanymi człon­
kami.

Rabusie uszli — jak zwykle — 
zupełnie bezkarnie. Na odgłos 
strzałów zbiegli się ludzie, ale 
po to tylko, aby skonstatować 
śmierć ofiary bandytów.

POCZTMISTRZ miasta Chicago 
Busse przybył do Waszyngtonu, 
ażeby podziękować prezydentowi 
za nadanie mu tej dobrej posady. 
Busse zdołał uzyskać uchwalenie 
kwoty 138 tysięcy dolarów na 
cele koniecznych przeróbek w no­
wym gmachu. Ale zarazem do­
wiedział się. że musi oddalić pięć­
dziesięciu klerków, którzy tym­
czasowo tamże pracują.

ILLINOIS Steel Company za­
mierza założyć miasto przy 
swych hutach żelaznych w po­
bliżu miejscowości Buffington.

Nazwane będzie Corey, dla 
uczczenia prezydenta trustu, za­
łożyciela tegoż.

Miasto ma być zbudowane i 
wyłożone podług najnowszych i 
naukowych metod. Oprócz mie­
szkań robotników będzie posia­
dało publiczne kąpiele, bibliote­
kę, teatr i wielką salę do ze­
brań. Nowe huty zaś będą ko­
sztowały przeszło 30 milionów 
dolarów. Przeszło 12 tysięcy lu­
dzi znajdzie zatrudnienie.

W CZWARTEK zeszłego tygo­
dnia odbył się pogrzeb zamordo­
wanego przez zbójów W. Barczaj- 
tysa. W pogrzebie wzięły udział 
liczne towarzystwa, krewni i 
znajomi.

NAJWIĘKSZY procent rozwo­
dów wykazuje miasto Chicago i 
pod tym względem trzyma prym 
w całym cywilizowanym świecie.

‘‘Chicago może słusznie nosić 
nazwę miasta rozwodów” — po­
wiada superintendent edukacyjny 
N. L. Bodine — ‘ pod tym wzglę­
dem nie przewyższa nas żadna ze 
stolic świata. Stan Illinois nie 
daje się wyprzedzić żadnemu ze 
stanów już od roku 1867. Za nim 
idą Ohio i Indiana. W przeciągu 
lat dwudziestu mieliśmy 300,000 
rozwodów. Jest to prawdziwa pla­
ga Ameryki, która staje się hań­
bą amerykańskiej cywilizacyi. 
Rozwody sprowadzają następstwa 
wprost straszne. Wychowanie 
dzieci par rozwiedzionych spada 
przeważnie całym ciężarem na 
administracye stanowe, powiato­
we lub miejskie.

W Ameryce ludzie zaczynają 
mieć coraz opaczniejsze pojęcie o 
instytucyi małżeńskiej; rzadko 
kto traktuje ją jako poważny obo­
wiązek obywatelski. Przeważa 
zdanie, że miłość jest chorobą, 
a jedynem lekarstwem na nią 
— małżeństwo. Gdy choroba mi­
nie — lekarstwo niepotrzebne. 
Stąd rozwody.

Dokądby jednak doszła ludz­
kość, gdyby powyższe twierdze­
nie przyjęła jako stałą zasadę. 
Coby się działo z dziećmi, które 
bociany znoszą zazwyczaj wów­
czas, gdy — matki chore”. Oto 
treść odczytu wspomnianego wy­
żej ob. N. L. Bodine, który obu­
dził ogólne zainteresowanie. Pre­
legent proponuje zwołanie kon­
gresu reprezentantów wszelkich 
wyznań w Stanach Zjednoczo­
nych, który sprawę te powinien 
ująć w swe ręce i obmyśleć środ­
ki zaradcze przeciwko manii roz­
wodowej.

TESTAMENT zmarłego Mar­
shall Fielda otwarto w tych 
dniach. Przed otwarciem tegoż 
chodziły między (ludżmi różne 
gadki, że wszyscy pracownicy, w 
licznych jego składach i fabry­
kach dostaną gratyfikacye w wy­
sokości całorocznej pensyi, że 
zmarły kupiec nie zapomniał o 
tych, przy których pomocy stał 
się najbogatszym człowiekiem 
w Chicago. Ale były to tylko 
gadki. Fortuna 150 milionowa zo­
stała rozdzielona pomiędzy dwóch 
wnuków. Z tej sumy dostała cór­
ka $6,000,000, żona $1,000.000, 
na muzeum zapisał $8,000,000 
i kilka milionów rozdzielił na 
różne zakłady dobroczynne. Parę 
set dostali dalsi krewni, służba 
domowa, a między nimi prywat­
ny sekretarz Arthur Jones 
$100,000.

KONCET, iwządzony w Audito- 
ryum dnia 28 stycznia na rzecz 
głodnych Królewiaków wypadł 
dobrze. Na wyszczególnienie za­
sługują: panna Xelowska w grze 
na skrzypcach, pani J. Smulska 
i pani R. Kwasigroch jako uta­
lentowane śpiewaczki. Sztuka 
‘‘Warszawianka” podobała się 
wszystkim, a dobrym był także 
monolog p. Szczęsnego Zahajkie- 
wicza. Doskonaleni! były mowy 
pp. J. F. Smulskiego i senator^ 
Shermana po angielsku.

W NOCY z piątku na sobotę 
umarła żona St. Orpiszewskiego, 
obecnego współredaktora “Zgo­
dy”, śp. Pelagia Orpiszewska, 
osierocając sześcioro małoletnich 
dzieci. Zmarła była młodą bo do­
piero 30 lat liczącą kobietą. Po­
grzeb przy współudziale wszyst­
kich prawie redaktorów pism pol­
skich w Chicago odbył się z ko­
ścioła św. Trójcy na cmentarz 
polsko-czeski. Stroskanemu mał­
żonkowi i sierotom wyrażamy 
współczucie.

TRAMWAJE chicagoskie u- 
śmiercily w zeszłym roku 337 
osób. W całej Europie nie ginie 
tyle ludzi pod kołami tramwa­
jów, ile ginie w Chicago. To 
strach. Pod tym względem mia­
sto Chicago ma najlepszy rekord 
na świecie.

W SZPITALU Aleksyanów le­
czyło się w ubiegłym roku 195 
Polaków a 2591 innych pa­
cjentów.

ZE SO. CHICAGO.

DNIA 21 stycznia rozdano dru­
kowane sprawozdanie z docho­
dów i rozchodów w parafii św. 
Michała Archanioła za rok 1905. 
Podajemy tu ważniejsze liczby 
z owego sprawozdania. Kolekty 
niedzielne przyniosły $979.55; 
kolekty nadzwyczajne $3,662.03; 
ofiary złożone na plebanii $5,317; 
szkolne $3,581.24; ławkowe 
$7,940.75; kolekta parafialna 
$4,002.50; to są dochody parafii.

Następujące ważniejsze liczby 
figurują na liście wydatków: na

dom Emigracyjny w Nowym 
Yorku $85; dyecezyalne $254; 
piece do kościoła i szkoły $500,- 
24; wydatki kościelne $511.22; 
wydatki szkolne $768.93; obsługa 
kościelna $1305; utrzymanie 
księży $1,200; pensya SS. Na­
uczycielkom $2,360. Długu para­
fialnego jest niespełna sześć ty­
sięcy dolarów.

W PONIEDZIAŁEK zeszłego 
tygodnia po południu spłonął do- 
szczętu prawie skład paszy, nale­
żący do ob. Jana Woźniak pn. 
8465 przy Baltimore ave. Straty 
materyalne częściowo pokryte 
będą zabezpieczeniem.

JOZEF Masowicz uwiadomił 
policyę, że ktoś nad nim miesz­
kający strzelił do niego pięć razy 
przez sufit. Kule rewolwerowe 
przeszły przez sufit i ugrzęzły w 
łóżku, na którem Masowicz spo­
czywał. Jedna z kul uderzyła w 
poduszkę i o mało co nie zabiła 
Masowicza. Aresztowano Józefa 
Markowicza, żonę jego Maryę i 
czterech stołowników.

24 LETNI Ludwik Dowak, 9524 
avenue M. w South Chicago, 
o mało nie stał się ofiarą 
szczególnego wypadku: wpadł on 
w dół napełniony lotnym pias­
kiem, a po części także wodą, i 
zapadał coraz głębiej, nie mogąc 
się z niego wydobyć. Było to na 
rogu 87 ul. i Manistee ave. Ktoś 
przechodzący przez szyny kolei 
B. and O. usłyszał jego krzyk 
rozpaczliwy i pospieszył mu z po­
mocą, ale nadaremnie wytężał 
wszystkie siły, by go wyciągnąć; 
Dowak zapadał się coraz głębiej; 
ów przechodzeń przeto pobiegł do 
najbliższej stacyi telefonicznej, 
by sprowadzić na pomoc policyę. 
Kiedy ta nadeszła, Dowak już 
zapadł się był po szyję prawie. 
Obwiązano go sznurami pod pa­
chy i kilku silnych mężczyzn 
ciągnęło go, ale nadaremnie. Do­
piero kiedy sprowadzono parę 
koni, łącznym usiłowaniom koni 
i ludzi udało się Dowaka w koń­
cu wyciągnąć i uratować od 
niechybnej śmierci.

. Czy oddychacie ciężko?
Osoby o słabych płucach, 

podlegające szybko kaszlo­
wi, zaziębieniu i bólowi gar­
dła oddychają ciężko. Oso­
ba oddychająca swobodnie 
całemi płucami i wciągająca 
bez przeszkody świeże po­
wietrze, rzadko kiedy po­
trzebuje doktora.

Jeżeli macie słabe płuca, 
albo jeżeli cierpicie na za­
ziębienie, kaszel, na choro­
bę piersi lub płuc, powin­
niście zaraz zapobiedz tym 
niebezpiecznym chorobom 
przez użycie Severy Balsa­
mu na Płuca. To słynne le­
karstwo wyleczyło tysiące 
choiych od roku 1880, a 
popularność jego wzrasta z 
każdym rokiem.

Wierzcie lekarstwu, które 
wyleczało tak wielu innych. 
.Jan»Kofalt piszę z kopalni 
w Leadville, Colorado:
“Długo cierpiałem na sła­

bość płuc, ale pański Bal­
sam na Płuca wyleczył i 
wzmocnił je”. Jan Markus 
z Hibbing, Minn, piszę: 
“Severy Balsam na Płuca 
wyleczył mnie z najnie­
znośniejszego i bolesnego 
kaszlu”. Wyleczcie się z 
kaszlu, zanim się staniecie 
ofiarą suchot. Severy Bal­
sam na Płuca jest w dwóch 
rozmiarach flaszek, po 25c 
i 50c. we wszystkich apte­
kach, albo u W. F. Severa 
Co. Cedar Rapids, Iowa.

PODZIĘKOWANIE.

Szanowna Firmo Pułaski!
Harmonię i katalog odebrałem, 

za co jestem nieskończenie wdzię­
czny szanownej firmie polskiej, 
iż raczyła mi takowe przysłać 
w tak krótkim czasie. Katalog 
dałem swoim przyjaciołom, któ­
rzy, spodziewam się, przyślą za­
mówienia do Szanownej Firmie.

Przesyłając staropolskie Bóg 
zapłać, pozostają z szacunkiem,

Wincenty Dąbrowski, 
Alexandria, Ind., Plate Glass Co.

Listy Polskie na Poczcie.

I Adomeka A
16 Bana-iak W
19 Baran M
52 Brostowskl B
55 Bu kas Ki A
56 Bukowata T 
67 Cholewa P 
95 Domański J

101 D-zewleeki J 
121 Filipowski 8 
125 Flaczyński W 
155 Goszkowskl 8 
159 Gremskl L 
197 Jakułowaki 8 
20S Jaskulski W . 
2'5 Jaworski Z
216 Juraaakl Z
228 Kaleta W
238 Kauamowaki J 
241 Klimczak J 
245 Kobyli fioki A 
258 Kotowski J 
*75 Kosnowaka J
277 Kostecki B
278 Kowal J
281 Kowacki M
282 Kowalewski J 
284 Koza« 8
286 Kozłoski M
290 Kwalkoskl J
294 Kruk J
304 Knnkowski A 
811 Kwiatkowski M

812 Kwiatkowski К 
824 Lewandowski 8 
889 Lewand wskj W 
353 Magdziarczyk К 
357 Majeskl J
359 Matkowski J 
361 Malicki J 
367 Moniecka H 
372 MarcinkosM P 
3S» Matuflak F 
381 Mateieskl G
483 Nowicki A
484 Podgórski W 
523 Rybak J
521 Rybaczyk I
566 Skwarek J
567 Skalski J 
569 Skuroki J
576 Słagnuazewski D
577 Stsnkoski 8
586 Smoleński J 
589 Stawarski W 
610 Świniarski J 
6i9 Szpacka A
624 Tatklewloz A 
639 Urban A
665 Wilk A 
656 Wileryfiski J 
671 Winatowrkl L 
«79 Wolińska A
697 Zdziarski J 
699 Zdz*araki J 
704 Zieliński J

CENY TARGOWE.
CHICAGO, 31 stycznia 1906.

MĄKA: beczki
Twarda patents 3.85—3.95
Straights 3.85—3.75
Cz v b ta 2.75—3.00
Miękka zimowa patsnts 3.60—3.70
Twarda zimowa patents 4.00—4.10
2ytnla 3.40—3.60

P8ZENICA ZIMOWA (buiiel)
No. 4 czerwona 86
No. 3 czerwona 87
No. 2 czerwona 90
No. 8 twarda 82
No. 2 twarda 85—91
No. 4 biała 81-82%

PSZENICA WIOSENNA buszel)
No. 8 88—85
No. 4 82
Północna 87%

KUKLIKYDZA (busze 1)
Zwykła 38-37
No. 4 40-41
No. 8 43-44
No. 8 biała 42
No. 8 żółta 42-43
No. 2 żółta 43
No. 3 biała 42
Jęczmień 88-50

OWIES (buszel)
Zwykły 28-80
No. 4 29—80
No. 2 27—80
No. 2 biały 33
No. 8 30
No. 8 blaty 29—32
No. 4 biały 80-31
Standard 30—82

ŻYTO
No. 2 68
No. 3 64
No. 4 63

SŁOMA (1000 funtówj ■
Żytnia 6.00—7.00
Pszenlozna 4.00-5.50
Owsiana 5.00—5.60
Ryżowa 7.00

BYDŁO
Woły tuczne 6.10—6.80
Zwykłe 8.85—5.00
Cielęta 8 00- 4 50
Świnie tnozne 5.20—5.57
Prosięta 4.50-4.70
Owce 8 00-7.50
Jagnięta 8.00-5 00

• PRODUKTA MLECZNE:
Ser brlck 10
Szwajcarski 11—12
Llmburekl НИMasło śmietankowa. 27
Firstl 21—25
Sedonda 18-20
iłatr!es 24
Jaja, (tuzin) 25

SIANO (1000 funtów)
Najlepsza tymotka 11.50-12.50
Niesortowana tymotka 9.00—12.00

JARZYNY
Pomidory (pudło) 25-85
Cebula (buszel) 85—45
Ogórki tuzin 10—29

DRÓB (funt)
Kury (żywe) 11
Indyki 11—14
Kurczęta (żywe) 11
Kaczki 12
Oęal za tuzin 6.00—13.00

KARTOFLE (buszel) 48-68
Słodkie (beczka)

1.50 -1.60Kapusta (pudło)
OWOCE

Jabłka (buszel) 1.00-3.00
Cytryny (podło) 1 75-2.50
Banany 'nękł 75 1.75

SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R.

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERNIK,

HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 

232-234 E. RANDOLPH ST. 
pomiędzy Franklin i Market ul. 

CHICAGO.

Sprzedaje po najtańszych cenach.
.4ajlepszy, prawdziwy ser szwajcarski. 
8er Edamski i ser Parmeeafiski.
Fromage de Brie 1 ser Roguforskl.
Ser i rośliny, Neuszatelskf i Limbu.skl. 
Brunśwlcki salceson.
Salami, Westfalskie szynki.
Wędzone i marynowane węgorze. 
Holandzkie sztokfisze, anchovies.
Nowe Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny i szampiniany. 
Francuski groch, najlepszą
Niemieckie szparagi, к rai an ą fasolę. 
Niemieckie Jagły, soczewicą, kaszą pszenną. 
Najlepszy Jeczmieft perłowy, kaszą jęczmienną. 
Kaszą tatara aną, kaszą owsianą.
Mąkq tatarczaną. mąkg ryżową.
Świeże orzechy, migdały, papryką. 
Niemieckie powidła, mak.
Świeże orzechy, migdały, cytronat 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele.
Francuzkie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony.
Najlepszą Vani'a czekoladą z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt miąeny. 
Prawdziwą kawą Java, Мосса 1 Rio.
Prawdziwą tabakę do zażywania Loebak’a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple.

i drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki.) 
wieże siemlą warzywowe. siemię trawv.

Slemią dla kanarków, siemią konopiane, rz<-pa 
kowe, Jako i wszelkie inne towary korzenno.

HENRY 8CHOBLLKOPF.

Jedyną maszynką na świecie do 
drukowania listów, na której mo­
żna drukować we wszytkich ję­
zykach i zmienić NATYCHMIAST 
z jednego języka na drugi, jest 

HAMOND.
Dowolna szerokość papieru.........
.........każdy gatunek liter.......... 
NAJTAŃSZA, ponieważ jest NAJ­

LEPSZĄ.
Piszcie natychmiast po bezpłatny 
Katalog.
HAMOND TYPEWRITER CO. 
303 Security Bldg. Chicago, 111. 
(O10)

KANARKI 
roilacze po $2.50 
Gołębie rasowę w 
różnych gatun­
kach pcj niskiej 
cenie w polskim 

składzie
S. GRUCEL,

179 Cornell st.
Chicago, Ul.

ICANTAL-M1DY

NOWY WYNALAZEK
«Na wzmocnienie i utrzy­

manie włosów:

Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 

w krótkim czasie. W miejsce starych 
porastaję nowe nader barwne włosy. 

WSZELKIE INFORMACYE DARMO. 1*0 
szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy.

Prof. J. M. Brundza,
Broadway, &S. Bth, Iłklyu, New York.W 48 GODZINACH 

zostają zatrzymane gonor 
rhosa i odpływy z moczowych 
organów przez Hantal Midy 
V«nawłlrt nladn<»o<nA4«'1

ФПГ TYGODNIOWO 
może łatwo zarobić każdy, jetclł 
wie jak. Przyśllicle ram Юс na 
przeeyłkę я poftlemy wam ZU­

PEŁNIE DARMO niezawodny sposób który was 
przekona, iż pracując 4 do 5 godzin dziennie, 
eami dla siebie, możecie zarobić wiele więcej, 
aniżeli gdzieindziej. Piezcie, a nie pożałujecie; 
my wam pomożemy. Adres:

phpo ,zcz«ro ■ zt0V
J\.vU lub srebrny zegarek
taAouazek, pierścionek, kolczyki, bronki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny Ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
№ do t>0 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
(liczne ryciny na złote 1 srebrne odzna­
ki I medale dla towarzystw 1 klubów. 
Adresować należy:

K. 8TACHOW8KI & Co.
533 Kobie st Chicago, 111.

K. GBODSK1 NOVELTV CO. 
1405^ N. 7th str.
St. Louis, Mo.

SZCZERA PRZESTROGA!!!
Kto chce Jechać do krają za lekką robotą I 
za bardzo tąpie pieniądze, zanim gdziekol­
wiek napisze do pokątnych agentów, niech 
■ajplarw nas slą o tę podróż zapyta. Nie ule­
gaj iznmmm 1 kłamliwym anonsom w ga­
zetach ale o szczerą prawdą co do tej podró- 
zwtóć sią zaraz na ad es:
THE IMMIGRANT LABOR EXCHANGE INC. 
(Feb 2 Carlisle St.. New York. N. Y.

Darmo.
Ten śliczny złocony pier­

ścionek z Jakąkolwiek literą 
damy darmo każdemu, >to 
sprzeda 10 ślicznych szpilek 
po 1<C każda. Prayślljcte

nam swój adres, to my wam noślemy szpilki. Po 
sprzedaniu przyślljcle nam a iny wam po-
Ale my pierścionek darmo. POLlSIl PREMIUM 
HOUSE, “G”, Webster, Маям. (МагЗ)

Pszczoły to pieniądz.
Dostarczamy wszystkiego dla hodo­

wców pszczół — pszczoły z wszelkiemi 
Przyborami. Książka z Instrukcyami 1 
cenami przyrządów darmo.
The A. I. Root & Co., Medina, Ohio. 
Filia: 144 E. Erie «t, Chlcazo, III. x)

NIEBYWAŁE CENY
do wszystkich miejscowości w 
Galicy! i do wszystkich granic 
na pospiesznych szyfach ekspre­
sowych przy małej obsłudze.

Aieksandrowo $10.81
Edytkuhnen 
Oderberg 
Ottlotschin 
Tarnopol 4 
lllowo 
Brody 
Lwów 
Oświęcim 
Prostken 
Tarnów 
Kraków

20.42
19.32
18.73
21.92
19.38 ®
16.78
21.43 £
19.48 “
20.26
20.11

20.07.
Oczekujemy każdego na dypie, odpro­
wadzamy na szyf i dajemy wygodny 
nocleg. Piszcie po Informacje a podzię­
kujecie.

International Shiping Office
117 West st. — 5 Clinton st., New York.

O 17 Kamieniacb
Kolejowy.

■ Patentowany regulator,
W T nakręcany trzonkiem,

rozmiar męski lub 
damski. 1H karatowy 

Mg ci)»tein złotem napeł-
\\ many kopt-na pięknie

tttzTy/' Kr»worowana. Trzyma
l№fv ń X Jf doskonało i Jest

V ,'P*,cyainiH używsny
Mriw?. sfci żBF kole- 

A P* TIIŻEBI JĄ.
‘ -/f <*A DOBREGO ZEGAR-

wlpy K*- GWARANTOWANY
NA 25 L4T. SPECUL- 
NA OFERTA: Posyłamy 

ten zegarek pod jaklmko.wi«*k adresem (’. O. D. 
• A.75 i kosz'» przesyłki, z prawem uprzednie­
go zez aminowauln. W razie nie znalezienia go 
sadawHlnłaJarym NIE PŁ*Ć ANI CENTA! PA 
Mll-TAIŻE l>edzJcRs rnusiał za t*ki sam r.ega 
rek zsp acić $ 35.00 w innom miejscu. Bardzo 
piękny 14 k. ZE 'TKM KKTTTŁAŃCCCW I BRE­
LOK DARMO z każdym zegarkiem. EX( ELKIf>J 
WATC11 CO.. 500 Canral Bank BIG.. CHICAGO.

(Feb. 19)

B. J. ZALEWSKIEGO,
poleca najpiękniejsze utwory muzyczne: 

Abt. Fr. Tęsknota (Gdy Jaskółki) bojo śpiew 25« 
Bordehe. Cyganki duet eolo lub chór „ 60c
BrzezlAnka. Nieopuezcz.aj пае Modlitwa „ 25e
Brzeziński 10 Chłop. Obertaeów, solo fort, вое 
Brzezlńzlki. A zawracaj od komina „ зОе 
Brzezinek!. Matnlu kochana. Mazur „ 30e
Chopen. Gdybym ja była nłonecz., solo śpiew Mn 
Скорей. Roz я tanie, mazurek Duet „ 60e
Скорее. Kompletne dzieła, 3 tomy, Bolo fort. 6.00 
Chopen. Marsz nogrzebowy, znany „ 25e
Cieehanowakl. Nie tryumfuj dziewczę eolo śp. 25e 
vwlkiel. Idź do djabła. Mazurek ,, 25e
Fali M. ZOJeyetych Niw Z. P. N.. et,ю fort. 1.20 
Irnnorlel. Nafalach Dunaju, walc ,, 6Oc 
Jananz. Polonez Kościuszki .. 2Se
Knraaowńkl Do pracy, Bolo lub chór ......... 30e
Koezat. Samotny, ploeenka, eolo śpiew 2Se 
Kratzer Dumka, Ludzie mówią 25e
Kroanlakl Dwie pleśni narodowe, eolo fort SOe 
Knrplńnkl. Witaj Królu, oolonez „ 6Oe 
Lewandowekl. Stary Druch, mazur „ Юе 
Monlnezko. Pieśń wieczorna, eolo śpiew 25« 
Moniaazko. Kozak. Tam na górze „ 25«
MoniuAzko. Krakowiaczek wesół n 25e
Monlezzko. Marśz żałobny, chór mąśki 60« 
Monluftzko. Mazur z Halki. - ,, SOc
Niedzielski. Dwa krakowiaki eolo fort. SOe 
Oaiżnkl. Polonez bardzo znany „ 26«
Oemańekl. Biały mazur, znany „ 30«
Powiadowukl, Rach-clach-clach, polka „ 25e
Pleśni Narodowe, uajpożądafie/.e, „ SOe
Kzkołn Apiewn. Największa l najlepsza.... 7.9S 
Szkoła na skrzypce. Na|lep«zai największa 11.SO 
Szkoła na Fortepian . Największa i najlepeza 6.60 
Szkoła na Organy, lub Fir harmonią ........ 2.25
Szkoła na Flet, z klapami lub bez............ 1.86
Szkoła na Cornet, Al to, Tenor lub Bariton 1.00 
Szkoła na Gitarą, hiezpafieke ..............  180
Hzkoła na Cytrą z meloayamipolekleml 8.50 
Wanlorek Pile Knba: Waryacye naekrzypce 60 
Wroński. Djabeł. galop z ryciną eolo, fort. 80 
Wieniawski. Kujawisk znany koncertowy " 30
Zalewski. Nieszczęśliwa, mazurek epiew 80
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór mąekl 26
Zalewski. Walczyku mój, eolo lub chór żeb. 50 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda solo fort. 26 
ZnlewsKI. Znalezione szczęście, walc ,, 26
Zalewski. Wesele, Kujawiak „ 30
Zalewski. Boże coś i mazur 3 maja, orkiestra 1.00 
Zalewski Z dymem i Jeszcze Polska „ 1.00 
Zalewski. OJ ten mazur, czysta bieda „ 76
Zalewski. Polonez Kościuszki 1 walc „ 1.00 
Zalewssl. Weeele, Kujawiak „ 76
Zalewski. Boże Coś Pol. 1 maz. 3 maja, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymom poż. i Jeszcze Pol. „ 1.00 
Zalewski. Oj ten mazur 1 Krakowiak „ 1.60 
Zalewski, Oberek i Kujawiak ,« 1.60
Zalewski Weńele knjawlak „ 76

Przy zamówieni należy załączyć 5c. znaczek 
pocztowy na obezernlejsze katalogi muzyczne 1 
katalogi książ-k. DOSTARCZAM NUT DO 
ZTUK TEATRALNYCH.

B. Zalewski,
DeptW. 11 Emma str* CHICAGO. ILŁ

Tel. 1489 Monroe.

Cudowna ta maść Jest robiona podług przepisu 
pewnego starego szkockiego mlsyonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi świętej) i po 
całej Azyl, jako też w Egipcie, lecząc ludzi 
z różnych dolegliwości, choreo i ełaboścLprócz 
orowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wcho­
dzie z powodu klimatu wielu cierpi oa słabe 
oczy 1 wszyncy, którzy tej maści mlsyonarza 
używali podług przep su, zostali wyleczeni, a ci, 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
z<lr wy i silny. Szkocka ta maść jest skuteczną 
zwłaszcza dla tych ciorplących na cezy, którzy 
tr.ają wzrok osłabiony z nadmiernego czytań a, 
szycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy słabem świetle, lak również z przyczyny 
ciężkiej choroby lub silnego działania słoftea.

Cena za pudelku 61 00.
Można przesyłać w liście registrowanym, 

przez Money Order lub w 1 i 2 centowych 
...laczkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank,
1578 N. Ca ifor"‘- ave., Chicago, III.

fULdM ItULUNL

f Wołyń 
» w Stanie Missouri

X Jedyna Polska Kolonia \ I 
f / w tym Stanie, \ \
'/ gdzio posiadamy 80,000 akrów zyznej 
/ ziemi, pokrytej pijknom, twardem \ 

drzewem, dla Polskich rolników. ' 
Sprzedajemy ziemię od $8.00 do $15.00 
za akier, farmy za.4 uprawione z budynkami 
od $12.00 do $25.00 za akier. Możecie tam 
uprawiać różne zboża, warzywa i tra­
wy, pszenicę, żyto, kukurydzę, jęczmień, o- 
wies, kartofle, burnai, alfalfy, koniczyny itd. 
Hodowla bydła, koni, mułów owiec i świń jest 
bardzo tania i przynosi wielkie zyski; frukto- 
we drzewa i jarzyny rychło dojrzowają, przy­
nosząc wysokie eony na rynkach. Grunta le­
żą nad koleją żelazną, blisko miast i mar- 
kietów; długie i nie gorące lata; krótka i ła­
godna zima: zdrowy i przyjemny klimat; do­
bra woda: piękno położenie. Rozpoczęliśmy 
budowę Polsko-Katolickiego kościoła, 
którego ks. T.J.Zieliński będzie proboszczem. 
KAżdy skier Jest nasz własny. FnniiąUJcie, że nie ku­
pujecie od agentów, lecz od właściciel*. Podróż z Chi­
cago na grunta i napowrót kosztuje $11 50; każdemu 
wracamy Koszta podróży, Który od nas zakupi nie mniej 
niż 40 akrów. Piszcie po mapy, opla illustr. i warunki 
wypłaty do: po]js|, Colonization Co. <lnc >

C. PeUrty (Jtn. Agi., lub IV. Mickuwia^ Ster- 
t 315 i*earborn st., Chicago, 111. i
\ Nie mamy żadnych agentów i nikt nic ma /
X prawa sprzedawać grunta na Wołyniu. / .

PRZYSLIJCIE NAM TYLKO $l.oo.
a poślemy wam

DOBRĄ POŁTONOWĄ HARMONIKĘ 
o 19 kluczach, rozmiar 13x7 cali. Hebanowa oprawa, 
otwarta klawiatura, pozłacane ornamenta. niklowe klu­
cze, niklowe okute rogi i klamry, potrójne miechy 4 
basy, 4 rzędy piszczałek. Cena tylko S5.95.

Jeżeli się wam będzie podobać, to zapłacicie agen­
towi ekspresowemu resztę pieniędzy.
Inne harmoniki sprzedajemy pocenie od 75c do 82().oo. 

Piszcie do nas po Wielki Katalog Polski różnych 
przedmiotów załączając 5c na przesyłkę. Adresować:

The Pułaski Mail Order House
816 N. Hamlin Ave Chicago, III


